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O G Ł O S Z E N I A
1. Z A G U B IO N O  pozw o len ie na prow adzen ie sa­

m ochodu, w ydane przez U rząd Samochodowy; w  L e ­
śn icy , N r  l& '8 /IV /46, na nazw. S tan is ław  llo h lfe ld ,  
sam. w  K ra k o w ie , u l. Serge N r  26 m. 5.

2. Z A G U B IO N O  pozw olen ie na prow adzen ie sa­
m ochodu, w ydane przez s ta rostw o w  N o w y m  T argu , 
k a t. I I I ,  N r  0234/49, na  nazw. Ign a cy  G uzik, zam. 
w  N o w ym  T argu , u l. K rz y w a  N r  23.

3. Z A G U B IO N O  pozw olen ie na prow adzen ie  sa­
m ochodu, na nazw . S te fan La rysz, zam; w  Tychy, w ó j. 
S l.-D ąbr., u l. Paproeany N r  98.

4. Z A G U B IO N O  pozw o len ie na prow adzen ie  sa­
m ochodu, w ydane  przez u rząd  w o j. w  K ra k o w ie , ka t. 
IV , na nazw. S te fan G igoń, zam. w  K ra k o w ie , PI. N o ­
w y  N r  9 m . 13.

5. Z A G U B IO N O  pozw olen ie na prow adzen ie po j. 
mech., zawodowe, N r  0796/38 r., n a  nazw. W ład ys ław  
K o ło d z ie j, zam. w  Szczecinie, u l. Jag ie llońska N r  31 
m. 9.

6. S K R A D Z IO N O  pozw olen ie na prow adzen ie sa­
m ochodu, w ydane  przez O kr. U rz . Sam. w  W arszaw ie, 
zawodowe, na nazw. A d o lf  Sadow ski, zam. w  W ar­
szawie, u l. F rancuska  N r  48 m . 5.

7. Z A G U B IO N O  pozw o len ie na prow adzen ie sa­
m ochodu, w ydane przez starostw o w  G liw icach , ka t. I I ,  
N r  0001/49, na  nazw. M ieczys ław  M osznienko, zam. 
w  S ta rych  G liw icach , u l. Łabędzka N r  59.

8. Z A G U B IO N O  pozw olen ie na prow adzen ie m o­
tocyk la , w ydane przez Zarząd M ie js k i w  Gdańsku, 
ka t. IV  N r  0160/49, na nazw. Z b ig n ie w  Szym ański, 
zam. w  G dańsku, u l. Jana z K o ln a  N r  20.

9. S K R A D Z IO N O  pozw olen ie na prow adzen ie po j. 
mech., w ydane  przez s tarostw o w  Je len ie j Górze, kat. 
I I ,  na nazw. W ład ys ław  T kaczyk, zam. w  K ow arach  
Doi. Sl., u l. O grodowa N r  8.

10. Z A G U B IO N O  pozwolenie na prow adzen ie sa­
m ochodu, w ydane przez urząd w o j. w e W docław iu , 
k a t. I I I ,  N r  10554, na nazw. E m il D udziak, zam. we 
W roc ła w iu , u l. G ro liszyńska  N r  57 m . 3.

11. Z A G U B IO N O  pozw o len ie na prow adzen ie  sa­
m ochodu, w ydane przez u rząd  w o j. w  Łodzi, kat. U la , 
N t  3238/49, na nazw. Je rzy  B u lik o w s k i, zam. w  Łodzi, 
u l. K liń s k ie g o  N r  61 m. 6.

12. Z A G U B IO N O  pozwolen ie na prow adzen ie poj. 
mech., w ydane przez K o m is a ria t Rządu w  W arszaw ie, 
ka t. zawodowe, na nazw. S tefan Szczepański, zam. 
w  W arszaw ie, u l. O rla  N r  4.

13. . Z A G U B IO N O  pozw olen ie na prow adzen ie po j. 
mech., w ydane przez Zarząd M ie js k i w  G dańsku, ka t. I, 
N r  0024/49, na  nazw. R enard  M a rc h lik , zam. W Gdań­
sku, u l. U łańska N r  11 m. 6.

14. Z A G U B IO N O  pozw olen ie na prow adzen ie sa­
m ochodu na nazw. A dam  Jarem ko, zam. w  Szczecinie, 
u l. 5-go L ip ca  N r  24, m. 5. 1

15. Z A G U B IO N O  pozw olen ie na p row adzen ie  m o­
tocyk la , ka t. am atorskie , N r  6043, na nazw. W ojciech 
W ars ińsk i, zam. w  B y tow ie , u l. C icha N r  3.

16. Z A G U B IO N O  pozw olen ie na  prow adzen ie po j. 
mech., w ydane przez W ydz. R uchu  i  M ot. w  W arszaw ie, 
ka t. I I ,  N r  5685, na nazw. Je rzy  D o m in iak , zam. w  W ar­
szawie, u l. W ileńska N r  25 m . 62.

17. S K R A D Z IO N O  pozwolenie na prow adzen ie  po j. 
mech., w ydane przez s tarostw o w  W arszaw ie, k a t. I I ,  
N r  4636, na nazw. S te fan  K ow a lczyk , zam. w  W arsza­
w ie , u l. Sosnowa N r  8 m . 2.

18. Z A G U B IO N O  pozwolenie na prow adzen ie  po j. 
mech, w ydane przez starostw o w  Szczecinie, ka t. U la , 
N r  0023/49, na nazw. Id z i Do lata , zam. w  Lesznie, u l. 
B o i. C hrobrego N r  43.

19. Z A G U B IO N O  pozw o len ie  m  prow adzen ie po j. 
mech., w ydane  przez starostwo' W yrzysk ie , ka t. I l ia ,  
N r  0008/48, na nazw. Ign acy  Banaszak, zam. w  W y rz y ­
sku, A l.  R yd z ińsk ich  N r  129, u  ob. Jagodzińskiego Jó­
zefa.

20. Z A G U B IO N O  pozw o len ie  na prow adzen ie  sa­
m ochodu, w ydane przez u rzą d  w o j. w  K ra k o w ie  na 
nazw . L u d w ik  K oz io ł, zam. w  K ra k o w ie , u l. K a n o n i­
cza N r  16.

21. Z A G U B IO N O  pozw o len ie  na prowadzenie sa­
m ochodu, w ydane przez u rzą d  w o j. w e W ro c ła w iu  na 
nazw., H e n ry k  G oliszek, zam. We W roc ła w iu , u l. Boya 
Żeleńskiego N r  72 m. 3-

22. Z A G U B IO N O  pozw o len ie na prow adzen ie  sa­
m ochodu, w ydane przez Z arząd  M ie js k i w  Łodz i, ka t. 
I I I ,  N r  1049, na nazw. Jan Banasik, zam. w  Łodzi, 
u l. W ó jtow ska  N r  1 m. 13.

23. Z A G U B IO N O  pozw o len ie na  prow adzen ie sa­
m ochodu, w ydane przez u rząd  w o j. w  K atow icach. 
N r  0006/49, na nazw. A d a m  N iecha j, zam. w  Szop ien i­
cach, u l. S ta lina  N r  23.

24. Z A G U B IO N O  pozw o len ie  na  prow adzen ie sa­
mochodu,, w ydane przez s tarostw o w  Chełm ie, ka t. I I ,  
N r  0040/49, na  nazw. A leksander L e b n ic k i, zam. 
w  Chełm ie, u l. H rub ieszow ską N r  24.

25. Z A G U B IO N O  pozwolenie na prow adzen ie sa­
m ochodu na nazw. E dw ard  S krzypczyk, zam. w  K ra ­
kow ie , u l. D w ern ick ie go  N r  5.

26. Z A G U B IO N O  pozw o len ie  na p row adzen ie  sa­
m ochodu,. w ydane  przez u rząd  w o j. w  K ra k o w ie , 
N r  20802, na nazw. I rm in a  T a jpa le , zam. M iedzeszyn 
k /W -w y , u l. Leśna.

27. Z A G U B IO N O  pozw olen ie na prow adzen ie  po j. 
mech., w ydane przez u rząd  w o j. w  Poznaniu, ka t. I, 
N r  26138, na nazw. K a z im ie rz  Banaszak, zam. w  Po­
znaniu, u l. M a te jk i N r  4.

28. Z A G U B IO N O  pozw o len ie  na prow adzen ie  sa­
m ochodu, w ydane przez Z arząd  M ie js k i w  G dańsku, 
ka t. I, N r  0033/49, na nazw. M ic h a ł M ączka, zam. 
w  G dańsku-S ied licach, u l. N a-Zbaczu N r  99.

29. S K R A D Z IO N O  ¡pozwolenie na prow adzen ie  sa­
mochodu, w ydane przez Z arząd  M ie js k i w  Szczecinie, 
k a t. I I ,  N r  0319/49, na nazw. A u g u s ty n  Szczerbakow- 
ski, zam. w  Szczecinie, u l. B oh a te ró w  W arszaw y N r  4 
m. 3.

30. S K R A D Z IO N O  pozwolen ie na prow adzen ie sa­
m ochodu, w ydane przez Zarząd M ie js k i w  K ie lcach , 
ka t. I l ia ,  N r  0269/49, na nazw. W ito ld  W ó jc ik , zam. 
w  K ie lcach , u l. W ygoda N r  17.

31. Z A G U B IO N O  pozwolen ie na prow adzen ie sa­
m ochodu, w ydane przez u rząd  w o j. w  K ie lcach , am a­
to rsk ie , N r  7582, na nazw. S te fan Jakubczyk ’ zam. 
w  Ć m ie low ie , ul. Z am kow a N r  42.

32. Z A G U B IO N O  pozwolenie, na prow adzen ie sa­
m ochodu, w ydane przez urząd w o j. w  K ra k o w ie , na 
nazw. M ic h a ł S iko ra , zam. w  K ra k o w ie , u l. M a ły  R y ­
nek N r  2. i

33. S K R A D Z IO N O  pozw plen ie na prow adzen ie  sa­
m ochodu, w ydane przez urząd w o j. w  Łodzi, ka t. I, 
N r  003149, na nazw. Jan Just, zam. w  Z g ie rzu, u l. N ie ­
dz ia łkow sk iego  N r  24.

34. Z A G U B IO N O  ¡pozwolenie na prow adzen ie sa­
m ochodu, w ydane przez Zarząd M ie js k i w  Łodzi, ka t. 
I l ia ,  N r  0167/49, n a  nazw. Le on  Porczyński:, zam. 
w .Ł o d z i. u l. Rzgowska N r  135 m . 2.

35. Z A G U B IO N O  pozw o len ie na prow adzen ie  sa­
m ochodu, w ydane przez W yd z ia ł R uchu  i  M ot. 
w  W -w ie , ka t. I, N r  6575, na nazw. K a łam a ńsk l S ta­
n is ław , zam. w  W arszaw ie, u l. D obra N r  30a m . 33.

36. Z A G U B IO N O  pozw olen ie na prow adzen ie sa­
m ochodu, w ydane przez u rzą d  w o j. we W roc ław iu , 
am atorsk ie , N r  5059, na nazw. A d a m  Chodaniew icz, 
zam. w  W ałb rzychu , u l. M ączna N r  1.

37. Z A G U B IO N O  pozw olen ie na prow adzen ie sa­
m ochodu, w ydane  przez urząd w o j. we W roc ław iu , 
na nazw . S tan is ław  P ó łłonak, zam. w  W ałb rzychu , 
ul. Czerw onej A rm ii N r  0.

38. Z A G U B IO N O  pozw olen ie na prow adzen ie sa­
m ochodu, w ydane przez urząd w o j. w  K a tow icach , 
na nazw. F ry d e ry k  U b ryno w icz , zam. w  K a tow icach , 
u l. N ad P o tok iem  N r  1.

39. Z A G U B IO N O  pozw olen ie na prow adzen ie  sa­
m ochodu, w ydane przez s tarostw o w  Szczecinie, ka t. 
I l ia ,  N r  0003/49, na nazw. F ranc iszek H a lic k i,  zam 
w  Będargowo, gm. D o łu je , pow. Szczecin. ,

40. Z A G U B IO N O  pozw o len ie na prow adzen ie po j. 
mech., w ydane  przez O. U. S. w  W arszaw ie, ka t. I I I ,  
N r  WO-7188, na nazw. Janusz Suchecki, zam. W aw er 
k /W -w y , u L  K o le jo w a  N r  2.

41. Z A G U B IO N O  pozw o len ie  na prow adzen ie po j. 
mech. w ydane przez urząd w o j. w  K ra k o w ie , ka t. za­
w odow e N r  2612, na nazw . Franciszek Sysło, zam. 
w  T a rno w ie , u l. Leg ionó w  N r  3.



O R  G A  N: M IN IS T E R S T W A  K O M U N IK A C J I — D E P A R T A M E N T U  
TR A N S P O R TO W C Ó W  R. P., A U T O M O B IL K L U B U  P O LS K I, PO LS K IE G O

SAM O CH O D O W EG O , ZW . ZAW . 
Z W IĄ Z K U  M O TO C Y K LO W E G O .

W Y D A W C A :  „W Y D A W N IC T W A  K O M U N IK A C Y J N E “  R E D A G U J E :  K O M IT E T

Adres Redakcji i Adm inistracji: Warszawa, Żuraw ia 24-A m. 21, telefon n r 8-83-89. Konto czekowe P K O  —
„Motoryzacja —  czasopismo, W arszawa“ N r 1-1955.

Czasopismo „M otoryzacja“ można prenumerować za pośrednictwem Oddziałów Zw. Zawodowego Transportow­
ców R. P., Oddziałów Autom obilklubu Polski, Okręgowych Zw iązków  Motocyklowych i K lubów  Motocyklo  

wych. Prenum erata w raz z przesyłką pocztową: kw arta ln ie  270 zł, za pół roku 540 zł za rok 1080 zł

Rok IV  L IS TO P A D  1949 R.

T R E Ś Ć  11-go 

str.

W Y K O R Z Y S T A N IE  P R Ó Ż N Y C H  P R Z E B IE ­
GÓW  —  inż. T. S oko łow sk i . . . .  322

N O R M Y  P R Z E B IE G U  M IĘ D Z Y N A P R A W C Z E G O
POJ. M EC H . —  A W . ‘ ........................................324

TR A N S P O R T S A M O C H O D O W Y  W A K C J I B U -
R A C ZA N O  - Z IE M N IA C Z A N E J  —  W. . . 325

Z A S A D Y  O D P O W IE D Z IA L N O Ś C I C Y W IL ­
NEJ —  k p t. d r. E. J a ś k o .......................................... 326

Z S A L I SĄ D O W E J —  Jerzy Z arzeck i . . . 3 2 7

„P IR A T O M  W JA Z D  W Z B R O N IO N Y “ —  W ito ld
R ych te r . . . ......................................329

O P O P U L A R Y Z A C JĘ  M O T O R Y Z A C J I —  T a­
deusz M e c h ............................................... . 332

M O T O C Y K L IŚ C I —  TO A R Y S T O K R A C JA ! —
„R ysza rd“ ...................................................................... 333

U R U C H A M IA M Y  S A M O C H O D Y  O N A P Ę D Z IE
G A Z O W Y M  —  A dam  W o jtyga  . . . 3 3 5

, C Z A R Y “  N A  S T A C J I P. K . S. W  R A D O M IU  —
A. O............................................................... .........  , 336

Z E S Z Y T U

str.
T A K S O M E T R Y  —  K az im ie rz  Z ienk iew cz . . 337

W Y D O B Y W A N IE  U G R Z Ę Z ŁE G O  S A M O C H O ­
D U  —  A d o lf  B u jo k  . . . . , ,  339

J A K  D A Ć  S O B IE  R A D Ę  Z W Y M IA R A M I C A ­
L O W Y M I?  —  W i t r ................................................... 343

P A L IĆ  C ZY N IE  P A L IĆ ?  —  K . Jan k ie w icz  . . 344

O U S P R A W N IE N IE  P R A C Y  S T A C J I B E N Z Y ­
N O W Y C H  —  M . K o r w in .......................................... 344

N O W IN Y  M O T O C Y K L O W E  —  W. P. . . . 345

Z  K R A J U  —  K o w ................................................................. 346

R O Z D A N IE  N A G R Ó D  „N A S Z E G O  K O N K U R S U “  347

ZE Ś W IA T A  .  348

W IE L K A  N A G R O D A  C Z E C H O S ŁO W A C JI —  P ik  349

W IE L K IE  W Y Ś C IG I Z A G R A N IC Ą  —  A ld o  V i-
v a n t i .................................................................., 350

JE D N O D N IO W E  J A Z D Y  K O N K U R S O W E  —  R. 352



Str. 322 M O T O R Y Z A C J A Nr  11

1NZ. TADEUSZ SOKOŁOWSK I

W YKORZYSTANIE PRÓŻNYCH PRZERIEGÓW
Zagadnienie w ykorzystan ia  próżnych przebie­

gów jest bodaj na jbardzie j popu la rnym  spośród 
prob lem ów  rac jona lizac ji transportu  samocho­
dowego. Oczywiście, że w id o k  powracającego 
„próżnego tonażu“  każdemu nasuwa m yśl w y ­
korzystan ia  go przez zabranie w  drodze pow ro t­
nej „jakiegoś“  ładunku.

M yś l zdrowa i  n ie w ą tp liw ie  pochw a ły godna. 
N iestety, pom im o najlepszych rad zm ierzają­
cych do radykalnego z likw idow an ia  próżnych 
pow rotów , ja k  rów nież najlepszych chęci dosto­
sowania się do otrzym anych rad, powiększenie 
w spółczynnika w ykorzystan ia  przebiegu nie da­
je  się ła tw o  osiągnąć.

Jest rzeczą znaną i  nie wym agającą objaś­
nień, że jedyną drogą do częściowej lik w id a c ji 
przebiegów próżnych w  ruchu  na dalszych od­
ległościach jest stworzenie i  wzorowe działanie 
organizacji spedycyjne j rozporządzającej dosko­
na łym  aparatem dyspozycyjnym , pierwszorzęd­
ną łącznością i  —  ostatnie, ale najważnie jsze — 
gęstą siecią magazynów.

W- zakresie ruchu  na. m ałych odległościach, 
pozyskanie pow ro tnych  ładunków  m usi pozo­
stać raczej dziełem  przypadku n iż  organizacji.

Jak w yn ika  z rezu lta tów  obliczeń, k tó re  po­
niżej podajemy, znaczenie w ykorzys tan ia  próż­
nego przebiegu w  ruchu  na m a łych  odległoś­
ciach jest drugorzędne i  pożądany e fekt możs 
być osiągnięty ty lk o  dz ięk i w y ją tko w o  szczęśli­
w ym  okolicznościom, do k tó rych  należy: k ró t­
k i czas za ładunku i  w y ła d u n ku  ładunków  prze­
wożonych w  obydw u k ie runkach  oraz zastanie 
na m iejscu w y ładunku  tow aru  przewożonego 
z powrotem .

D la  z ilus trow an ia  zagadnienia porów nuje  się 
przewóz samochodem 3 tonow ym , z s iln ik iem  
gaźnikow ym  —  na odległościach jednej jazdy 
w  jednym  k ie ru n ku : 5 km , 100 km  i  200 km  
z przewozem na tych  samych odległościach — 
samochodem 10 tonow ym , z s iln ik iem  Diesel. 
D la  uproszczenia zakłada się, że obydwa samo­
chody przewożą ła d u n k i dające możność całko­
w itego w ykorzystan ia  ich  ładowności, to znaczy 
że przewożony ładunek zawsze jest ró w n y  no­
m ina lne j ładowności samochodów, k tó rych  p ra ­
cę się porównuje.

Dalszym i założeniam i są:
1) szybkość techniczna na odległość 5 km , 

dla 3 tonów k i —  15 km/godz. i  12 km/godz. dla 
10 tonów k i oraz odpowiednie szybkości na dale­
k ich  przebiegach —  25 km/godz. i  22 km/godz. 
oraz 24 i  20 km/godz. (szybkości na przebiegach 
ponad 100 km  zm niejszają się z powodu koniecz­
ności dłuższego odpoczynku k ie row cy  po n a j­
w yże j p ięciu  godzinach prowadzenia samocho­
du).

2) norma czasu na załadunek i wyładunek
20 m in. na 1 tonę;

3) ośmio godzinna dniówka (długość dnia 
p ra c y );

4) suma kosztów zm iennych na 1 wozo-km  
w ynosi w  p rzyb liżen iu  50 z ł i  jes t jednakowa 
dla obydw u porównj^wanych samochodów 
(w skutek różn icy kosztu za 1 I t r  i  stopnia zu­
życia różnych p a liw ) ; suma kosztów sta łych na 
1 wozogodzinę w ynosi d la samochodu 3 ton  — 
300 zł, a d la  samochodu 10 ton —  450 z ł (pomoc­
n ik  k ie row cy). Koszt um orzenia w artości za­
w a rty  jes t każdorazowo w  kosztach zm iennych.

TAB. 1.
Porównanie pom iędzy dwoma samochodami 3 i  10 ton  na odległości 5 km.

W S K A Ź N I K I jedn.
m iary

ładowność samochodu ton 3 10

współczynnik w ykorzystania przebiegu (0,5— powrót bez ładunku, 
1 pow rót z ładunkiem ) ton 0,5 1 1 0,5 1 1

czas oczekiwania na zabranie powrotnego ładunku w czasie jed­
nego obiegu, na k tó ry  składają się: jazdy tam i  z powrotem  
oraz w szytkie  za-i w y ładunk i min. 40 60

praca na jedną d n ió w lę t-km 72 90 72 96 110 94

powiększenie pracy na jedną dniówkę w stosunku do jazdy 
powrotnej bez ładunku. (0,5) % — + 3 9 ± ° + t +  14 ± 0

koszt wykonania pracy 1 tono-km zł 66 43 50 46 37 42

oszczędność wskutek wykorzystania powrotnego przebiegu 
(przyjm ując koszt j  rzy wsp. w yk. przeb. 0,5 jako 100) % 100 65 76 100 80 90
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Z porównania w yn ika , że, w  najlepszych w a­
runkach, w  przewozie kró tkob ieżnym  na 5 km, 
polepszeniu w spó łczynnika w ykorzystan ia  
przebiegu o 10Q%i, odpowiada większa praca w  
tono-km o p lus 39(%i dla samochodu o m niejszej 
ładowności oraz o p lus 14%' d la  samochodu 
o w iększej ładowności. Inaczej, że p rzy  na jba r­
dziej sprzy ja jących w arunkach przez podnie­
sienie w spółczynnika w ykorzystan ia  przebiegu 
o 100%; (z 0,5 na 1) tę samą pracę może w yko ­
nać zamiast stu samochodów ty lk o  80 samocho­
dów 3 tonow ych i  zamiast stu —  87 samochodów 
10 tonowych. Oszczędność uzyskana przez cał­
kow ite  w ykorzystan ie  pow ro tnych  ładunków , 
bez ja k ie lk o lw ie k  s tra ty  czasu, jest tym  m n ie j­
sza im  większa jest ładowność samochodu.

Jak następne p rzyk ła d y  udowodnią, uzyska­
na oszczędność będzie ty m  większą im  dalszą 
będzie odległość jedne j jazdy. W  w arunkach 
m nie j sprzyja jących, gdy załadowanie pow ro t­
nego ładunku  wym aga s tra ty  czasu, pom imo 
powiększenia w spó łczynn ika w ykorzystan ia  
przebiegu o 100(%), to jes t pełnego w ykorzysta ­
n ia  przebiegów próżnych, wykonana praca nie 
ulega zmianie. Inaczej: tę samą pracę, k tó rą  
wykona np. 100 samochodów jadąc próżne z po­
wrotem , m usia łoby w ykonać rów nież 100 samo­
chodów, w ykorzys tu jących  w  pe łn i powrotne

przebiegi, jednak zmuszonych do oczekiwania 
na załadowanie powrotnego ładunku, co w yn ie ­
sie każdorazowo 40 m in. (3 ton) wzgl. 60 "min. 
(10 ton) . Oszczędność na taborze nie da łaby się 
osiągnąć. Osiągnięto by  jednak oszczędność na 
koszcie w ykonane j pracy, gdyż przestoje w yw o ­
łane oczekiwaniem na załadunek powrotnego 
tow aru  n ie  powodują żadnych kosztów zm ien­
nych (zależnych ty lk o  od wykonanego przebie­
gu). Koszty zarówno zmienne ja k  stałe pozosta­
ły b y  zatym  tak ie  same ja k  w  w ypadku w yko ­
rzystan ia  powrotnego przebiegu bez oczekiwa­
n ia  na pow ro tny  ładunek, lecz podzielone przez 
n in ie jszą ilość w ykonanych  tono-km , w  odnie­
sieniu do 1 dn iów k i, dając wyższy koszt za p ra ­
cę jednego tono-km .

In n y  obraz daje porównanie pracy tych  sa­
m ych dw u samochodów jednak w  ruchu o cha­
rakterze dalekobieżnym, o średniej odległości 
jednej jazdy (w  jednym  k ie ru n ku ) 100 km. Po­
rów nu je  się samochody powracające próżno 
(w spó łczynn ik w ykorzys tan ia  przebiegu 0,5), 
następnie powracające załadowane natychm iast 
po w yładow an iu , ładunku  docelowego i  wreszcie 
powracające rów nież z pe łnym  ładunkiem , lecz 
załadowanym  ze zw łoką jednej d n ió w k i ro-

,  2.

Porównanie pom iędzy dwoma samochodami na odległości 100 km.

W  S K A  2 N I  K I jedn.
m iary

ładowność samochodu ton 3 10
współczynnik w ykorzyst. przeb. 0,5 1 l i 0,5 1 1 1
czas oczekiwania na zabranie powrotnego ładunku min. — 480 _ 480
praca wykonana w  odniesieniu do jedne j d n ió u k i t-km 270 480 264 640 1000 680
powiększenie pracy na jedną dn iów kę w stosunku do jazdy 
pow ro tne j bez ładunku (0,5)

% 4 8 0 + 0 + 5 3 + 6
koszt wykonania pracy 1 t-km z ł 42 21 26 15 8,5 10
oszczędność (przyjm ując koszt z pow rotem  bez ładunku jako 
1001

% 100 50 62 100 56 66

Przy przewozach na odległości 100 km  w  jed ­
ną stronę i  na tychm iastow ym  powrocie z ła ­
dunkiem  pow ro tnym , tę samą pracę jaką  w y ­
konu je  100 samochodów, jadąc z pow rotem  bez 
ładunku, w ykona teraz ty lk o  56 samochodów 
3 tonowych, względnie —  przy ta k im  samym 
porów naniu — 64 samochody 10 tonowe.

W  razie jednak s tra ty  jednego dnia czasu na 
poszukiwania ładunku  powrotnego (jeden dzień 
roboczy —  480 m in .), n ie  będzie powiększenia 
pracy ,a naw et m ała stra ta  d la  samochodu 3 to ­
nowego, w zględnie n ik łe  powiększenie d la  sa­

mochodu 10 tonowego, tak, że do w ykonania  te j 
samej pracy trzeba w  tym  w ypadku użyć ty le  
samo samochodów co w  w ypadku pow ro tu  bez 
ładunku. Będzie is tn ia ł jednak zysk na m n ie j­
szym koszcie pracy 1 tono-km  i to ty m  w iększy 
im  kró tszy jest czas postojów, ze względu na 
zm ienia jący się stosunek kosztów stałych, ob­
ciążających 1 wozo-godzinę, do kosztów zm ien­
nych obciążających 1 wozo-km.

_W każdym  razie w idocznym  jest z p rzyk ła ­
dów, że w  ruchu dalekobieżnym  opłaca się nie 
ty lk o  poszukiwać powrotnego ładunku , ale na­
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w et oczekiwać przez czas tym  dłuższy im  k ró ­
cej trw a  załadowanie.

D ob itn ie  dowodzi tego trzeci p rzyk ład , k tó ry  
przytaczam  w  skrócie. P rzy  przewozie w y b it ­
nie dalekobieżnym  na odległości 200 km  w  jed ­
ną stronę, opłaca się oczekiwanie na pow ró t 
z ładunkiem  jeden dzień, gdyż samochody w y ­
konu ją  wówczas pracę większą o około 33%. 
Dopiero po dw udn iow ym  oczekiwaniu w yko ­
nana praca w  t-km  nie będzie większą niż w  ra ­
zie pow ro tu  bez ładunku, pozostanie jednak 
oszczędność 40 wzgl. 34% na koszcie 1 tono-km.

Wobec przy jęc ia  skra jn ie  korzystnych  p rzy ­
k ładów  dla w ykorzystan ia  przebiegów pow ro t­
nych jasnym  się staje, że w  innych  warunkach, 
to znaczy p rzy pośrednich odległościach jednej 
jazdy, w ykorzystan ie  pow ro tnych  przebiegów 
ani n ie  jest ła tw e, ani n ie daje spodziewanych 
na p ierw szy rzu t oka korzyści, za w y ją tk ie m  
idealnie sprzy ja jących w arunków . Takie  wa­
ru n k i może zapewnić ty lk o  wspom niana na 
wstępie doskonała organizacja spedycyjna, po­

siadająca pod ręką pow rotne ładunk i, tam  gdzie 
mogą być one załadowane.

Jak tru d n ym  jest to zadanie świadczy wyso­
ka zniżka ta ry fow a  udzielana za w ykorzystan ie  
pow ro tnych  ładunków . Nowa — jedyna ta ry fa  
dla przewozów samochodowych, k tó ra  weszła 
w  życie 1.1.1949 r. w  ZSRR, p rzew idu je  d la prze­
wozów pow ro tnych  30% zn iżk i od stawek ta ry ­
fowych.

W  kra jach  bezplanowej gospodarki zdarza się, 
że tzw. „p o w ro tn y  tonaż“  przewozi ła d u n k i za 
darmo, by le  zdobyć sobie balast d la w ygodn ie j­
szego prowadzenia ciężarówki. Zdarza się to 
w  w ie lk ich  m iastach p rzy jm u jących  w ięcej to ­
w arów  niż oddających. (G. W a lke r —  „Road 
& R a i l “  —  drugie w ydan ie  1947).

Jak w idać, tak  popularne w  ostatn ich czasach 
zagadnienie w ykorzystan ia  pow ro tnych  przebie­
gów, powoduje trudności n ie ty lk o  u nas. Po­
zytyw ne rozwiązanie tych  trudności jest zada­
niem  przedsiębiorstw  publicznego przewozu to- 
warów , a w  szczególności ich dzia łów  spedycji 
i magazynowania. inż. T. Sokołowski

NORMY PRZEBIEGU MIĘDZYNAPRAWCZEGO POJAZDÓW MECHANICZNYCH
M in is te rs tw o  K o m u n ik a c ji u s ta liło  no rm y  przebie­

gu m iędzynaprawczego dla  po jazdów  m echanicznych 
i bg łos iło  je  ja k o  obow iązu jącą  ta s tru k e ję  w  D z ienn iku  
T a ry f  i  Zarządzeń K o m u n ik a c y jn y c h  N r. 24 z dn ia  2 
lipca  1949 ir.

P otrzeba is tn ien ia  tego rodza ju  n o rm  da ła 'się od­
czuć ju ż  od dawna, bow iem  b ra k  ich pow odow a ł zupeł­
n ie  dowolne określan ie  okresów  przeb iegu m iędzyna- 
prawczego. O d b ija ło  się to n ie  ty lk o  na sprawności 
technicznej obs ług i po jazdu, a le  także na w yn ika ch  
w spó łzaw odn ic tw a p ra cy  i p re m iow an ia  p ra cow n ikó w  
samochodowych.

Różnica pom iędzy dotychczasow ym i sposobam i o b li­
czenia: ok re sów  m iędzynapraw czych , a system em  us ta ­
lo nym  przez M in . K o m u n ik a c ji, polega na tym , że 
ob liczenie przeb iegu  m iędzynapraw czego p rzeprow a­
dza się w  ¡stosunku do poszczególnych zespołów m e­
chan izm ów  samochodu, a dopiero w  dalszej konse­
k w e n c ji do samochodu ja k o  całości.

In s tru k c ja  om aw iana p rz y jm u je  podz ia ł na  zesnu­
ły , rozróżn ia jąc  dw a rodza je  na p ra w : średn ią  i g łó w ­
ną oraz dzieląc po ja zd  m echan iczny na następujące 
zasadnicze zespoły: s i ln ik  w ra z  Ze sprzęgłem , s k rz y n ­
ka  p rzek ładn iow a , p rzedn i m ost łącznie z uk ładem  k ie ­
rowniczym ,, t y ln y  m ost, ¡oraz nadwozie.

N apraw a średnia zasadniczych zespołów po jazdu 
m echanicznego obe jm u je  określone czynności p rzy 
w yże j w ym ien ion ych  zespołach, np. p rz y  s iln ik u : z d ję ­
cie g łow icy, do ta rc ie  zaw orów  ftp.

. N apraw a średnia po jazdu  jest to napraw a, k tó ra  
obe jm u je  na p ra w y  średnie w szys tk ich  podstaw ow ych 
zespołów, oraz W szystkie zabiegi w  ram ach  obsług i te­
chnicznej.

N apraw a  g łów na  zasadniczych zespołów po jazdu 
m echanicznego ob e jm u je  czynności, k tó re  znacznie 
p rzekracza ją  czynności zaliczone do na p ra w y  średn ie j. 
N apraw a  g łów na zespołu obe jm u je  ca łko w ite  rozebra­
n ie  go na części, sprawdzenie tych  części, inapraavę lu b  
w ym ianę  na nowo każde j ze zużytych lu b  uszkodzo­
nych części, w reszcie  założenie i w y re gu low an ie  zespo. 
łu  i  w  raz ie  po trzeby  w m o n tow an ie  go do po jazdu.

N apraw a  g łó w n a  po jazdu  je s t to  ¡naprawa, k tó ra  
o b e jm u je  n a p ra w y  ¡główne w szys tk ich  podstaw ow ych

zespołów oraz sprawdzenie z usunięciem  niedom agań 
lu b  w ym ia n ę  w szys tk ich  in ych  części po jazdu, k tó re  
n ie  na leżą do podstaw ow ych zespołów. W  n a p ra w ie  
g łów ne j po jazdu  w zgl. podw ozia może być jeden  z ze­
spo łów  lu b  w ięce j ca łkow ic ie  zam ien iony na inny , co 
często jest wskazane w  celu ¡skrócenia p rze s to ju  po­
jazdu. • I '

Podane w  in s tru k c ji tabe le  n o rm  przebiegów  m ię- 
dzynaiprawczych stosują ¡się do po jazdów  m echan icz­
nych typow ych . ¡Ze w zg lędu na b ra k  m ie jsca poda jem y 
tu ta j ty lk o  ¡niektóre z  n ich .

Samochody osobowe: Skoda (1101): np. d la  s iln ik a  
nowego n o rm y  przeb iegu ¡ustalone są na ¡25 tys. km . do 
1-ej na p ra w y  średn ie j, 45 tys. km . do 2-ej n a p ra w y  
średn ie j i  60 ¡tys. km . ¡do n a p ra w y  g łów n e j. N o rm y  dla 
s iln ika, po głównej naprawie są następujące: 20 tys. 
km . do 1-ej n a p ra w y  średn ie j i  40 tys. km . do następ­
ne j n a p ra w y  g łów ne j.

N o rm y  d la  C h evro le ty  (F leetm aster) Są wyższe. 
Taik w ię c  n,p. gd y  d la  p ie rw sze j ¡naprawy średn ie j na d ­
w ozia Skody no rm a usta lona je;st na 25 tys. km . to  d la  
C h evro le ty  —  na 50 tys. km . itd .

Spośród sam ochodów c iężarow ych n o rm y  usta lone 
są d la  m a rk i:  G A Z  51, F ia ta  666N7, C hevro le ta  (Ca- 
nada ¡C-15 i  C-30), B ed fo rda  3„ 4 i 5-tonowego i innych .

D la  sam ochodów n ie typo w ych  ¡podano o rien ta cy jną  
tabelę n o rm  przebiegów  m iędzynapraiwozyeh. Samo­
chody w  te j ¡grupie zosta ły podzie lone na osobowe o 
po jem ności pon iże j i pow yże j 2 l i t r ó w  oraz ciężarowe 
gaźnikow e i dieseToskie (ropowe) oddzie ln ie .

In s tru k c ja  przew idu je , rów n ież  zm niejszenie norm , 
k tó re  może w ynos ić  m aksym a ln ie  w  stosunku, do ze­
społu ¡s iln ika —  18%', ty ln e g o  ¡mostu -— 15°/o, na dw o­
zia —  10% itd . w  ¡zależności od ¡u trudnień eksp lo a tacy j­
nych. I. i

U sta lona  je s t 'także odpow iedzia lność za p ra w id ło ­
w ą  eksp loa tac ję  p o j. mech. i  ¡sposób postępowania w  
przypadkach przedwczesnego zużycia zespołów, czy też 
całego pojazdu. 1 >

W ydan ie  om aw iane j in s tru k c ji o no rm ach  p rzeb ie ­
gów m iędzynapraw czych  je s t dalszym  k ro k ie m  p ro ­
wadzącym  do ra c jo n a liz a c ji ¡naszej gospodark i sam o­
chodowej. ¡ i  A. W.



Nr  11 M O T O R Y Z A C J A Str. 325

T R A N S P O R T  S A M O C H O D O W Y  
W  AKCJI BURACZANO-ZIEMNIACZANEJ

W zw iązku z akcją rozprowadzenia a rty k u ­
łów  ro lnych  ta k  dla przem ysłu cukrowniczego, 
ja k  i  d la zaopatrzenia m iast w  a r ty k u ł podsta­
wowy, ja k im i są z iem niak i — środki transpor­
towe będące w  posiadaniu spółdzie ln i pracy 
spedycyjno - przewozowej oraz przedsiębiorstw  
p ryw a tnych  przewozu publicznego —  zostały 
wciągnięte do masowego udzia łu, jako  czynno­
ści zlecone. i

Należy nadm ienić, że kole jarze ze swej s tro­
ny w z ię li na swoje b a rk i masowe przewozy 
tych a rtyku łó w , m y natom iast jesteśmy uzu­
pełnien iem  transportu  w  rozprowadzeniu do 
konsumenta, względnie zakładu p rodukcy jne ­
go, ja k im i są cukrownie.

M ie jm y  nadzieję, że to szlachetne współza­
w odnictw o zwiąże brać ko le jarską z samocho- 
dziarzami.

Spółdzieln ie pracy usług transportow ych już  
w  pierwszej po łow ie br., na podstawie um owy 
zawartej m iędzy Centra lą Spółdzie ln i P racy a 
Państwowo - Spółdzielczym  Przedsiębiorstwem  
„S pedytor“ , ściśle współpracują.

W ciągnięcie sektora pryw atnego do udzia łu  
i  współpracy ze „Spedytorem “  jest pierwszą 
próbą ogniową, k tó ra  ma skontro lować je j 
sprawność zarówno pod względem techniczym, 
ja k  i  oceny w artości ich  usług.

Również ta akcja rozszerzająca dysponowanie 
przez „S pedytora“  ilostanu taborowego ja k im  
dotychczas dzia ła ł, da nam w ostatecznej ocenie 
wartość organizacji „Spedytora“  — pod w zglę­
dem um ieję tności spedytorskich.

Jedno lity  charakte r masy tow arow e j jest 
czynnikiem  u ła tw ia jącym  to zadanie. D latego 
też spodziewamy się p rzy w ype łn ian iu  te j p ra ­
cy wzajemnego egzaminu.

Należy zauważyć, że stanowisko Zrzeszenia 
Przewoźników  In ic ja ty w y  P ryw a tne j na apel 
M in is te rs tw a K om un ikac ji odpowiedziało w  ra ­
mach swoich m ożliwości zdecydowanie pozy­
tyw nie .

Niezależnie od n iew tąp liw ego w k ładu  pracy 
zarówno „Spedytora“ , ja k  i  Spółdzie ln i Pracy 
oraz p ryw a tnych  przedsiębiorstw  publicznego 
przewozu, w y n ik  ostateczny będzie uzależnio­
ny od s trony organizacyjne j zleceniodawców, a 
zarazem odbiorców masy tow arow ej.

Prężna organizacja cukrow n i polskich i p lan­
ta torów  buraków', mająca za sobą k ilk u le tn ią  
tradyc ję  w  tego rodzaju akcjach, n ie budzi obaw, 
natom iast zarysowują się już  pewne ob jaw y 
ujemne, jeś li rozchodzi się o akcje ziemniacza­
ną, gdzie napotykam y na trudności niedosta­
tecznego w ykorzystan ia  taboru  p rzy  rozwózce.

O ile  się uw zg lędn i w k ła d  pracy braci szofer- 
skie j, k tó ra  jeżdżąc na wozach zużytych, n ie ty ­
pow ych —  stara się, w  m iarę swoich s ił i  środ­
ków , być w  pe łnym  pogotow iu „b o jo w ym “ , o 
ty le  samo rozprowadzenie masy ziemniaczanej, 
na skutek niedostatecznej sprawności odb ior­
ców, powoduje obniżenie ilości ton  przewożo­
nych ziem niaków.

Ze s trony spółdzie ln i pracy, k tó re  —  przy 
pracy dobowej —  n ie  pow inny  się troszczyć
0 ilość przew iezionych ton w  dniówce, spotyka­
m y się z narzekaniem, że samochód np. 5-to- 
now y —  przy rozwózce może przewieźć w  
warunkach, k tó re  za is tn ia ły  obecnie —  zaled­
w ie  10 ton dziennie, zamiast 20 ton, k tó rych  
przewóz pow in ien być w  ciągu doby z ła tw o ­
ścią w ykonany. - !

Zw racając na powyższe uwagę w ie rzym y, że 
m usi nastąpić odmiana, gdyż szybkie rozpro­
wadzenie z iem niaków  (p rzy  obecnie szczęśli­
w ie  korzystnych w arunkach  atm osferycznych) 
to zapewnienie szerokim  masom społeczeń­
stwa polskiego spokoju w  okresie z im ow ym
1 w iosennym  pod względem zaprow iantowania 
w  ziem niaki, k tó re  przecież odgryw a ją  pod­
stawową ro lę  w  naszym odżyw ianiu.

C y fry , z ja k im i się ze tkn iem y po akc ji, dadzą 
nam bezwzględną — ob iektyw ną  odpowiedź 
na wyżej omawiane re zu lta ty  pracy, dlatego 
też zwracać należy uwagę na każde zjaw isko 
u trudn ia jące  akcję i  należy je  z m iejsca usu­
wać.

Na zakończenie chcemy podać, że spółdziel­
nie pracy na zlecenie „Spedytora“  pod ję ły  się 
obsłużyć cukrow n ie  lubelskie, gdzie m im o 
ciężkich w arunków  drogowych, w  oderw aniu 
od swoich baz m acierzystych, zobowiązały się 
dostarczyć usług transportow ych w  ilości 
60.000 ton w  oznaczonym ok. czasie około 8 
tygodni, I

A kc ja  ta m usi być sprężyście przeprowadzo­
na ,gdyż w  czasie p ro d u kc ji cukru  n ie  może w  
żadnym w ypadku cukrow n ia  przerwać pracy, 
gdyż spowodowałoby to ogromne s tra ty  za­
równo m ateria lne, ja k  rów nież i  /doprowadzi­
łoby  do n iew ykonania  w  oznaczonym te rm in ie  
planu produkcyjnego cukrow n i.

Niedostarczenie masy buraczanej na czas 
choćby nawet z jednodn iow ym  opóźnieniem, 
zm usiłoby cukrow nię  do zatrzym ania maszyn, 
a w  konsekwencji m usia łoby spowodować 
przerwę w  p ro d u kc ji cona jm nie j na k ilk a  ty ­
godni, gdyż wszystkie  urządzenia p rodukcy jne  
należałoby oczyścić, ta k  ja k  do nowej kam pa­
n ii. (w )
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KPT. DR. EDW ARD JAŚKO

ZASADY ODPOWIEDZIALNOŚCI CYWILNEJ (2)
O D PO W IED ZIA LN O ŚĆ  PR ZE D M IO TO W A

§ 1. O D S ZK O D O W A N IE  W  OGÓLNOŚCI rządzenia szkody bądź przez to, że rów nież po-
Odszkodowanie jes t w yrów nan iem  wyrządzo­

nej szkody i  obe jm uje  ono wynagrodzenie:
a) e fek tyw ne j szkody, ja ką  poniósł poszkodo­

w any —  np. zw ro t w yda tków  poniesionych 
przez poszkodowanego na leczenie;

b) u traconych korzyści, k tó rych  m ógł się po­
szkodowany spodziewać, gdyby m u nie w yrzą ­
dzono szkody —  np. a rtys ta  te a tra ln y  na sku­
tek uszkodzenia cia ła w  w ypadku samochodo­
w ym  nie m ógł występować, przez co u tra c ił za­
robek (art. 157 § 1 k. z.).

N iezależnie od obow iązku napraw ien ia  szko­
dy m ate ria lne j, na obowiązanym  do dania od­
szkodowania ciąży także —  w  przypadkach 
przew idzianych przez ustawę —  obowiązek za­
dośćuczynienia za cierp ien ia  fizyczne i  k rz y w ­
dę m oralną (art. 157 § 3 i  165 § 1 k. z.).

Zadośćuczynienie za k rzyw dę m ora lną ma 
charakte r k a ry  cyw iln e j, k tó re j zadaniem jest 
danie sa tysfakc ji poszkodowanemu i  dlatego 
pow inno być utrzym ane w  granicach podykto ­
w anych poczuciem słuszności i  moralności.

M ia rę  stosownego zadośćuczynienia za 
k rzyw dę  m ora lną w inna  być rów nież ew entua l­
na przyszła ka rie ra  osoby poszkodowanej, jaką  
p rzy  swoich kw a lif ika c ja ch  mogła ona osiągnąć 
w  życiu  rodzinnym , społecznym —  w  razie, 
gdyby by ła  nie doznała szkody. Np. przechodzą­
cy artys ta  te a tra ln y  doznał na skutek eksplozji 
zb io rn ika  z benzyną poparzeń tw arzy , co u tru d ­
n ia  lub  wręcz un iem ożliw ia  m u zrobienie ka­
rie ry .

Odnośnie naw iązk i za bó l —  decydującym  
dla oceny wysokości naw iązk i za ból są: "d łu ­
gość i  intensywność bólu.

W  naszym przyk ładz ie  w ięc, poszkodowany 
artys ta  będzie m ógł domagać się od obowiąza­
nego do w ynagrodzenia szkody:

a) wynagrodzenia szkody e fek tyw ne j;
b) w yrów nan ia  utraconych korzyści;
c) zadośćuczynienia za krzyw dę m oralną;
d) naw iązk i za ból.
Odszkodowanie należy się w  pieniądzach. Na 

żądanie poszkodowanego sąd może nakazać na­
praw ien ie  szkody przez przyw rócenie rzeczy do 
stanu pierwotnego (art. 159 k. z).

Jeżeli w ięc w  naszym przyk ładz ie  zostanie 
uszkodzony —  przypuśćm y —  samochód a r ty ­
sty, może on wówczas domagać się albo gotów ki 
w  odpow iednie j wysokości i  sam z n ie j pokry je  
koszty związane z naprawą, lub  może domagać 
się. by  obowiązany do dania odszkodowania we 
w łasnym  zakresie n a p ra w ił auto, czy li— w yraża­
jąc się słowam i ustaw y —  p rzyw ró c ił uszkodzo­
ną rzecz do stanu pierwotnego.

Jeżeli poszkodowany p rzyczyn ił się do w y ­

nosi w m ę spowodowania w ypadku, bądź przez 
to, że przez swoje zachowanie się po w ypadku 
pow iększył rozm ia ry  szkody (np. nie uda ł się za­
raz po w ypadku  do lekarza sku tk iem  czego na­
stąpiło zakażenie k rw i i  musiano m u am puto­
wać rękę), wówczas odszkodowanie ulega od­
pow iedn iem u zm niejszeniu, w  zależności od 
stopnia zaw in ien ia  samego poszkodowanego 
(a rt. 158 § 2 k. z.).

§ 2. O D S ZK O D O W A N IE  Z A  U S ZK O D ZE N IE  
C IA Ł A  L U B  ROZSTRÓJ Z D R O W IA  I  Z A  

P O Z B A W IE N IE  ŻY C IA .
W  razie uszkodzenia w  w ypadku samochodo­

w ym  cia ła lub  w yw o łan ia  rozs tro ju  zdrow ia, 
zobowiązany do dania odszkodowania ponosi 
wszelkie powstałe z tego powodu koszty, a w  
razie potrzeby obowiązany jest do wyłożenia 
z góry sumy, niezbędnej na leczenie poszkodo­
wanego.

G dyby poszkodowany u tra c ił w  całości lub  
części zdolność do pracy zawodowej, albo gdy­
by zw iększy ły  się jego potrzeby lub  zm nie jszy­
ły  w id o k i powodzenia w  przyszłości, zobowiąza­
ny  do dnia odszkodowania pow in ien  w yp łac ić  
m u rentę, w  wysokości odpowiadającej w yrzą ­
dzonej szkodzie (a rt. 161 § 1 i  2 k. z.).

Zam iast re n ty  sąd może z ważnych powo­
dów przyznać jednorazowe odszkodowanie (a rt 
164 § 1 k. z.).

Nadto może sąd przyznać stosowną sumę p ie­
niężną, jako  zadośćuczynienie za cierp ien ia  f i ­
zyczne (naw iązka za bó l) i  k rzyw dę  m ora lna 
(art. 165 § 1 k. z.).

W  razie śm ierci poszkodowanego w skutek 
uszkodzenia cia ła lub  w yw o łan ia  rozstro ju  zdro­
w ia, zobowiązany do dania odszkodowania w i­
nien zwrócić koszty leczenia i pogrzebu temu, 
k to  je  poniósł.

Osobom, do k tó rych  u trzym an ia  zm arły  b y ł 
obowiązany z mocy ustaw y i k tó re  rzeczywiście 
u trzym yw a ł, zobowiązany do dania odszkodo­
wania w in ien  wynagrodzić utracone korzyści 
przez wypłacenie ren ty , obliczonej stosownie do 
potrzeb poszkodowanych, do dochodów i p ra w ­
dopodobnej długości życia zmarłego, a także do 
prawdopodobnego czasu trw a n ia  prawa do a li­
m entacji.

Nadto k rew n i, pow inow aci ,wychowańcy i  in ­
ne osoby b liskie , k tó ry m  zm arły  dobrowoln ie  
i  stale dostarczał środków do u trzym an ia , m o­
gą żądać przyznania ta k ie j ren ty , jeże li z oko­
liczności, a zwłaszcza ze stosunku stanu m a ją t­
kowego poszkodowanych i  osoby zobowiązanej 
do dania odszkodowania w yn ika , że odszkodo­
w anie odpowiada względom słuszności (art. 
162 k. z.).
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W  razie śm ierci poszkodowanego sąd może 
przyznać na jb liższym  członkom  rodz iny  zm ar­
łego lub  in s ty tu c ji przez n ich  wskazanej, sto­
sowną sumę pieniężną, jako  zadośćuczynienie 
za doznaną przez n ich  k rzyw dę  m ora lną (art. 
166 k. z.). ^

W  sprawach o odszkodowanie sąd c y w iln y 1) 
jest do pewnego stopnia skrępowany stanowis­
kiem  sądu karnego.

Kodeks postępowania cyw ilnego (skrót, kpc) 
postanawia bow iem  w  art. 7 § 1, że ustalenia za­
padłego w  postępowaniu ka rn ym  prawomocne­
go w y ro ku  skazującego co do popełn ienia prze­
stępstwa obow iązują sąd cyw ilny .

W  praktyce poszkodowany1 2) z chw ilą  w n ie ­
sienia do sądu skarg i3) o odszkodowanie zawsze 
pow ołu je  się na prawom ocny w y ro k  skazujący 
sądu karnego.

Sąd c y w iln y  po zapoznaniu się z treścią tegoż 
w yroku  (zarówno z sentencją ja k  i  m o tyw am i) 
n ie  bada już  czy is to tn ie  m ia ł m iejsce wypadek 
i  k to  ponosi w inę  tegoż, lecz ty lk o  przystępuje 
do rozpatrzenia czy i  w  ja k im  stopniu uzasad­
nione są roszczenia poszkodowanego.

W m yśl §" 2 art. 7 k. p. c. ustalenia prawom oc­
nego w y ro ku  skazującego sądu karnego mogą 
być jednak obalane przed sądem cyw ilnym , gdy 
sprawa dotyczy odpowiedzialności cyw ilne j 
osoby:

a) przeciw ko k tó re j oskarżenie n ie  by ło  skie­
rowane (np. oskarżony o spowodowanie w y ­
padku b y ł kierowscą, a skarga o odszkodowanie 
jest skierowana przeciw ko w łaśc ic ie low i pojaz­
du), bądź

b) k tó ra  nie b ron iła  się w  postępowaniu k a r­
nym  (np. zapadł w y ro k  zaoczny).

W  tak ie j sy tuac ji sąd c y w iln y  m usi badać 
czy is to tn ie  wypadek m ia ł miejsce, a przede 
w szystk im  k to  ponosi w inę  w ypadku  (o ile  ta ­
k ie  zarzuty b y ły  podniesione).

Dopiero po usta len iu  tych  okoliczności p rzy ­
stępuje sąd c y w iln y  do rozpatrzenia roszczenia 
poszkodowanego.

K ierow ca może za w yp a d k i samochodowe 
odpowiadać ka rn ie  przed sądem lub  w ładzam i 
adm in istracyj nym i.

W  zw iązku z tym  nasuwa się pytan ie : czy 
prawomocne orzeczenie karne wydane w  postę­
powaniu adm in is tracy jnym  ma jakieś znacze­
nie dla procesu o odszkodowanie?

Ponieważ art. 7 k. p. c. w yraźn ie  m ów i o w y ­
rokach, a n ie  o orzeczeniach, dlatego ustalenia 
skazującego orzeczenia karno - adm in is tracy j­
nego nie mogą m ieć żadnego znaczenia dla pro­
cesu cyw ilnego i  w  ty m  przypadku sędzia bę­
dzie m usia ł ustalać k to  ponosi w inę  w ypadku.

kpt. dr Edward Jaśko

1) przez sąd c y w iln y  na leży rozum ieć sąd po w o­
ła n y  do ro z p a try w a n ia  spraw  n ieka rnych .

2) w  procesie c y w iln y m  poszkodow any nazyw a się
powodem . , i 1

3) w  ję z y k u  p ra w n iczym  nazyw a się ito w ytocze - 
n c m  pow ództw a.

Z  S A L I SĄDOWEJ

S K U T K I N A D M IE R N E J  S Z Y B K O Ś C I 
W  M IE Ś C IE

W  m iesiącach le tn ic h  na u licach  i  szosach w idać  
bardzo w ie lu  m o to cyk lis tó w  ¡i row erzys tów , w  zw iązku  
z 'tym  k ie ro w c y  sam ochodów m uszą zw racać baczną 
uwagę na prow adzen ie  wozu, gdyż w  p rze c iw n ym  w y ­
p a dku  m ogą spowodować trag iczne  następstwa. W ła ­
śnie n iedaw no b y ły  rozpa trzyw ane  ;w Sądzie O kręgo­
w y m  ¡skutki ¡braku na leżyte j uw a g i u  jednego z  k ie ro ­
w ców  sam ochodowych. S praw a zaś p rzeds taw ia ła  się 
następująco:

W  je dn ym  jz os ta tn ich  m iesięcy, oko ło  godziny 23, 
dw a j spo rtow cy jadący  na row erach  u l. W aszyngto­
na od s tro n y  G rochowa, z a u w a lil i zdążający iw k ie ­
ru n k u  śródm ieścia —  z szybkością oko ło 90 km /godz. — 
ś rod k ie m  jezdni, samochód m a rk i „W il ly s “ , (k tóry w y ­
przedza jąc ic h  n ie  daw a ł sygna łów  d źw ięko w ych  an i 
św ie tlnych . W  ty m  ¡samym czasie row e rzyśc i zauw a­
ż y li jadący  w  p rze c iw n ym  k ie ru n k u , z szybkością około 
20 km /godz., m o tocyk l, k tó ry  posuw ał się z zapalonym  
św ia tłe m  m ie js k im , p ra w ą  ¡stromą jezdn i, w  k ie ru n k u  
G rochowa, w  odleg łości 1 m. od k ra w ę żn ika .

G dy po w yprzedzen iu  ¡row erzystów  sam ochód zna­
la z ł s ię  w  odległości o k o ło  £00 ¡m. p rzed  n im i, us łysze li 
s iln y  rtzaslk i  zauw aży li, że s k rę c ił on  w  p ra w o  w  po­
le, m o to c y k l n a to m ia s t z n ikn ą ł. | Po  ¡dojechaniu na 
m ie jsce przypuszczalnego w yp a d ku  za u w a ży li na  je zdn i 
zabitego m o tocyk lis tę , k o ło  n iego m o tocyk l, a  w  
odległości oko ło  20 m. w  row ie , w y w ró c o n y  cło gó ry  
ko ła m i, samochód bez k ie row cy.

O ględziny ¡samochodu znalezionego w  ro w ie  w y k a ­
za ły  uszkodzenie lewego przedniego b ło tn ika , zgięcie 
praw ego b ło tn ik a  k u  d o ło w i, u rw a n ie  zderzaka p rzed ­
niego w  m ie jscu  zam ocow ania z p ra w e j s trony , ¡Wignier 
cenie oraz ¡ślady k r w i  n a  masce i  p ra w y m  boku, w zd łuż  
ca łe j długości samochodu.

W  m o to c y k lu  s tw ie rdzono  u rw a n ie  p ra w e j s tro n y  
k ie ro w n ic y , pogięcile (przedniego ¡widelca |i w yg ięc ie  
fe lg i przedniego ko ła .

Jak  w y n ik a  z p ro to k ó łu  og lędzin  sądow o-lekarsk ich  
i s e k c ji ¡zwłok m o to c y k lis ty  dozna ł o n  roz leg łych  ran  
tw a rzy , z łam an ia  kośc i czaszki z  w ypadn ięc iem  m ózgu 
i  ¡innych bardzo c iężkich obrażeń cia ła, k tó re  spowo­
do w a ły  jego śm ierć.

Z  og lędzin  m ie jsca w y p a d k u  w y n ik a j że: po p ra ­
w e j s tro n ie  je zd n i w  k ie ru n k u  G rochow a b y ły  ślady 
k r w i ¡w po s tac i .czterech p lam . ¡W ¡odległości oko ło  8 m. 
od tego m ie jsca po le w e j s tron ie  je z d n i w  k ie ru n k u  
G rochowa zna jd ow a ła  s.ię duża p lam a k rw i,  a na  n ie j 
zab ity . W  od leg łośc i oko ło  12 m . po p ra w e j s tron ie  
je zdn i w  k ie ru n k u  W arszaw y poza. ¡chodnikiem  i  to ­
ra m i tra m w a jo w y m i znaleziono k a w a łe k  nog i m o to ­
c y k lis ty .

Jak  w y n ik a  z o p in ii biegłego do sp ra w  sam ochodo-. 
w ych , w yd an e j na  po ds taw ie  pow yższych oko liczno- 
ści, w in n y m  spowodowania, w y p a d k u  je s t k ie row ca  
samochodu, k tó ry  po w y m in ię c iu  z dużą szybkością ro ­
w erzystów , z jecha ł na le w ą  s tronę  jezdn i, a gdy zna­
la z ł się nap rzec iw ko  jadącego p ra w id ło w o  z  p rz e c iw ­
ne j .strony m o tocyk la , chc ia ł go w ym inąć  z  le w e j s tro ­
ny, u d e rzy ł ie iwym  ko łe m  w  k ra w ę ż n ik  chodn ika , a  na ­
stępnie p ra w ą  stroną sam ochodu w  p ra w ą  s tronę  m o ­
tocyk la  i  p ra w y  bok m o to cyk lis ty .

K ie ro w ca  ¡samochodu na ru szy ł w ięc  §§ 63 p. 1,- 54 
p. 1, 58 p. 2 i 66 p rzep isów  o ru c h u  po jazdów  m echan i­
cznych, to znaczy, że n ie  jecha ł z na leżytą  ostrożno­
ścią, n ie  panow a ł na d  po jazdem  z pow odu n a dm ie rne j 
szybkości, p rzy  w y m ija n iu  zboczył na  lewo zam iast na 
p ra w o  oraz uc iek ł, n ie  u d z ie liw szy  pom ocy o fia rom  
w ypadku , an i n ie  zam eldow aw szy w  na jb liższym  ko ­
m isa riac ie  MO.
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K ie ro w ca  za trzym an y  zosta ł dopiero następnego 
dnia.

P rzew ód ca łkow ic ie  p o tw ie rd z ił w in ę  k ie ro w c y  i  zo. 
s ta ł on skazany na 2 la ta  i 6 m iesięcy w ięz ie n ia  z art. 
230 § 1 K .K  za n ieu m yś lne  spowodow anie śm ie rc i czło- 
w ie k a  oraz z a rt. 48 § 2 K K  :na u tra tę  p ra w  w y k o n y ­
w a n ia  zaw odu przez 2 la ta . , .

N ieza leżn ie od opisanej wylżej odpow iedzia lności 
k a rn e ] czeka go jeszcze odpow iedzia lność c y w iln a  w  
stosunku do rod z in y  o fia ry  w ypadku , k tó ra , je że li po­
n ios ła  szkodę przez śm ierć jedne-go ze sw ych członków, 
ma p ra w o  domagać się sądow nie odszkodowania, 
w zg lędn ie  re n ty  od ¡sprawcy śm ie rc i lu b  od in s ty tu c ji,  
w  k tó re j ¡szofer b y ł za trud n iony . In s ty tu c ja , na w e t je ­
że li od n ie j odszkodowanie czy re n ta  będzie zasądzo- 
na, ¡postara się n ie w ą tp liw ie  ściągnąć tę sumę od 
spraw cy w ypadku .

N a leży w ięc bacznie uważać siedząc p rzy  k ie ro w ­
n ic y  i n ie  być zadu fanym  w  swe zdolności szoferskie, 
k tó re  n ig d y  u n ikogo  nie  ¡są ta k  pewne, aby n ie  być 
narażonym  na w yże j opisane konsekw encje.

I U W A G A  jNA F U R M A N K I

F u rm a n k i r.a szosach bądź u lica ch  s tanow ią  jedną 
z na jn iebezp ieczn ie jszych przeszkód ¡dla k ie ro w cy , p ra  
gnącego upa jać się pędem  prowadzonego przez siebie 
po jazdu mechanicznego. B ra k  znajom ości p rzep isów  o 
ru c h u  po jazdów  na dragach pu b liczn ych  u  woźniców , 
o raz niem ożność szybkiego m an ew ro w a n ia  fu rm a n ką , 
pow odu ją  dość częste w yp ad k i.

Jeden z n ich , op isany pon iże j zd a rzy ł się na  'szosie 
W arszawa - .M ińsk M azow iecki. W  lip e u  około. godzi­
n y  ,22 w ieczorem  je cha ł w  k ie ru n k u  S ta re j M iłosny  
m o o tcyk l z przyczepką. P rócz k ie ro w c y  jecha ło  dw óch 
pasażerów —  jeden  z  ¡tyłu ¡na siode łku, d ru g i w  koszu. 
W  p e w n ym  m om encie k ie ro w ca  zosta ł oślep iony przez 
re f le k to r  zdążającego na p rze c iw  ¡samochodu i  n ie  zau­
w aży ł, że przed n im  —  p ra w ą  stroną szosy —  iedzie 
fu rm a n ka . , ' •

M im o  ¡oślepienia k ie row ca  m o tocyk la  nile zm n ie jszy ł 
szybkości, u s iłu ją c  w ym in ą ć  samochód. W zw iązku  z 
ty m  spostrzegł fu rm a n k ę  dop ie ro  w  o s ta tn im  m om e n­
cie i  chcąc ją  w yp rzedz ić  s k rę c ił ¡gw ałtow nie ma lewo, 
ale nile um ilknął zaw adzenia ¡b ło tn ik iem  przyczepik; o 
ty ln e  ko ło  ¡fu rm ank i. W obec ¡n a d m ić rne j szybkości 
m o tocyk la  ¡skutek zderzenia b y ł trag iczny. M o to cyk l 
za k rę c ił się n a  m ie jscu, o d b ił od  w ozu ,i z w a lił p o ła ­
m any do row u. Pasażerow ie . rów n ież  ¡w ypad li na- z ie­
m ię . K ie ro w c a  zaś w s k u te k  lic zn ych  obrażeń, ja k ic h  
doznał p rz y  zderzen iu, p rzed  dow iezien iem  do  szp ita ­
la  —  zm arł.

S praw a zna lazła  ¡swój lepilog w  sądzie O kręgow ym , 
gdyż ¡p roku ra to r w y s tą p ił z ak tem  oskarżen ia p rze c iw ­
ko  fu rm a n o w i o n ieum yślne  spow odow anie śm ie rc i 
k ie ro w c y  przez b ra k  ś w ia tła  ostrzegawczego p rz y  fu r -  
m ańce, c z y li n ie  przestrzeganie § 23 przepisów  o r u ­
chu  na drogach pub licznych .

W  to k u  p rzew odu sądowego okazało się —  na  pod­
s taw ie  o p in ii b ie g łe g o . d. zeznań św iadkó w  —  że w inę  
za w ypadek ponosi w y łączn ie  k ie ro w ca  m otocykla , 
gdyż jecha ł z na dm ie rną  ¡szybfcością, oraz sam św ia tła  
n ie  m ia ł w  n a le ży tym  porządku, a  w  czasie w yp a d ku  
n ie  by ło  zupe łn ie  c iem no i  fu rm a n  n ie  m ia ł obow iąz­
k u  ząpa łić  św ia tła  -ostrzegawczego, w  z w ią zku  z czym 
został un ie w in n io n y .

N iem n ie j je dn ak  k ie row ca  s tra c ił życie i to  z w ła ­
snej w in y . Przez to zaś, że un ie w in n io n o  fu rm an a , a 
dow iedziono w in y  k ie ro w cy , rodzina będąca n a  jego 
u trzym a n iu , n ie  m a p ra w a  do: uzyskan ia  w  drodze cy­
w iln e j żadnego odszkodow ania od fu rm an a , .

N a leży w ię c  zawsze przed w yruszen iem  w  drogę 
zbadać stan techn iczny swego pojazdu, a w  czasie 
jazdy  zw a ln iać  p rz y  m ija n iu  bądź w yprzedzan iu , aby 
un iknąć  sku tkó w  ja k ie  opisano pow yże j. j

O D P O W IE D Z IA L N O Ś Ć  K IE R O W C Y  
J A K O  P R A C O W N IK A

W  lip c u  br. d y re k to r  je dn e j z  in H tyu c ji p a ńs tw o ­
w ych  w  W arszaw ie, jadąc samochodem ¡szosą p o d m ie j­
ską, zauw aży ł jadący  w  k ie ru n k u  W arszaw y .samochód 
c iężarow y in s ty tu c ji,  w  k tó re j p racow ał, i C iężarówka 
naładow ana b y ła  beczkam i. ,

Wobec tego, że na te j tras ie  sam ochody w yż. w ym . 
in s ty tu c ji n ie  k u rs u ją , d y re k to r po jecha ł za c iężarów ­
ką  do W arszaw y. N a  ro g u  u l. C hm ie lne j i  Żelaznej 
szofer c ię ża ró w k i za trzym a ł wóz, w y s ia d ł i  podszedł do 
sam ochodu d y re k to ra  oraz p ro s ił aby n ie  w yc ią g a ł 
kon sekw enc ji s łużbow ych. D y re k to r  p o le c ił m u  je d ­
nak jechać do in s ty tu c ji,  gdzie zaraz za n im  p rzyb y ł. 
Tam  k ie row cę  i  kon w o jen ta , k tó ry  z n im  jecha ł, za­
trzym ano  i  wszczęto p rze c iw ko  n im  postępowanie służ­
bowe. . , , ,

Jak  się ¡okazało, w  d n iu  za trzym an ia  p e łn il i oni. .służ­
bę w  m ieście. O koło godz. 18, g d y  je c h a li u l. G ró jec­
ką, zos ta li z a trzym a n i przez jakiegoś przechodnia, k tó ­
ry  p ro s ił, by z.a w ynagrodzen iem  2.500 ż ł p rz y w ie ź li 
z je d n e j z. p o b lis k ic h  w s i 20 beczek ogórków  do W ar­
szawy. O baj zgodz ili p:ię jna ¡tę tranzakcję .

W  tra kc ie  d ro g i po w ro tn e j zosta li zauw ażeni przez 
d y re k to ra  i  odprow adzen i do in s ty tu c ji.  S praw a k ie ­
row cy, k o n w o je n ta  i  p rzechodnia z ogó rkam i została 
przekazana do P ro ku ira u try  S ądu O kręgowego w  W ar- 
szawile. ;

Pon iew aż spraw a została zaliczona do przestępstw  
urzędn iczych, a te  rozp a tryw a ne  śą w  try b ie  do raź­
nym , wszyscy trz e j zna leź li się w  tym czasow ym  aresz­
cie. P ro k u ra to r w y s tą p ił z ak te m  oskarżenia w  sto­
sunku  do jkiferowcy i  kon w o je n ta  z art. .286 § 2 k .k „  
t j., że m e d o p e łn ili swego. obow iązku  .służbowego (m a . 
ją c  jeździć tego dnia. ty lk o  w  g ran icach m iasta  i  s łuż ­
bowo) oraz, że d z ia ła li d la  ko rzyśc i m a ją tk o w e j (w zię­
l i  ¡2.500 z ł) i  iw s tosunku  do p rzechodn ia  z  og ó rka m i 
z  a rt. 293, w  zw ią zku  z  -art. 286 .§ 2 k .k ., t j. ,  (jfe. n a k ło ­
n i ł  szofera i  k o n w o je n ta  do w yże j opisanego przestęp­
stwa.

P rzew ód ¡sądowy p o tw ie rd z ił w in ę  oskarżonych 
i  wszyscy trze j zosta li skazani na ka rę  po 6 m iesięcy 
w ięz ien ia  i  u tra tę  p ra w  obyw a te lsk ich  i  hono row ych  
na przeciąg la t  2-ch. K a rę  zastosowano dla tego ta k  
n iską, gdyż n ik t  w ła ś c iw ie  tu  szkody n ie  poniós ł, bo 
za benzynę i  o le j oskarżeni zaraz po za trzym an iu  
z w ró c ili odpo w ie dn ią  ¡sumę in s ty tu c ji.

W tra kc ie  za trzym an ia  przez przechodnia k ie row ca  
i k o n w o je n t b y li ju ż  w ła śc iw ie  po s łużb ie  i w ra c a li 
do in s ty tu c ji,  ponadto w szyscy trz e j n ig d y  nie  b y l i  k a ­
ra n i, an i w ła śc iw ie  n ie  zda w a li sobe sp ra w y  z pope ł­
nionego przestępstwa. N iem n ie j je d n a k  przestępstwo 
było, gdyż m ie li obow iązek jeźdz ić  ty lk o  w  granicach 
m iasta , poczem ¡wrócić do garażu, a an i k ie row ca , an i 
k o n w o je n t tego n ie  z ro b ili,  ty lk o  p o je c h a li za m iasto 
wozem s łużbow ym , bez zezw olenia w ładzy, d la  w ła ­
snej ko rzyśc i, gdyż w z ię li za to p ien iądze! Przechod­
n ia  w in ą  b y ło  to, że obu w ym ien ion ych  do tego p rze­
stępstw a n a m ó w ił, .podczas gdy b y l i  o n i jeszcze na 
służbie, bo n ie  odprow adzili, w ozu służbowego do ga­
rażu.

P am ię ta jc ie  w ięc  c i wszyscy, k tó rz y  m acie coś do 
przew iezien ia , ko rzys tać  ty lk o  z (samochodów b iu r  
przewozowych. K ie ro w cy , p ra cu ją cy  w  ja k ic h k o lw ie k  
in s ty tu c ja c h  przed zgodzeniem  się na jazdę „p ry w a t-  
ną ‘, p rzyp o m n ijc ie  sobie o- w yże j podanym  p rzyp ad ku  
oraz o jego konsekw encjach.

Jerzy Zarzecki



Nr  11 M O T O R Y Z A C J A Str. 329

W ITO LD RYCHTER

PIRATOM W JAZD W ZBRONIONY!
M otoryzacja  w  Polsce przyb ie ra  na sile z m ie­

siąca na miesiąc. Mnożą się pojazdy mechanicz­
ne, m noży się ilość przejechanych k ilom etrów , 
przew iezionych pasażerów, dostarczonych ton 
towarów . U lice  w ie lk ich  m iast zapełnia ją się 
samochodami. A le , n iestety, mnożą się też w y ­
padki. Mnożą się przekroczenia przepisów, m no­
żą się procesy sądowe...

K to  jest tem u w in ien? Czy m ilic ja , k tó ra  dw oi 
się i  t ro i na u licach miast? Czy przechodnie, 
k tó rzy  osw o ili się już  z m otoryzacją i lekceważą 
sobie ka rdyna lne  zasady bezpieczeństwa osobi- 

' stego? Czy wreszcie w in n i są k ierow cy? A  m o­
że w inne są przestarzałe przepisy drogowe?

Zapyta jm y zainteresowanych. M ilic ja  odpowie, 
że k ierow cy, k tó rzy  na każdym  k ro ku  w y ła m u ­
ją  się z nakazów bezpieczeństwa. Przechodnie 
m ają pretensję zarówno do k ierow ców , że „ je ż ­
dżą. ja k  w a riac i“ , ja k i i  do m ilic ji,  że „n ie  trz y ­
ma k ró tko  k ie row ców “ . K ie ro w cy  natom iast 
odpowiadają w  dwóch oddzielnych grupach: 
pierwsza tw ie rdz i, że kierow ca jeździ dobrze, 
ale wszyscy in n i pchają się um yśln ie  pod samo­
chód. D ruga grupa tw ie rdz i, że przeważną w i­
nę w ypadków  ponoszą niestety k ie row cy, ale 
ty lk o  ci n iezdyscyplinowani, n ie znający wo- 
góle przepisów, albo lekceważący je, oraz... 
„gaz“ , u ży ty  do wewnątrz.

W ydaje m i się, że wszyscy m ają po trochu ra ­
cję, ale n ie w ą tp liw ie  najw iększą w inę  pono­
szą... p irac i drogow i. Ta kategoria k ierow ców  
(zresztą nie ty lk o  kierow ców , gdy i  woźniców, 
w ózkarzy i  innych  u ży tkow n ików  dróg) stano­
w i praw dziw e i  n iezw ykle  groźne niebezpie­
czeństwo dla otoczenia. N ieste ty grupa ta jest 
liczna; bardzo i  nadm iern ie  liczna. O bejm uje 
ona wszystkie dz ia ły  transportu  samochodowe­
go: kom unikację  publiczną, transport tow aro ­
w y, samochody in s ty tu c ji i  urzędów, samocho­
dy pryw atne, a nawet zw ykłe , kochane, roz­
klekotane taksów ki. W  każdym  z tych  dzia łów  
znajdzie się w ie lu  p ira tów . Są oni przekleń­
stwem ruchu drogowego, zakałą zawodu k ie ­
rowcy, szkodnikam i gospodarczymi. Psują op i­
nię większości doskonałych kierow ców , ru jn u ­
ją  samochody, powodują w ie lk ie  stra ty.

W spółzawodnictwo pracy na terenie samo­
chodowym przynosi coraz to lepsze rezu lta ty  
przyczynia jąc się do uzyskania w spania łych o-̂  
siągnięć. A le  są jednostki, k tó re  zasadę w spół­
zawodnictwa w ykoszław ia ją , żeru ją  na te j szla­
chetnej ryw a liza c ji. D la  tych  jednostek is tn ie ­
je  ty lko  jedno hasło współzawodnictwa: szyb­
ciej, szybciej, jeszcze szybciej! M niejsza o bez­
pieczeństwo, mniejsza o przepisy drogowe, 
mniejsza o przyzwoitość i  koleżeństwo....

Rżnie sobie ta k i „pseudo - w spółzaw odnik“  
państwowym  samochodem F ia t SPA z przycze­

pą po u licach miasta, wyprzedza wszystkich, 
zajeżdża innym  drogę sw ym i k ilkudz ies ięc iu  
tonam i, n ie baczy, że przed wsiadającą do tra m ­
w a ju  publicznością oczekuje sznur samochodów. 
W a li na całego, odcina wsiadających na p rzy ­
s tanku ,. zawadza przyczepką o najbliższą oso- 
bówkę. Każdy cofa się z przerażeniem. P ira t 
korzysta i  z ręka na sygnale szaleje, odprowa­
dzany złorzeczeniem poszkodowanych. A  niech 
go zatrzym a m ilic ja n t —  aw antura  gotowa! Ze 
to m ilic ja  u tru d n ia  współzawodnictwo; że on 
b ije  w łaśnie rekord  przewiezionego tonażu; że 
nie ma zam iaru czekać, aż „pa ta łachy“  dadzą 
m u w olną drogę... A rgum en ty  sypią się, ja k  
z rękawa.

N ie! Tak być n ie może! To nie jest współza­
w odn ik  pracy, lecz z w y k ły  p ira t drogow y z ga­
tunku  „p ira tus  vu lga ris “ . Tak pojęte współza­
w odnictw o jest ty lk o  szkodliwe. A  nazwa 
„w spó łzaw odn ictw o“  jest d la  takiego p ira ta  je ­
dyn ie  p rzyk ryw ką  jego niecnego zachowania się 
na drodze.

K ie row cy  muszą zrozumieć zasadę ruchu sa­
mochodów w  dużych miastach. B rzm i ona: sa­
mochód w  mieście o dużym  ruchu nie jest i  nie 
może być szybkim  środkiem  lokom ocji. Jedy­
nym  szybkim  pojazdem jest ko le j podziemna. 
N ie  wolno przekraczać dozwolonej szybkości 
pod groźbą stania się p iratem .

„Jak to !? “  — zakrzykną k ie row cy. „N ie  wolno 
nam przekroczyć tych  m arnych czterdziestu na 
godzinę? Przecież już  wszystkie k ra je  o dużej 
m o toryzac ji zn iosły te starożytne ograniczenie. 
Tak w lec się po u licy , ja k  za czasów kró la  
Ćwieczka?“  ,

W ydaje się, że k ie row cy m ają  rację, p rzyn a j­
m n ie j częściowo. A le  to się ty lk o  tak  wydaje.

Rzeczywiście, w  w ie lu  stolicach św iata o du­
żym  nasileniu ruchu samochodowego ogranicze­
nie szybkości zostało częściowo zniesione, ale 
ty lk o  tam , gdzie k ie row cy  nauczyli się już  
jeździć zespołowo, ca łym i grupam i i  szeregami, 
a nie pojedyńczo, każdy inaczej, ja k  u nas. Tam 
przechodnie p rzyzw ycza ili się już  do te j znacz­
nej szybkości i  po tra fią  bez błędu ocenić, czy 
zdążą przejść bezpiecznie przed samochodem, 
czy też nie. Zresztą tak  jest dużo samochodów, 
że przechodnie nie m ają fizyczne j m ożliwości 
przechodzić w  każdym  m iejscu przez jezdnię, 
lecz muszeni są do trzym an ia  się w yłączn ie  
wyznaczonych przejść, zabezpieczonych sygna­
łam i.

Tego nie rozum ie ją  jeszcze k ie row cy  polscy. 
Tego nie chcą zrozumieć p irac i drogowi. 
Spójrzm y ty lk o  na skrzyżowanie u lic  o dużym  
ruchu. Gdy ruch na w prost jest o tw a rty  sygna­
łem  —  mogą oni zakręcać w  prawo i w  lewo. 
Czynią to też, ale jak? N ie baczą, że i  przechod­
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nie m ają prawo iść prze jezdnię w zd łuż k ie ru n ­
ku  ruchu. Skręcając w  prawo i  w  lewo ź li k ie ­
row cy w rzyna ją  się siłą  w  strum ień  pieszych, 
straszą ich sygnałam i, zmuszają do przepuszcze­
n ia  samochodu. N ie  czekają, aż g łówna fa la  lu ­
dzi przejdzie, nie posuwają się w o ln iu tko  — 
jako  in tru z i w  ty m  momencie, lecz uważają się 
za panów jezdn i licząc na obawę przechodniów 
przed przejechaniem. Tak postępują p irac i, 
a jest ich  n iestety jeszcze bardzo w ie lu .

P ira ta  drogowego ła tw o  poznać od pierwsze­
go wejrzenia. N ieustępliwość, niekoleżeństwo 
w  ruchu  drogowym , b rak  jak iegoko lw iek  zro­
zum ienia dla innych  u ży tkow n ików  drog i — oto
cechy takiego szkodnika.

*  *

Siądźmy na k ilk a  m in u t do mojego Jeepka 
i  poprośm y go, b y  p rzy łapa ł takiego klasycz­
nego p ira ta  i  pojechał za n im . Oto, co u jrzym y.

W łaśnie pędzący u licą  p ira t zajechał nam 
drogę tak, że o mało nas nie zaczepił. Dobrze, 
że Jeepek odsunął się z obrzydzeniem  na pra­
wo. A  p ira t, zadowolony, że nas „w yśc igną ł“  
skręc ił po k ilkudz ies ięc iu  m etrach na prawo 
pod chodnik i... za trym a ł się, wysadzając pasa­
żera. Ba! Żeby chociaż za trym a ł się p rzy chod­
n iku ! A le  gdzie tam ! Po prostu nagle zahamo­
w a ł i  już. To wszystko. Jeepek m usia ł go obje­
chać dokoła. Czy m yślic ie, że p ira t spojrzał 
przed zahamowaniem w  luste rko  wsteczne? 
Oczywiście nie, gdyż wogóle n ie  m ia ł lusterka. 
W ie lu  k ie row ców  nie uznaje konieczności po­
siadania luste rka  w yznając p iracką zasadę, że 
„n ie  obchodzi m nie to, co się dzieje za m ną“ . 
To samo tyczy się b raku  św ia tła  „stop“ .

Jedziemy dalej czekając na drugiego pirata. 
Dojeżdżamy do skrzyżowania, gdzie m ilic ja n t 
przepuszcza w łaśnie ruch  poprzecny. S ta jem y 
grzecznie w  środkow ym  z trzech rządków  i cze­
kam y, aż nasi poprzednicy ruszą.

Już jest p ira t! Przejechawszy na lewą poło­
wę jezdn i w a li pełną szybkością obok naszych 
trzech rzędów i wpycha się bezceremonialnie 
na pierwsze miejsce. Korzysta, że w łaśnie m i­
lic ja n t o tw o rzy ł ruch, daje gazu i... już  go nie 
ma. „N a b ił w 'b u te lk ę “  k ilkanaście samocho­
dów, które, zgodnie z zasadą przyzwoitości, spo­
ko jn ie  oczekiw ały swej k o le jk i do dalszej jazdy. 
Jeepek filozo ficzn ie  stuka panew kam i i „ka tu - 
la  się“  dalej. Lecz nagle z rzędu stojących koło 
chodnika samochodów wyjeżdża jeden bez w y ­
sunięcia k ierunkow skazu i bez w racania ja ­
k ie jk o lw ie k  uw agi na ruch  u liczny. O m ało nie 
w pad liśm y na niego. Jazda za tym  p ira tem ! Zo­
baczymy, co dalej pokaże.

„P ira c ik “  (m ia ł może osiemnaście la t)  jedzie 
z początku pow o lu tku  samym środeczkiem jez­
dn i i  żywo rozpraw ia  o czemś z sąsiadeczką. 
Nagle wstępuje w  niego lew. Poczyna pędzić 
ja k  szalony, wyprzedzając i w ym ija ją c  inne po­
jazdy szalonym i w irażam i „z zarzucaniem“ - Gna 
przez skrzyżowania, ja kb y  się pa liło , n ie zwraca 
na jm nie jsze j uw ag i na innych, nie przestrze­
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ga absolutnie przepisu o p ierwszeństw ie drogi 
na skrzyżowaniach. Pewnie wogóle go nie zna. 
Panieneczka uśmiecha się rozkosznie, „p ira c ik “ 
prom ienie je. In n i klną.

Wreszcie na k tó re jś  u lic y  p ira t zjeżdża nagle 
na lewo (oczywiście bez k ierunkow skazu) i  za­
trzym u je  się z p iskiem  opon o m etr od lewego 
chodnika na p rzystanku autobusowym. Panie­
neczka wysiada, m a lu je  usteczka w  kształcie 
zderzaka C itroeny i  znika. P ira t rusza z kopyta 
tuż przed maską nadjeżdżającego z przeciwnej 
s trony autobusu i  pokazuje oburzonemu k ie ­
rowcy... język.

„A  to d rań !“  —  wzdycha z niesmakiem Jeepek 
i  przyczepia się znów do innego p ira ta , k tó ry  za­
trzym a ł się na skrzyżowaniu tak  daleko, że 
przechodnie zmuszeni są obchodzić go dokoła. 
Za chw ilę  ruch o tw a rty  i  jedziemy.

Zakręcam y w  u licę  boczną. Tu dopiero cała 
org ja : zaraz za zakrętem  aż trz y  taksów ki za­
w ra ca ją 'b e z  dania jak iegoko lw iek  znaku, by 
ja k  najszybciej podjechać na stację dorożek. 
W szystkie trz y  chcą być pierwsze. Cofają, za­
w racają, przeszkadzają sobie wzajem nie, w je ­
żdżają na chodn ik i przodem i  ty łem , straszą 
przechodniów... Droga zatarasowana zostaje na 
długo. Wreszcie dw ie taksów ki upo ra ły  się 
z zawróceniem na wąskie j jezdni, natom iast 
trzecia przerw a ła  w  po łow ie manewr, bow iem  
zgłosił się pasażer, k tó ry  ładow a ł się czas d łuż­
szy do ciasnego wnętrza. Taksówka stała przez 
ten czas w  poprzek jezdni. Na zakończenie te j 
p irack ie j zabawy czekało ponad dziesięć samo­
chodów w  obydw u k ienm kach  jezdni...

G dy Jeepek n iós ł nas dalej, zauważyliśm y 
mnóstwo przypadków  w y łapyw an ia  pasażerów 
przez k ie row ców  taksówek. N ie  bacząc na ruch  
u liczny, p irac i na skin ienie przechodnia za­
trz y m y w a li nagle swe w e h ik u ły  w  na jbardzie j 
n ieprawdopodobnych m iejscach; na przystan­
kach tram w a jow ych , na zakrętach, na środku 
skrzyżowania, na środku u licy , nawet tuż przed 
nadjeżdżającym  tram w ajem ... B y le  ty lk o  zła­
pać pasażera! To przecież ła tw ie j, n iż oczeki­
wać p rzy  woicie na s tac ji dorożek. Cóż z tego, 
że porządni k ie row cy  taksówek iry tu ją  się na 
tak ie  postępowanie? Cóż z tego, że Zw iązek 
Zaw odow y T ransportow ców  potępia wszelkie 
p iractw o  drogowe? P ira t „b im ba“  sobie 
wszystkie  zakazy, k tó re  są m u nie wygodne, 
choćby przez to czyn ił najw iększą szkodę in ­
nym.

P ira t n ie  us taw i się p raw id łow o  przed skrzy­
żowaniem na szerokiej u licy , by  skręcać w  p ra ­
wo b lisko prawego chodnika, a w  lewo —  b li­
sko środka jezdni. N a jw yże j podniesie on k ie ­
runkow skaz i z samego środeczka u lic y  zakrę­
ca... w  prawo.

P ira t ciągnie przyczepę, opatrzoną innym  nu ­
merem, n iż jego samochód czy ciągnik. P ira t 
n ie  dba, by  z ty łu  przyczepy znajdowało się 
ja k ie ko lw ie k  św iatło. P ira to w i zbędne są prze­
pisowe ham ulce na przyczepkach. P rzeciw nie —
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nawet je  zdejm uje, gdyż m u się... zacinają. P i­
ra t w  ogóle nie pom yśli, czy c iągn ik  posiada 
ja k ie ko lw ie k  znaki re jestracyjne...

P ira t n ie przestrzega zasady, że w oln ie jszy 
pojazd ma się poruszać b liże j p raw ej strony. 
Wlecze się c iągn ik iem  środkiem  jezdn i i  ta ra ­
suje przyczepkam i całą ulicę. Po co się p rze j­
mować innym i, gdy się prow adzi ta k i ciężar?

P ira ta  nie obchodzą znaki zakazu. Z a trzy ­
m uje  się i  pa rku je  w łaśnie w  m iejscach n ie­
dozwolonych. Jedzie pod w łos w  u licach jed ­
nokierunkow ych, gdy tego n ie  w id z i m ilic ja n t 
i  obrzuca stekiem  w ym ys łów  tych  kierow ców , 
k tó rzy  zw racają m u uwagę.

P ira t trzym a  stale rękę na sygnale dając go 
w  chw ilach n iepotrzebnych, by  w ym usić sobie 
drogę. P ira t n ie uznaje zasady, że sygnał w  
w ie lk im  mieście pow in ien  być u ży ty  jedyn ie  w  
przypadkach rzeczyw iste j konieczności. Oczy­
wiście p ira t daje sygnał rów nież w  miejscach, 
gdzie sygnałowanie jest zakazane znakami, 
gdzie obow iązuje k ie row ców  ca łkow ita  cisza.

U lub ioną porą doby wśród p ira tów  jest w ie ­
czór, gdy trudno  zanotować num er samocho­
du, z re g u ły  źle ośw ietlony. P irac i w yczyn ia ją  
w tedy nieprawdopodobne „sz tu k i“  na jezdni, 
pewni bezkarności.

* *
* . . ’

Specjalną odmianą p irac tw a  jest w ieczorowe 
„sygnalizow anie“  św ia tłem  re flek to rów . Na 
skrzyżowaniach, a nawet na zw yk łe j prostej 
drodze, p irac i co chw ila  b łyska ją  re fle k to ra m i 
oślepiając innych  w  wysoce niebezpieczny spo­
sób. A  spróbujc ie  tak iem u p ira to w i zapalić re­
fle k to ry , by  zobaczył, ja k  to przy jem nie ! U s ły ­
szycie ca ły w yim ag inow any rodowód z odpo­
w iedn im  rozstaw ianiem  przodków  po śm ier­
dzących kątach.

Ś w ia tła  samochodu są u lub ionym  narzędziem 
p ira tów  w  obrzydzaniu p rzyzw o itym  kierow com  
ich zawodu. P ira t posiada la ta rn ie  skierowane 
ku  górze. Snopy św ia te ł re fle k to ró w  celu ją  ku  
górze— w  niebo i  d rog i z zasady nie ośw ietla ją. 
Natom iast opuszczone w  dół św ia tła  , do m ija ­
n ia — oślepiają p rzeciw n ika w  na jbardzie j 
szkod liw y i  niebezpieczny sposób. In n y  p ira t 
m ija  samochody na szosie paląc św ia tła  m ie j­
skie, bow iem  nie posiada obniżonych. G dy mu 
nie zgasić swoich św ia te ł i  n ie zapalić m ie j­
skich —  urządza awanturę.

Nocny p ira t jedzie za in n ym  samochodem 
pajac re fle k to ry . To, że oślepia on w tedy 
poprzednika przez lusterko wsteczne —  m a­
ło  go obchodzi. Sam luste rka  nie ma, w ięc 
nawet nie w ie, ja k  to jest niebezpieczne. A  prze­
łączyć św ia tła  na opuszczone? N aw et mu to 
przez m yśl n ie przejdzie! Cóż go obchodzą in ­
ni?...

W  tym  m iejscu uczynię m ałą dygresję. 
A czko lw iek  da lek i jestem  od rozciągnięcia naz­
w y  „p ira t d rogow y“  na potu lne tram w a je  m ie j­
skie, to jednak stw ierdzić, muszę, że nowe w a r­
szawskie tram w a je  l in i i  30 oślepiają sw ym i re ­

fle k to ram i. P ow inny stanowczo posiadać św ia t­
ła  do m ijan ia , skierowane w  dół. Tak nakazuje 
przyzwoitość.

Na szosie p ira ta  poznać można przede 
w szystk im  po szybkości, szczególnie w  stosunku 
do samochodów ciężarowych. Tak i „w yścigo­
w iec“ , niszczący cenny sprzęt, pa liw o  I gumy, nie 
pozwoli, „b y  m u ktoś pęta ł się przed nosem“ . Da 
gazu i  uciekn ie najwyższą szybkością. Jednak 
w kró tce  zw o ln i i  przez d ług ie  k ilo m e try  będzie 
tarasow ał swą pięciotonówką szosę aż do ch w ili, 
gdy b iednej osobówce uda się gdzieś na bardzo 
szerokiej jezdn i w ym knąć się chyłk iem . Jeżeli 
c iężarowy p ira t zo rjen tu je  się w  „n iecnych“  za­
m iarach wyprzedzenia go przez osobówkę, da on 
gazu, zajedzie drogę, postara się o kurzenie 
i  w  ogóle przedsięweźmie wszelkie środki, by 
osobówce zatruć życie. Jest ciężki, w ięc ma 
przewagę.

Gdy p ira t ma w  drodze uszkodzenie, zatrzym a 
się oczywiście na środeczku jezdni, pootw iera 
d rzw i i  rozłoży g ra ty  w  sposób un iem oż liw ia ją ­
cy przejazd innym . G dy do „nap raw y“  użyje  
cegieł, desek, kam ien i lub  innych  podstawek 
pod podnośnik —  pozostawi je  z całą pewno­
ścią na asfa ltowej g ładk ie j drodze. Że to 
stwarza k łopo t i  niebezpieczeństwo dla in ­
nych? Co to go obchodzi!..

Zapytacie, drodzy C zyte ln icy, czy to nie prze­
sada? Czy nie w yo lb rzym iam  pirackiego n ie­
bezpieczeństwa? Czy rzeczywiście p ira tó w  jest 
tak  dużo?

N ie  w iem , czy nie przesadzam. Natom iast 
w iem , że p ira tó w  nie jest tak  dużo. N aw et jest 
ich  dość mało, bow iem  przeważająca większość 
k ie row ców  — to p rzyzw oic i, rozum ni i  lo ja ln i 
obywatele ,stosujący się n iek iedy do na jbardzie j 
naw et rygorystycznych  i, zdawałoby się, na jba r­
dziej pozbawionych sensu przepisów ruchu  dro­
gowego. W iedzą oni, że tak i, na p ierw szy rzu t 
oka „bezsensowny“  przepis, ma jednak swój 
głębszy sens — i  stosują się do niego.

Również w iem , że wszystko, co napisałem, od­
pow iada prawdzie. N iedow iarkom  służę num e­
ra m i samochodów, datą i  m iejscem  „p ira c tw a “ . 
Jest tych  notatek z ostatniego tygodn ia  kupa. 
N ie  podaję ich do w iadomości pub liczne j, bo­
w iem  uważam, że może jeszcze me czas, ale 
trzym am  zawsze w  rezerwie.

Zan im  to nastąpi, p roponu je Depsamowi do­
konanie nowego w ynalazku, k tó ry  możnaby n ie­
zw łocznie opatentować we w szystk ich  kra jach, 
p rzy  czym dochód z patentu możnaby użyć na 
zakup m o tocyk li d la  m il ic j i  drogowej i  na je j 
w łaściwe wyszkolenie.

W ynalazek prosty: opracować now y znak za­
kazu, ustaw iany na szosach i  na w jazdach do 
m iast. Na okrągłe j b ia łe j ta rczy z czerwoną ob­
wódką —  czarny rysunek bom by atomowej. 
Znaczenie znaku zrozum iałe chyba dla wszyst­
k ich :

„P ira to m  w jazd w zbron iony“ .
W itold Rychter.
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ARTYKUŁ DYSU IS Y J i \Y

O POPULARYZACJĘ MOTORYZACJI
Z w ie lką  uwagą i  zainteresowaniem, przeczy­

ta łem  uw agi dot. popu la ryzac ji pojazdów me­
chanicznych, napisane przez ko l. ko l. „M ada“  
i  „Ryszarda“ . C hcia łbym  dodać k ilk a  uwag 
i z m o je j strony. Znaczenie jak ie  ma m otoryza­
cja d la  obronności Polski, naszego życia gospo­
darczego i społecznego jest tak  powszechnie zna­
ne, że chyba by łoby  zbyt nudne om awianie te­
go zagadnienia.

C hcia łbym  b liże j sprecyzować przeszkody sto­
jące na drodze zm otoryzowania P o lsk i oraz ew. 
sposoby usunięcia ich.

Przeszkody są tro jak iego  rodzaju: 1) technicz­
no - gospodarcze, 2) urzędowe, 3) n a tu ry  psy­
chicznej.

1. Trudności n a tu ry  techniczno-gospodarczej: 
Polska, celowo zacofana ekonomicznie i  prze­
m ysłowo przez zaborców w  X IX  w ieku , w ieku  
rozw o ju  przem ysłu w  innych  kra jach, musiała 
stawiać pierwsze k ro k i na po lu  budow y w łasne­
go przem ysłu m otoryzacyjnego w  ch w ili, gdy 
ten stał już  w  innych  k ra jach  na mocnych pod­
stawach zarówno technicznych, ja k  i  gospodar­
czych. M yśm y, poza garstką entuzjastów-fa- 
chowców, nie posiadali an i kap ita łu , potrzeb­
nych surowców, obrabiarek i  urządzeń, an i też 
koniecznego doświadczenia. M im o tych  braków , 
wspomniana garstka zapaleńców, w  sposób mo­
że bezplanowy, źle zorganizowany, rozpoczęła 
pracę nad stworzeniem  własnego przem ysłu mo­
toryzacyjnego z jednej strony, oraz spopularyzo­
w aniem  m otocykla  i  samochodu —  z d rug ie j.

Przyszła druga w o jna  światowa. Nasza m o­
toryzacja , będąca w  pow ijakach  została z lik w i­
dowana. W  1945 r. zastaliśm y pewną ilość sa­
mochodów poniem ieckich w  m arnym , na ogół 
stanie technicznym . Tabor ten, b. różnorodny, 
gw a łtow n ie  w ym aga ł napraw y, co wobec b raku  
w arsztatów  i  fachowców, by ło  zadaniem b. tru d - 
nym.

Dostawy U N R R A, pod względem jakości dość 
mizerne, rów nież dostarczyły w ie lk ie j różnorod­
ności typów . W  dodatku b y ły  to samochody 
wojskowe, budowane na założeniach konstruk- 
cy jnych , nie odpowiadających wym aganiom  
gospodarki pokojow ej.

Późniejsze dostawy zagraniczne, ze względu 
na stosunkowo małe serie i  b rak  części zamien­
nych, nie rozw iąza ły  naszych trudności. Jedy­
nym  w yjśc iem  z impasu m otoryzacyjnego by- 
ioby  stworzenie własnego przem ysłu m otoryza­
cyjnego zarówno podstawowego, ja k  części za­
m iennych i  osprzętu.

W tedy dopiero zaistn ie ją w a ru n k i um oż liw ia ­
jące użytkow an ie  samochodu na potrzeby p ry ­
watne. Obecnie bow iem , ze względu na różno­
rodność taboru, b rak  części zam iennych i  odpo­
w iedn io  wyposażonych s tac ji obsługi, posiada­

czem samochodu może być albo obyw ate l b. dob­
rze sytuowany, albo też fachowiec, spędzający 
całą niedzielę p rzy d łuban in ie , mającej na celu 
przygotowanie wozu na następny tydzień.

2. Przeszkody „urzędowe“ . Te przeszkody, pod 
postacią dziwnego dość trak tow an ia  posiadacza 
pojazdu mechanicznego przez jego w ładze służ­
bowe oraz przez urząd skarbowy, b y ły  dość ob­
szernie omówione przez m oich poprzedników. 
C hcia łbym  ty lk o  dodać nieco bliższą analizę 
kosztów u trzym an ia  samochodu. P rzy jm ę za 
podstawę posiadany przeze m nie B M W  - D ix i.

Założenia: m iesięczny przejazd 700 km : zuży­
cie benzyny jednostk. 6 1/100 km. Miesięczny 
koszt będzie następujący, p rzy  uży tkow an iu  ole-

Benzyna 7x6x80 3360.—zł

O lej 7x0.2x210 294. „

Smar 0,5x90 45. „

O gum ienie
30.000 km 

36
8 3 0 .-,,

Am ortyzacja
60.000 km

1000.— ,,
5x12

Garaż 500.— ,,

Drobne napramy i części 1000.— ,,

R a z e m 7029— zł

Ponieważ ani ja, ani żona m oja nie pa lim y  pa­
pierosów, zaoszczędzamy te same 7000 =  2X3500 
ju ż  ty lk o  na paleniu.

N ie  słyszałem, by  kogoś k to  pali, uważano za 
bogacza, dochodzącego w  syosób n ieuczciw y do 
m a ją tku  — pozwalającego na luksus... palenia.

3. Nastaw ienie psychiczne naszego narodu od­
gryw a rów nież poważną ro lę  wśród przeszkód 
na drodze do zm otoryzowania Polski. W śród 
większości uży tkow n ików  samochodów osobo­
w ych  i  m o tocyk li m am y n iestety snobów, 
względnie pseudo-sportowców, k tó ry m  im ponu­
je  szaleńcza jazda (bez odpow iednie j, wszech­
stronnej p ra k ty k i) .  Często ci „sportow cy“  lub ią  
dodawać sobie animuszu przez popieranie jed ­
nego z m onopoli państwowych. Poza tym , nie 
w iem  zresztą dlaczego, am bicją większości k ie ­
row ców  (zresztą i  innych  u ży tkow n ików  jezdni) 
jest notoryczne łam anie przepisów drogowych 
oraz innych  dobrych obyczajów samochodo­
wych.

N a tu ra ln ie , tak ie  podejście do samochodu nie 
zachęca innych  do czynnego upraw ian ia  sportu 
motorowego.

* **
Inną  „p rzys ługę“  wyśw iadczają snobowie: 

Snob uznaje 12 a m in im u m  8 cy lind rów , lin ię  ae­
rodynam iczną. Sam prow adzi —  Boże pożal
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» się! Samochodziarz entuzjasta, k tó ry  sk lec ił za 
grosze starego grata, w ychucha ł i  w yregu low a ł, 
jest u snoba w  pogardzie. N ieste ty ten stosunek 
snobistyczny zaraża rów nież i  n ieau tom ob ili- 
stów. P am ię ta jm y jednak, że większość ko rzy ­
ści Państwo będzie m ia ło  n ie z n ie licznych po­
siadaczy stukonnych smoków, lecz z tysięcy 
i  dziesiątków tysięcy „se tkow iczów “  i innych  za- 
paleńców-dekawkarzy.

* *
*

Na ty m  kończy się szereg g łów nych przeszkód 
na drodze naszej m otoryzacji. Jak te przeszkody 
przezwyciężyć ?

Droga jedyna, m oim  skrom nym  zdaniem, pro ­
wadzi przez p rodukcję  własnego samochodu lu ­
dowego, p rzy  jednoczesnym popieran iu przez 
Państwo posiadaczy takiego wozu (obniżka po­
datku od uposażeń i dochodowego, tańsze mate­
r ia ły  pędne, ogum ienie itp .).

N iecha j te zn iżk i będą nieznaczne Sam fa k t 
ich  istn ienia zm ieni nastawienie do autom obi- 
lis ty , k tó ry , popierany przez państwo, przesta­
nie być w  oczach urzędu skarbowego, swego dy­
rektora , kolegów itp . burżu jem , defraudantem , 
czy poprostu... wariatem .

Jako samochód ludow y, rozum iem  le k k i wóz, 
o podwoziu nadającym się skarosować jako  czte- 
rom iejscowa osobówka, półciężarówka o nośno­
ści 500 kg, sanitarka, a nawet le k k i ła z ik  w o j­
skowy. Jednocześnie z p rodukc ją  takiego wozu 
w inna  być rozbudowana sieć stac ji obsługi, dob­
rze zaopatrzonych w  części zamienne wozu lu ­
dowego oraz w  personel technicżny.

Wóz ludow y w in ie n  być uży tkow any bow iem  
nie ty lk o  przez fachowca, ale i  la ika  samochodo­
wego, w in ie n  być dla niego źródłem  w ypoczyn­
ku  i radości a nie troski.

Tadeusz Mech —- Wrocław.

ARTYKUŁ DYSKUSYJNY

MOTOCYKLIŚCI -  TO ARYSTOKRACJA!
Rzucona przez C zyte ln ików  m yśl na tem at 

popu la ryzacji m o toryzac ji w  naszym społeczeń­
stw ie zaczyna pulsować coraz żyw ie j —  nabiera 
nawet pewnych barw . Każdy, in teresu jący się 
nią z różnych przyczyn, w yszuku je  różne argu­
menty, k tó re  w  rezultacie  da łyby  p raw dz iw y  
obraz i  realną m yśl do jrza łą  do urzeczyw ist­
nienia w  postaci samochodu lub  m otocykla.

Wszyscy zgadzamy się na jedno, że Polska 
Ludowa powinna i musi być zmotoryzowana, 
dlatego, że to jest nakazem ch w ili, że to a tu t 
obronności, że to jest oszczędność s ił robotn ika, 
chłopa i in te ligen ta . D latego, że każdy w ydoby­
ty  w rak  samochodu i  m otocykla  to ja kb y  po­
tężny ładunek nowych m ożliwości w  życiu, to 
nowe dobro w  skarbie państwa.

Państwo w yda je  zarządzenia, ustawy, by  po­
pychać naprzód, po przez góry różnych tru d ­
ności, naszą m otoryzację. Ludzie  chcący w idzieć 
m otoryzację w  „stan ie  dem okratycznym “ , bez 
oglądania się na „w ypada — czy n ie w ypada“ , 
grzebią się po łokcie  w  sprawach m otoryzacji, 
popraw iają , usuwają różne przeszkody w  je j 
rozwoju. Tworzą pisma m otoryzacyjne, Prze­
glądy Samochodowe, narady Transportowców, 
zawody i k lu b y  motorowe.

Jednak gdy się pa trzy na to wszystko, na ta ­
k i ogrom pracy, okiem  prow incjona lnego k ie ­
row cy z zapadłego osiedla, w yda je  się, że od 
słowa i czynu pisanego idziem y w o ln ie j niż 
żó łw im  krok iem , do czynu rzeczyw iste j, rea l­
nej pracy.

Znam y w ie le  bolączek i  rzeczy m n ie j is to t­
nych. Z ły  kierunkow skaz, źle regulującego ruch 
m ilic jan ta , k o rk i w  ruchu m ie jsk im  —  setki 
w ypadków  p ięknych „C y try n “ czy „C hevro le- 
tów “ . C zytam y o w ie lu  ciekawych momentach 
z życia k ie row ców  W arszawy, Łodzi, Poznania,

0 ich zdolnościach, o dobrej konserw acji wozów, 
oszczędnościach pa liw a  i smarów, o ich kszta ł­
ceniu się na nowoczesnych kierow ców .

W  ta k im  u jęc iu  zagadnień —  m otoryzacja 
ty lk o  dla w ie lk ich  m iast i  pewnej g rupy k ie ­
rowców, — nie da nam to obrazu całkow itego
1 pełnego. M y  przecież musimy poznać i stwo­
rzyć powszechną motoryzację.

W iem, że będą różne zdania. Prowadzę do te­
go, że w a lka  o lepsze ju tro  m oto ryzac ji kończy 
się narazie na te j garstce chętnych u jrzen ia  
naszej dem okratycznej O jczyzny szczęśliwej, 
św ietlanej i... zmotoryzowanej.

Natom iast chłop o p raw dziw ie  dem okratycz­
nym  nastaw ieniu ducha, robo tn ik , rzem ieśln ik, 
lekarz, u rzędn ik bądź m łodzieniec chcący p ra k ­
tycznie poznać m otoryzację —  zrozum ie to ła ­
two. W yszuka wśród swojego otoczenia rzuco­
ną m yśl, ze „B udu jem y W spólny Dom “ , a w  n im  
wszystko to, co ty lk o  może dać obyw ate low i 
na jsp raw ied liw ie j rządzona Ojczyzna.

Jednak z m otoryzacją  nie tak  — ja k  chc ie li­
byśm y m y wszyscy w idzieć ją  i w  n iej pracować. 
O t poprostu dla tego, że praca ta nie jest do­
tychczas traktow ana dostatecznie poważnie.

N ie jeden zdobyłby się na jak iś  w ra k  jednak... 
n ie wypada. I  rzeczywiście nie wypada. Otóż 
po zorganizowaniu sekcji m otorow ej, chciałem  
urządzić imprezę m otorow ą pod ty tu łe m  „P ro ­
pagandowy B ieg M o to row y przez wsie i  osie­
dla fabryczne“ . W  spraw ie te j żnalazłem się w  
gronie dość poważnych osób. K orzysta jąc z oka­
z ji spotkania się z n iem i zagadnąłem, że m am y 
sekcję motorową, jednak potrzebny jest loka l, 
sprzęt, ła w k i, sprzęt szkoleniowy.

I  oto zamiast realnego rozw iązania trudnoś­
ci lub  rady, jeden z uczestników zebrania po­
w iedzia ł: „W y  jesteście arystokraci, więc sami
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sobie zróbcie świetlicę, zdobądźcie stoły, ław ki 
i potrzebny sprzęt do przeprowadzenia prze­
szkolenia motorowego wśród chętnych“ (jest 
ich przeszło 100 osób). Czy W y walczycie o 
sport młodego pokolenia, robotn ika , m ało ro lne­
go chłopa? (słowa praw dziw e).

Czyż to ty lk o  ta k i jeden wypadek? N ie  — 
setk i i  tysiące. Chciałem  dyskutować, rzucić ty ­
siące słów i  m yś li, by  zm ienić pojęcie i  stosu­
nek tego m ówcy, jednak wyproszono m nie gdyż 
by ło  inne zebranie —  o innych  sprawach, nie
0 m oto ryzac ji i  n ie o tym , że Dem okratyczna 
Polska Ludow a będzie orać trak to rem , rząć 
żn iw ia rką , a chłop i robotnik nie będzie szedł 
pieszo do pracy 40 km.

I lu  to zw olennikom  w a lk i o m otoryzację na 
p ro w in c ji opadają ręce. Swoją żywą m yś l rzu ­
ca ją  w  ką t i idą inną drogą, by  iść żó łw im , bo­
sym krok iem , bo in n i rzucają w  tw a rz  słowa 
pogardy, że posiadacz m otocykla  — to arysto­
krata.

To czemże są k lu b y  m otorowe, autom ob il­
k luby?  Gdzie jest nasza praca? Gdzie są m yś li 
naszych „p iew ców “  m otoryzacji?

I  znów nasuwa się nowa m yśl. M us im y pójść 
inną drogą. T ra fić  do szerokich mas naszym 
pismem fachow ym  m oto ryzacy jnym  — do każ­
dego zakładu pracy, do każdej o rgan izacji spo­
łecznej, po lityczne j, czy też organ izacji m łodzie­
żowej.

M otoryzacja  na jbardzie j nas interesuje, t y l ­
ko z tym , że każdy z nas in teresuje się według 
swojego sposobu. D latego w ięc należy przede 
w szystk im  rozpowszechnić pisma m o to ryzacy j­
ne. N iech ktoś opracuje tan ią  i  interesującą 
gazetkę ścienną, k tó rą  można by  w ystaw iać w  
oknach w ystaw ow ych, gablotkach ogłoszenio­
w ych, na ścianie każdej św ie tlicy . N iech każdy 
w arszta t pracy ma choć jeden egzemplarz 
„M o to ryza c ji“  d la swoich pracow ników . Niech 
zn ikną wreszcie kom prom itu jące  dziś fa k ty , że 
zakład pracy posiadający p ięciu  k ierow ców
1 p ięciu pom ocników  k ierow ców , nie prenum e­
ru je  an i jednego egzemplarza pism fachowych, 
ale gorzej —- gdyż wogóle nie wie o ich istnie­
niu. Całe m iasto posiada przeszło trzydziestu 
k ierow ców , ale ani jeden nie czyta fachowych 
pism  m otoryzacyjnych, a cóż m ów ić o innych 
osobach poza kierow cam i.

Jeśli pom in iem y tę drogę, drogę rozpow­
szechniania pism  fachowych, o ile  nie pokaże­
m y m łodzieży m otoryzacji, tak  ja k  innych  te ­
m atów , drogą ciągłego pisania, pokazywania na 
wystawach, w  św ietlicach, na zakładach pracy— 
to nie po tw orzym y sekcji m otorow ych, gdzie 
każdy chętny zdobędzie w iadomości i  sprawność 
w  jeździe m otocyklow ej. Aż do tego czasu nie 
usuniem y lęku  przed posiadaniem m otocykla  
lub  samochodu, do, tego czasu nie w y tw o rzym y  
powszechnej, rea lne j chęci posiadania m otocy­
k la  i d ługo będziem y czekali na powszechność 
m otoryzacji.

W  obecnym stanie rzeczy, p rzy  oparciu się ty ł-  # 
ko i  jedyn ie  na zawodowych kierowcach, w a l­
czących o kaw a łek chleba, na k ilkudz ies ięc iu  
w yb itn ych  specjalistach i  k i lk u  rekordzistach, 
k ilkudz ies ięc iu  chętnych i  sym patykach —  po­
zostawiając p row inc ję  i  w ieś w  da lek im  zapom­
nien iu , w  tym  stanie rzeczy pozostaniemy w  
oczach m łodych—m y posiadacze m o tocyk li i  sa­
mochodów (obojętn ie  —  robo tn ik , inżyn ie r, czy 
w ieśn iak) —  arystokracją . A  takie pojęcie w y­
tworzone w szerokim otoczeniu, jest mieczem 
odwróconym ostrzem przeciw rozwojowi 
prawdziwej, szeroko pojętej motoryzacji.

Samochód i  m o tocyk l wyszedł poza m iasto 
i  spełnia ro lę  gospodarczą, rów nież dobrze w  
rękach chłopa, czy robotn ika , pochodzącego ze 
wsi, osady, lub  małego miasteczka. I  początek 
p raw dziw e j popu la ryzac ji m o to ryzac ji m usi 
pójść w łaśn ie  od tych  wsi, osad i  miasteczek, 
bo tu  leży m otoryzacja  zupełnie odłogiem. D la 
tego tu ta j m usi dostać się pismo fachowe z dzie­
dziny m o to ryzac ji przeorując odłogi starych 
m yś li na nowe, na m yś li o nastaw ien iu demo­
kra tycznym , że przez samochód i motocykl w  
ręku każdego obywatela dojdziemy do potężnej, 
zmotoryzowanej Polski Ludowej.

„R YSZA R D “ — Garwolin

U R U C H O M IE N IE  T R Z E C H  S T A C J I T A N K O W A N IA  

G A Z E M  W Y S O K O P R Ę Ż N Y M

W  d n iu  21 pa źdz ie rn ika  tor. p o ls k i św ia tek  m o to ry ­
zacy jny  św ięc ił w ażną uroczystość —  o tw a rc ie  p ie rw ­
szych w  Polsce s ta c ji ta n kow a n ia  sam ochodów gazem 
koksow n iczym  —  w ysokoprężnym . N a leży zw rócić  
spec ja lną uw agę na określen ie : „s ta c ji ta n k o w a n ia  sa­
m ochodów “ . A  w ięc  o tw a rto  Stacje, k tó re  nape łn ia ją  
koksow n iczym  gazem sprężonym  b u tle  zamocowane 
w  samochodach —  bez żmudnego, poch łan ia jącego d u ­
żo czasu, w y jm o w a n ia  ¡bu tli z wozów .

Praca na pe łn ian ia  idzie :Sprawniie i  szybko —  o t 
podjeżdża w óz c iężarow y (dodać trzeba, że zarów no 
w  czasie pokazów, ja k  i p rzy  z w y k łe j,  codziennej p ra ­
cy —  ja ką  obse rw ow a liśm y p rz y  stacjach —  podjeżdża­
ły  c ię ża ró w k i p o lsk ie j p ro d u k c ji „S ta r  20“ , k tó ry c h  
spora ilość p ra cu je  ju ż  w  te ren ie ), obsługa ¡stacji m on­
tu je  m e ta lo w y  p rzew ód  —■ ru rk ę  do w y lo tu  b u t li i  w óz 
odjeżdża w yposażony w  p a liw o  —  gaz sprężony. Cięż­
k ie  .¡butle pozostają n ie tk n ię te  na  sw o im  m ie jscu  w  w o ­
zie. R o bo tn icy  n ie  m uszą i.ch dźw igać, wym oratow yw ać 
pus tych  i  m on tow ać p e łn ych  b u t li,  ja k  to  b y ło  do­
tychczas.

To w ażne usp raw n ien ie , dające w ie lk ie  oszczędno­
ści p racy lu d z k ie j, os iągn ię to  dz ięk i w yd a jn em u  w y s i ł­
k ó w  za łog i rob o tn icze j dz ia łu  ins ta lacy jnego  Z jed no ­
czonych Z a k ła d ó w  Gazu K oksowniczego, k tó re  sw ó j 
T rz y le tn i P la n  In w e s ty c y jn y  w y k o n a ły  przed te r ­
m inem .

Ufa uroczystość z je cha ły  ¡do K a to w ic  delegacje M in . 
K o m u n ik a c ji, M in . Gór. i E n e rg e tyk i z W icem in is trem  
Salcew iczem  na czele, p rzedstaw ic ie le  M in . Przem. 
Ciężk., Zw . Zaw odow ych, S łużby Polsce W ojew ódz- 
iw a , prasy itd .

Po przem . in fo rm a cy jn ych , k tó re  w ygłoszono w  K a ­
tow icach  w  W o jew ódzk im  Dom u K u ltu r y  Z w . Z aw o­
dow ych, zebran i u d a li się autobusam i. P K S  do, s tac ji 
K a to w ic k ie j,  gdzie dokonano uroczystości przecięcia 
wstęg i i  oddania S ta c ji do uży tku . N astępnie o tw a rto  
S tację  w  W ie lk ic h  H a jdu kach  i trzec ią  S tację  
w  Zabrzu.

(A r ty k u ł techn iczny p t. „U ru c h a m ia m y  sam ochody 
o napędzie gazow ym “ —  d ru k u je m y  na s tr. 335).
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ADAM WOJTYGA

URUCHAMIAMY SAMOCHODY 0 NAPĘDZIE GAZOWYM
Po okresie przygotowawczym , w  ciągu k tó ­

rego przeprowadzono szereg badań i  studiów, 
sprawa przerobien ia i  u ruchom ien ia pewnej 
ilość samochodów ciężarowych z napędu ben­
zynowego na gaz wysokoprężny p rzy ję ła  rea l­
ne kszta łty . P raktyczne doświadczenia, oparte 
na w yn ikach  eksploatacyjnych przem ysłu na f­
towego, k tó ry  już  od dawna stosuje napęd ga­
zowy w  swoich samochodach, da ły  zupełnie za­
dawalające rezu lta ty . D z ięk i temu, w  naszych 
województwach po łudn iow ych już  w kró tce  
większość samochodów ciężarowych będzie naT 
pędzana gazem ziem nym  (m etan) lub  gazem 
koksowniczym .

,,G azyfikac ja “  — o k tó re j tu  m ów im y — sa­
mochodów ciężarowych będzie polegać na za­
m ontow aniu do w yb ranych  m arek i  typów  
(Dodge, Bedford, O LDB, S tudebaker i  G.M.C. 
3 — 4 ton) ins ta lac ji i b u t li na gaz sprężony.

W  obecnej c h w ili zastosowanie znajdzie in ­
stalacja francuska „Escogaz“  oraz bu tle  
205 1965 m m  o pojemności 50 1, względnie butle  
pochodzenia czeskiego o pojemności 80 1. Ilość 
b u tli na samochodzie od 3 — 4 zależnie od po­
jemności.

Dopuszczalne m aksym alne ciśnienie robocze 
w  butlach 200 atmosfer. B u tle  na samochodach 
będą n iewym ienne, a ich napełn ianie będzie się 
odbywać na specjalnie zorganizowanych sta­
cjach tankow an ia  gazu.

1 m 3 gazu ziemnego pod ciśnieniem  atmosfe­
rycznym  rów na się w artości 1 kg  benzyny, 
a 1 m 3 gazu koksowniczego — 0,5 kg benzyny.

Waga b u t li w ynosi około 1,2 kg na 1 l i t r  po­
jemności. B iorąc pod uwagę pojemność b u t li 
i  fak t, że jedna b u tla  np. 80 litro w a , pod ciśnie­
niem roboczym, daje 16 m 3 gazu, to p rzy  3-ch 
butlach 80-cio litro w y c h  ilość rozporządzanego 
gazu wyniesie 48 m 3. P rzy  4-ch butlach  50-cio 
litro w y c h  da nam to 40 m 3 gazu. A  ponieważ 
1 m 3 gazu ziemnego rów na się 1-mu kg  benzy­
ny, przeto samochód ciężarowy z pe łnym i bu­
tla m i — w  p ierw szym  przypadku, będzie roz­
porządzał rów now artością  62-ch lit ró w  benzy­
ny, a w  d rug im  — 51 lit ró w  benzyny.

Zgodnie z norm am i zużycia m ate ria łów  pęd­
nych, us ta lonym i przez M in . K om un ikac ji, m o­
żemy przyjąć, iż średnio, zależnie od m a rk i sa­
mochodu ciężarowego, jego zapas pa liw a  gazo­
wego w ystarczy na 150 — 200 km  jazdy. Z tego 
rodzi się wniosek, iż samochód o napędzie ga­
zowym  raczej nadaje się do ruchu lokalnego, 
a nie do przebiegów dalekodystansowych.

W praw dzie zasadą jest, że założenie ins ta lac ji 
gazowej nie pow inno w  n iczym  ograniczać moż­

liw ośc i przejścia powrotnego na napęd benzy­
nowy, ale należy to trak tow ać ty lk o  jako  pew­
nego rodzaju zabezpieczenie, gdyż nie m ia łoby 
sensu montować, wozić insta lację  i  bu tle  do na­
pędu gazowego, a jeździć na benzynie.

* **

Po tym  k ró tk im  opisie technicznym  p rze j­
dziem y do omówienia, ja k  się będzie p rak tycz­
nie przedstawiać realizacja wprowadzenia do 
ruchu na drogach pub licznych samochodów 
o napędzie gazem wysokoprężnym .

Samochód o napędzie gazowym w  ruchu  pu­
b licznym  waściw ie n iczym  się nie różn i od sa­
mochodu o napędzie benzynowym . Specjalne 
w łaściwości gazu ziemnego, k tó ry  w  połączeniu 
z pow ietrzem  tw o rzy  niebezpieczną mieszankę 
wybuchową, oraz ze względu na to, że u la tn ia ­
jący  się gaz sprężony grozi niebezpieczeństwem 
pożaru, a w  pomieszczeniach zam kniętych eks­
plozją, zmusza do stosowania specjalnych środ­
ków  bezpieczeństwa. W zględy tu  przytoczone 
w ym agają w ydan ia  odpow iednich zarządzeń 
w  zw iązku z dopuszczeniem samochodów o na­
pędzie gazem wysokoprężnym  do ruchu  na d ro­
gach publicznych.

Państwowa K om is ja  P lanowania Gospodar­
czego powołała kom is ję  do opracowania prze­
pisów technicznych na tem at g a zy fikac ji samo­
chodów. W  w y n ik u  prac K o m is ji, P. K . P. G. 
za tw ie rdz iła  następujące 3 ins trukc je :

1) Tymczasowe w ytyczne dla gazy fikac ji sa­
mochodów i  ich ruchu  na gazie wysokoprężnym .

2) K a rtę  ew idencyjną in s ta la c ji gazowej sa­
mochodu, w raz z in s tru kc ją  d la  kierow ców .

3) P ro je k t zaświadczenia dla k ie row cy, upo­
w ażnia jący do prowadzenia samochodów o na­
pędzie gazowym.

Ponieważ całe zagadnienie gazy fikac ji samo­
chodów już  do jrza ło  do rea lizacji, a w  planie 
6-cio le tn im  przew idu je  się uruchom ien ie dość 
znacznej ilości samochodów o napędzie gazo­
w ym , przeto obecnie D epartam ent Samochodo­
w y  M. K . p rzygotow ał odpowiednie ins trukc je  
w  te j sprawie, k tó re  ukażą się w  postaci zarzą­
dzenia M in is tra  K om un ikac ji.

Zgodnie z tym  zarządzeniem, do zam ontowa­
nia na samochodzie urządzenia napędu gazowe­
go, są upoważnione ty lk o  te w arsztaty, k tó re  
posiadają odpow iednich fachowców do w yregu ­
low ania ins ta lac ji i sprawdzenia je j działalnoś­
ci. Na razie, tego rodzaju upow ażn ionym i w a r­
sztatam i są: W arszta ty Zakładów  Sprzętu 
Transportowego N r 1 w  G liw icach  i  W arszta ty
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C entra lnych Zakładów  P roduktów  N aftow ych 
w  K rakow ie .

K ie ro w n ic tw o  tych  w arsztatów  jest upoważ­
nione do w ystaw ian ia  „K a r t  ew idencyjnych in ­
s ta lac ji gazowej“  d la samochodów uprzednio 
skontro low anych pod względem sprawności 
technicznej ins ta lac ji i  bezpieczeństwa.

K a rtę  ew idencyjną ins ta lac ji gazowej pow i­
n ien posiadać p rzy  sobie k ierow ca samochodu, 
łącznie z ka rtą  re jes tracy jną  samochodu.

D u p lika t k a r ty  ew idencyjne j ins ta lac ji gazo­
w ej pow in ien  posiadać p rzy sobie k ierow ca sa­
mochodu, łącznie z ka rtą  re jes tracy jną  samo­
chodu.

D u p lika t k a r ty  ew idencyjne j in s ta lac ji gazo­
wej pow in ien  w łaścic ie l samochodu przedsta­
w ić  we w łaśc iw ym  urzędzie w o jew ódzk im  przy 
zgłoszeniu o re jestrac ję  samochodu o napędzie 
gazem wysokoprężnym . U rząd w o jew ódzk i (Od­
dzia ł Ruchu Drogowego) na podstawie przed­
staw ionej k a r ty  ew idencyjne j um ieści w  dowo­
dzie re jes tracy jnym  samochodu następujący 
napis: „W ażny ty lk o  z ka rtą  ew idencyjną insta­
la c ji gazowej samochodu N r .......  z dn ia ........... ..
w ystaw ioną przez K ie ro w n ic tw o  warsztatu. 
(Z. S. T. N r  1)... w  (G liw icach).

D la  celów bezpieczeństwa publicznego każdy 
posiadacz zgazyfikowanego samochodu' w in ien  
raz na miesiąc poddać k o n tro li technicznej 
szczelność całej ins ta lac ji gazowej na samocho­
dzie p rzy ciśnieniu n ie  m nie jszym  ja k  50 at. 
w  upoważnionych do tego warsztatach. W y n ik i 
p róby odnotow uje odnośny upoważniony w a r­
sztat w  karcie  ew idencyjne j ins ta lac ji gazowej 
samochodu.

Do prowadzenia samochodów zgazyfikow a­
nych upoważnieni są k ie row cy posiadający po­
zwolenie na prowadzenie poj. mech. (za w y ją t­
k iem  kat. IV ) ,  odpow iednio przeszkoleni na sa­
mochodach zgazyfikowanych, po złożeniu egza­
m inu  przed K om is ją  fachową, w y łon ioną  przez 
K ie ro w n ic tw o  Z. S. T. N r  1 w  G liw icach, lub  
C. Z. P. N. w  K rakow ie .

K om is ja  jest upoważniona do w ydan ia  za­
świadczenia k ie row cy  po zdanym pom yślnie 
egzaminie, up raw n ia jącym  go do prowadzenia 
pojazdów m echanicznych o napędzie gazem w y ­
sokoprężnym.

Zdup lika tem  zaświadczenia K o m is ji egzami­
nacyjne j przeszkolony k ierow ca pow in ien  zgło­
sić się w  Oddziale Ruchu Drogowego swego 
U rzędu W ojewódzkiego, gdzie otrzym a adnota­
cję na swym  pozwoleniu prowadzenia pojazdów 
mechanicznych, o p raw ie  prowadzeniu samo­
chodów o napędzie gazem wysokoprężnym .

Tak m n ie j w ięcej przedstaw ia się strona po­
stępowania techniczno-adm inistracyjnego w  te j 
sprawie. Strona istotna, t j.  cel całej a kc ji gazy­
f ik a c ji samochodów, przyniesie w ie lk ie  oszczęd­
ności w  gospodarce narodowej.

A. Wojtyga

I M Ą J Z E  K Ł O P O T Y

„C Z A R Y “ N A  S T A C JI PKS W  R A D O M IU

Poruszam  tem at, ¡który ¡już ¡n ie jednokro tn ie  nasuw ał 
m i różne re fle ks je . 11 pa źdz ie rn ika  b r . ¡udałem Się — 
ja k  to  często czynię (podróże służbowe) —  au to­
busem P K S  do Radom ia. P o  p rzy jeźdz ie  na m ie jsce 
■n. |b. z 22 m in u to w y m  ¡opóźnieniem, —  wóz w yszedł 
z W —w y  z 17 m in . opóźnieniem ) pokazałem  delegację 
służbową, prosząc 'o sprzedaż ii zarezerw ow anie m ie jsca 
na godz 16 im. 50 do W arszawy. O dpow iedziano m i, że 
b ile ty  sprzeda je isię na 10 m in u t przed odejściem  au to ­
busu. ! !

Przyszed łem■ na 20 m in u t przed czasem odejścia —  
b ile ty  rzeczyw iśc ie  n ie  b y ły  jeszcze ¡sprzedawane, m im o 
że „ogonek“  sk łada ł się z 27 osób. Ponieważ ¡przepisy 
m ów ią, że pasażerow ie z de legacjam i m a ją  p ie rw szeń­
stwo, podszedłc-m —  m im o  s iln y c h  p ro tes tów  „ogonko- 
w ic z ó w “  —  :z ¡drugiej ¡strony kasy, ¡gdzie, po okazan iu 
de legacji, o trzym a łem  b ile t  i resztę (n. b. ze ¡starym  za­
b rudzonym , ze ś ladam i ¡stempla —  20 zł. znaczkiem  na 
odbudowę ¡Warszawy, zam iast ¡20 zł.). Przedeiminą o trz y ­
m ała ¡bilet ty lk o  jedna osoba. N a tych m ia s t podszedłem 
do autobusu, k tó r y  ju ż  (był Im. m ie jscu  (wóz szedł 
z K ie lc “ i... zasta łem  u  W ejścia 8 osób. Jednocześnie b y ­
łem  św iadk iem , .jak jeden  z p ra c o w n ik ó w  P K S  (boda j­
że k o n d u k to r  au tobusow y —  ¡nie z personelu s ta c ji) w rę ­
czał kob iec ie  nadeszłej z imiiasta (bilet na  os ta tn i autobus 
(c godz. 18-iej) do  ,W -wy, k u p io n y  „od  ty łu “ .

A u tobus b y ł w y p e łn ia n y  „do ostatn iego ¡miejsca“ , ta k  
że k o n d u k to r .nie [ zab ra ł (w yda je  ¡mi ¡się że słusznie) 
k i lk u  osób, (które ¡nadeszły w  os ta tn ie j c h w ili.  ¡Ruszy­
liśm y . W  [Soli —  6 ¡km. od Radom ia —  p rzys ta je m y  
przed kościołem . W ysiada jedna osoba. S to i g rupka  
osób, w  ty m  3 księży. K o n d u k to r w p uśc i do wozu 5 osób, 
v/ ty m  ow ych  3 (księży. (W Je d liń s k u  —  13 'kim od Rado­
m ia  —  w ys iad ło  7 osób, (w ¡Zdżarach —  ,20 k m  od R a­
dom ia —  w y s ia d ło  (12-e osób, zostało w  w ozie  11 osób. 
z k tó ry c h  w iększość w ys ia d ła  w  B ia łobrzegach (33 km . 
od ¡Radomia), (które da ły  now ą p a r tję  Osób jadących  
przew ażnie do G ró jca . ( 11

P ragną łby  zadać ¡następujące ¡pytania:
1. Czy pasażerowie ¡posiadający delegacje (służbowe 

posiadają ¡pierwszeństwo jazdy  p rzed  in n y m i pasażera­
m i, a je że li ta k  dlaczego ¡nie m a ¡na s ta c ji P K S  w idocz ­
nego ogłoszeni o tym , w zg lędn ie  dlaczego kas je r n ie  ¡pyta 
się głośno przed, o tw a rc ie m  (kasy, ¡czy k toś  posiada de­
legację, przez co (un iknęło by  się ¡szemrania w śród  osółr 
sto jących w  ogonku, a — co na jw ażn ie jsze  —  u p e w n iło  
by pasażera ¡z (delegacją, że m a p ie rw szeństw o jazdy 
i że może (żądać b ile tu  przed ¡innym i ¡pasażerami.

¡2. Jak ie  „c z a ry “  sp ra w ia ją , że przed o tw a rc ie m  kasy 
k ilk a  osób jes t ¡już zaopatrzonych w  ¡b ile ty z w yp isa ­
n y m i nu m era m i m iejsc, ¡mimo, że przed ¡otwarciem  kasy 
„n ik o m u “  b ile tó w  się n ie  sprzedaje?

3. Czy ¡autobus ¡Radom •— ¡Warszawa jes t a u tobu ­
sem dalekobieżnym , ¡a je ś li ta k  ¡dlaczego kas je r n ie  p y ta  
głośno, czy ;są pasażerow ie jadący do s ta c ji docelowej, 
gdyż tacy ¡pasażerowie n ie w ą tp liw ie  muszą m ieć p ie rw ­
szeństwo jazdy?

4. Jeśli, ¡autobus ¡był (pełny ¡w R adom iu i  k o n d u k to r
rve ¡zabrał an i je d n e j z kó łku  ¡dobija jących się o to osób, 
to dlaczego zabrano w  Soli p ięć osób, m im o, że w y ­
s iad ła , ty lk o  jedna? 1

Będę bardzo w dz ięczny Sz. ¡Redakcji 'za w ycze rp u ją ­
ce odpow iedzi na w yże j ¡postawione pytan ia .

Łącze w yra zy  ¡poważania
A. O. W arszawa

(nazw isko i adres znane re d a kc ji)
P K S  no tu je  z każdym  (niemal tygo dn iem  nowe — 

pozy tyw ne  osiągnięcia w  ¡swej p racy, stale usp raw n ia  
kom un ikac ję . A le  zda rza ją  się —  ja k  to w  życ iu  b y ­
wa —  n iedopa trzen ia  i n iedociągnięcia.

M am y nadzie ję , że d y re k c ja  P K S  za in teresu je  się 
p y ta n ia m i p o s taw ionym i w yże j przez naszego C zyte l­
n ika  ¡i n ie  'zw leka jąc —  odpow ie, ty m  (bardziej, że n ie ­
k tó re  poruszone tu ta j k w e s tje  ¡mają ch a ra k te r zasadni­
czy. I  m y  bardzo p ragnę libyśm y w iedzieć... (red.).
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T A K S O M E T R Y
Rozwój budow y taksom etrów  postępuje ró w ­

nolegle z rozw ojem  autom obilizm u.
Taksom etry używane przed 1-szą w o jną  

św iatową b y ły  dość pokaźnych rozm iarów , n ie­
raz okrągłe —  dochodzące do jednego m etra 
w  obwodzie, o szkle grubości okna w ystaw ow e­
go. B y ły  one oczywiście ciężkie —  nie rzadko 
sięgające ciężaru 10 kilogram ów . Zbudowane 
aż nadto skom plikow anie —  w ym aga ły  k ilk u  
czynności naraz przed w łączeniem  na jazdę, bo­
w iem  im  chytrze j b y ły  uzależnione od siebie za­
padki i dodatkowe rączki, wym agające pocią­
gania w  c h w ili w łączenia chorągiewki, tym  — 
rzekomo — lep ie j b y ł zabezpieczony trzos 
w łaścicie la taksów ki, k tó ry  sprawdzał wieczo­
rem „kasę“ .

M im o czterdziesto le tn iego ' postępu w  tej 
dziedzinie, zasada budow y taksom etru pozosta­
ła  ta sama. K o ła  obracają lin kę  lub  w a łek g ię t­
k i — przenosząc przejechane k ilo m e try  na ta ­
ksometr. A b y  nie by ło  żadnej w ą tp liw ośc i co 
do ilości należnej go tów k i —  liczby ukazują się 
w  okienku skokami, po przejechaniu ściśle 
określonych odcinków  drogi, w  przeciw ień­
stw ie do różnych liczn ików  ja k  np. e lektrycz­
nych, gdzie is tn ie je  ciągłość wskazań —  z ostat­
nią liczbą dziesiętną zaokrągloną wg. ostatniego 
odczytu.

Ponieważ w  mieście często ku rsy  nie przekra­
czają odległości 1 k ilom etra , p ierwszy k ilo m e tr 
musi być liczony drożej ze względu na zużycie 
s iln ika  p rzy  ruszeniu i  stracie ew. kursów  da l­
szych. Ta i  poprzednia w łaściwość liczn ika  
skom p likow a ły  go poważnie i  zm usiły  kon­
kuru jące  ze sobą f irm y  do licznych rozwiązań.

Rysunek 1 przedstaw ia zasadę działania 
taksom etru. Opona O (S tom il) toczy się po 
jezdni, przyczym  w a łek g ię tk i przenosi, je j 
obro ty (dołączony do w a łu  pędnego) na ś lim ak 
S, będący w  zazębieniu ze ślimacznicą L. Na za­
sadzie ruchu śruby i n a k rę tk i — ta ostatnia 
obraca się bardzo wolno, poruszając w raz ze 
sobą k rzyw kę  K . O k rzyw kę  oparty  koniec 
dźw ign i D unosi się pow o li i opada nagle. Na 
d rug im  końcu te j dźw ign i osadzony „piesek“

p rzy każdym  nag łym  ruchu porusza kó łko  za­
padkowe o jeden ząbek, przyczym  w  okienku 
ńkazuje się nowa liczba opłaty.

G dyby p ierw szy k ilo m e tr b y ł tak  samo p ła tny  
ja k  następne i  by ło  w o lno pasażerowi zapłacić 
za każdy przejechany odcinek, choćby n ie w ie l­
k i —  taksom etr zbudowany wg. rys. 1 spe łn ia ł­
by swe zadanie p rzy idealn ie dobranych w y ­
m iarow o oponach. A b y  tego un iknąć —  w pro ­
wadzono pom iędzy ślimacznicę L  i k rzyw kę  
K  —  §r §> k tó re j w ie lkość ustala się wg. opłat 
za p ierwszy k ilom e tr.

Przypuśćm y, że (rys. 2) kó łka  R i R1 umiesz­
czone. odpowiednio w  ślim acznicy L  i  krzyw ce 
K , pod w p ływ em  lekko naw in ię te j sprężyny, 
s tyka ją  się ze sobą w  ten sposób, że, obracając 
ślimacznicę L, ko łek R oddala się od ko łka  
R 1, zaś k rzyw ka  K  pozostaje w  miejscu. 
O ile  jest np. wyliczone, że p ierw szy k lrn  w y ­
maga postoju liczby  1, wypisanej na tarczce, 
w  ciągu jednego pełnego obrotu ślim acznicy — 
k o łk i R i R1 spełnią swe zadanie, gdyż po pe ł­
nym  obrocie ko łek R zetknie się znowu z k o ł­
k iem  R1 i rozpocznie go przed sobą popychać.

Jeżeli potrzeba ruchu mniejszego od pełnego 
obrotu, lub  też większego — stosowany jest sy­
stem podw ójnych sprężyn lub  w ie lu  ko łków . 
Także p rzy b raku  idealnych w ym ia rów  opon 
pom iędzy ś lim ak S i  oponę O wbudowaną jest 
m n ie j lub  w ięcej skom plikowana przekładnia 
P złożona z kó łek  zębatych w ym iennych, k tóre  
można dow oln ie  regulować (rys. 3).

Ponieważ k ie row cy  w ym agają  op ła ty  za po­
stój taksów ki — do w nętrza taksom etru w bu ­
dowano mechanizm zegarowy z naciąganą 
sprężyną, k tó ry  jest połączony z mechanizmem 
k rz y w k i w  sposób przedstaw iony na rys. 4, 
gdzie pomiędzy ślimacznicą L  i zegarem Z, jest 
w staw iony ząbkowany w a łek w  kształcie p iły —■ 
(mogą być też stosowane w ałeczki ja k  w  ro ­
w erow ym  TORPEDO), o k tó ry  jednocześnie się 
w sp iera ją  dwa „p ie sk i“  P i  P I, należące odpo-

Rys. 1. Rys. 2.
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Rys. 3.

w iedn io  do ślim acznicy L  i  ko ła  zegarowego Z. 
O ty m  k tó ry  „piesek“  popycha wałeczek i  z n im  
związaną k rzyw kę  K , decyduje szybkość obrotu 
ślim acznicy lub  ko ła  zegarowego Z.
-W  praktyce, jeże li np. odcinek drog i kosztuje 

20 z ł i  trz y  m in u ty  postoju kosztu je też 20 z ł to 
o ile  samochód m óg łby jechać w o ln ie j ten od­
cinek, n iż 3 m in u ty , in ic ja tyw ę  napędu liczn ika  
p rze ją łby  na siebie mechanizm zegarowy.

' , \ Rys. 4. * 1 ■ !

Znacznie ła tw ie j i tan ie j, p rzy  tym że obwo­
dzie k rzyw k i, stosować trz y  ząbki, gdzie jeden 
ząbek rów na się 30 m m  obwodu — dokładność 
dziesięć razy większa.

Kazimierz Zienkiewicz

Oprócz powyższego taksom etry zaopatrzono 
w  małe liczyde łka, analogiczne do liczyde ł np. 
liczn ika  elektrycznego, k tó re  wskazują ilość 
ogólną k ilom e trów , k ilo m e try  p łatne, ilość k u r ­
sów, ilość skoków mechanizmu op ła t itp .

Obecnie można przystąp ić do rozpatrzenia za­
sadniczych typów  liczn ików . Jeden z popu la r­
nych taksom etrów  ARGO budowany wg. rysun­
ków  U n ited  States Recording Instrum ents w  
f i l i i  w  Niemczech posiada k ilk a  odm ian budo­
w y. T rzy  zasadnicze to: A rgo  duży, Asgo m a ły  
i  A rgo  V I I I .  D w a pierwsze typ y  różnią się m ię­
dzy sobą „na  oko“  —  w ym ia ra m i pudła, nato­
m iast A rgo  V I I I  jeest zupełnie nowoczesnym 
liczn ik iem  nie p rzypom ina jącym  nawet z budo­
w y  części swych poprzedników . Zdaw ałoby się, 
że jednogarbowa k rzyw ka  ja k  na rys. 1 w ys ta r­
czy łaby w  zupełności; kons truk to rzy  takso­
m etrów  —  co jest bardzo dziwne —  rozpoczęli 
marsz od w ie lo  garbowej k rz y w k i w  k ie ru n ku  
malejącym .

Ostatnio w  porów nan iu  do 30 ząbków Argo 
dużego, 10 ząbków A rgo  V I I I ,  6 ząbków szwedz­
k ie j H a łdy, 4 ząbków francuskiego liczn ika  
BB  — trz y  ząbki mego liczn ika  Z E T K A  — jest 
w ym ow nym  przykładem  o tendencji do zm n ie j­
szania ilości ząbków. T ym  jest to z jaw isko 
dziwniejsze, że w ykonanie  dokładne 30 ząbków 
by łoby dziś znacznie ła tw ie jsze  n iż przed la ty , 
a każdy z 30-tu, 3 m m  ząbków może przedsta­
w iać sobą np. 500 m etrowe odc ink i drogi, gdzie 
1 m e tr drog i rów na się 3/500 m m  dokładności 
podzia łu i  osiąga się jedyn ie  w  lo tn ic tw ie .

U p rze jm ie  p ro s im y  Ob. Ob. K ie ro w c ó w  o czytelne 
podawanie nazwisk i adresów na w p ła ta ch  o zagub io­
nych  p raw ach jazdy. Za o m y łk i spowodowane n iedba­
ły m  lu b  n ieczy te lnym  podaw an iem  na zw isk  n ie  b ie ­
rzem y odpow iedzia lności.

A D M IN IS T R A C J A

O D P O W I E D Z I  H E D / U I C I I

Ob. Tadeusz Pelczarek —  Krosno n/W islokiem
Na p y ta n ie  pa na : „do  ja k ie j po jem ności m otocykle  

są re jestrow anie jaiko m o to ro w e ry? “  —  odpow iada zu ­
pe łn ie  w yra źn ie  i n iedw uznaczn ie  obow iązu jące do dn ia  
dzisiejszego rozporządzen ie m in is tró w : K o m u n ik a c ji, 
S p ra w  W ew nę trznych  i  S p ra w  ¡W ojskowych z dn ia  
27.X .1937 r. —  dz ia ł I ,  p rzep isy  w stępn ie , § 1, (5), 
k tó ry  b rzm i: „n ie  uw aża się za po jazdy m echaniczne, 
w  ro zu m ie n iu  rozporządzenia n in ie jszego, ro w e ró w  
z s iln ik a m i pom ocn iczym i o po jem ności skokow e j do 
100 !cm3 i  m o to c y k li bez w ó zkó w  z s iln ik a m i o te jże 
po jem ności“ . I

F unkc jon a riu sze  IM.O. m a ją  ra c ję  tw ie rdząc , że 
m o to cyk l Pana —  D K W  123 cm ’ podlega re je s tra c ji, 
ja ko  po jazd m echan iczny. I  trzeba ¡go ja k  na jszybcie j 
zare jestrow ać. i i

W  b łąd  w p ro w a d z iło  Pana —  ¡podobnie ja k  i w ie lu  
in n ych  posiadaczy m a ło litra ż o w y c h  m o to c y k li —  c y to ­
w ana ¡przez Pana ks iążka, w yd an a  w  ro k u  1948-ym, 
w  k tó re j r o i się od na jro zm a itszych  b łędów . N ieste ty  
ks iążka została w yd an a  —  ja k  irnówią o ty m  dobdtnće 
pozostaw ione k a rd y n a ln e  b łęd y  z dz ied z iny  przepisów
0 ru c h u  i in n y c h  dziedzin  —  bez należytej, rzeczowej 
kontroli właściwych ku temu władz.

Na łam ach „M o to ry z a c ji“  zw raca liśm y uwagę odpo­
w iedn ich  w ładz  ina te sp ra w y  ju ż  n ie je d n o k ro tó e  — 
począwszy od ro k u  1946-go. N ies te ty  zasadnicze p rze ­
oczenia zda rza ją  się ¡ciągle ■—- co  św iadczy, że k o n tro la  
jest c iągle niedostateczna. P rzy  obecnej o ka z ji pona­
w ia m y  nasz apel ¡do w ła d z  k o n tro lu ją c y c h : wycofać ze 
sprzedaży i skonfiskować nakład tych  książek, k tó re  
zaw ie ra ją  ¡zasadnicze błędy, w prow adza jące rozgard iasz
1 dezorganizację w śró d  u ż y tk o w n ik ó w  ¡poj. m ech ,
w śród uczestn ików  ru c h u  ¡na ¡drogach, ¡wśród w a rsz ta ­
tow ców  i  It.p. :

Ks iążkę sprzedał Panu zapewne ¡niefachowy ks ię ­
garz, ¡k tó ry —• licząc ¡na w yso k i zysk — sp ro w a d z ił rzecz 
drogą i bezwartościow ą, w p row adza jąc  Pana, ja k  i w ie ­
lu  innych , w  (błąd. Książka, o ¡którą się Pan p y ta  is t ­
n ie je  —  je s t tan ia  ,i „pe w n a “  —  to znaczy n ie  zaw iera 
błędów. N ap isa ł ją  jeden z n ie licznych  p ra w d z iw y c h  
fachow ców  z dz iedziny ruch u  na drogach, a pozatym  
p rze g lą d a m  toyła przez grupę w y b itn y c h  specja lis tów . 
K s iążka  jes t zalecona przez M in . K o m u n ik a c ji oraz 
przez iZw. Zaw . T ransportow ców . Cena —  230 zł. 
(3-e w ydan ie). Dostanie ją  P an w  każd ym  O ddzia le  
Z ZTrans., k tó ry  m a ¡obowiązek ¡mieć ją  w  b ib lio tece  
i  na składzie . , (red.)
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ADOLF BUJOK

W YDOBYW ANIE U G R ZĘZŁEŚ0 SAMOCHODU
Na drogach wąskich, b ło tn is tych , zaśnieżo­

nych lub  o złe j naw ierzchn i często zdarzają się 
w ypadk i ugrzęźnięcia samochodu. W  tak ich  w y ­
padkach sam kierow ca lub  wezwany do pomocy 
inny  kierowca, bądź m echanik, zmuszeni są do 
w ydobycia  samochodu ugrzęzłego lub  do jego 
przyciągnięcia. Muszą być on i z ty m  prob le­
mem obeznani, gdyż od ich um ie ję tności będzie 
zależeć stan samochodu ugrzęzłego, ja k  również 
szybkość w ydobycia, k tó ra  nabiera szczególnej 
ważności p rzy  p iln ych  transportach.

K ierow ca lu b  w ezwany m echanik, przez za­
nalizowanie w ypadku, muszą zorientować się w  
sytuacji, po czym muszą powziąć p lan działania. 
Czynności przygotowawcze, oraz czynności 
związane z samym wyciąganiem , pow inny być 
dobrze obmyślane i w ykonyw ane w  sposób zde­
cydowany.

B rak  odpowiednio przemyślanego planu, n ie ­
w łaściwe przygotowanie terenu i  m ateria łu , oraz 
n ieum ie ję tne użycie narzędzi i  samochodu, po­
w odują stratę czasu, u tru d n ia ją  pracę i  uszka­
dzają ugrzęzły samochód.

A na lizu jąc  poszczególne w ypadk i okazuje się, 
że samochód może ła tw o  ugrzęznąć skutk iem : 
1) zsunięcia się jednego lub  w ięcej k ó ł do ro ­
wu, 2) zarycia się k ó ł przednich lub  ty ln y c h  w  
m ię kk i g run t, 3) zsunięcia się samochodu z na­
sypu przodem, ty łem , lub  bokiem , 4) w jechania 
w  g run t grząski.

M ając na uwadze powyższe względy, należy 
usta lić konieczne zasady działania.

* *
*

Pierwszą, zasadniczą czynnością k ierow cy, 
gdy ko ła  zaczynają ślizgać się w  m iejscu, jest 
na tychm ias tow i wyłączenie sprzęgła i  sk rzynk i 
biegów. Przez n iew ykonanie  te j czynności, poz­
w ala się ko łom  wkręcać g łęb ie j, co w  rezu lta ­
cie nie polepsza sy tuac ji ale ją  pogarsza.

Można jeszcze spróbować wycofać samochód, 
włączając ty ln y  bieg, gdyż często się zdarza, że 
ten zabieg pomaga. G dy i  to n ie pomaga, nale­
ży zejść z samochodu i  zorientować się, czy da 
się radę samemu wyciągnąć samochód, czy też 
należy wezwać pomocy. Ogólnie biorąc w  90 
wypadkach pa 100 k ierow ca może sam w ydobyć 
samochód bez uciekania się do pomocy innych.

Prace nad stroną przygotowawczą pow inny 
zmierzać przede w szystk im  do utw ardzen ia  na­
w ie rzchn i drogi, po k tó re j ko ła  m og łyby w yjść, 
ja k  rów nież do zabezpieczenia samochodu przed 
ja k im ko lw ie k  uszkodzeniem.

W  zakres tych  prac wchodzi: 1) usunięcie zie­
m i, je ś li samochód osiadł na podwoziu, 2) w yko ­

panie ram py, po k tó re j m og łyby  w y jść  koła, 3) 
zasypanie wszelkich dziur, 4) przygotowanie 
m iejsca pod podnośnik lub  podpory.

Do tych  prac są potrzebne: łopata, k i lo f  i  pod­
nośnik, k tó re  to narzędzia z re g u ły  należą do 
wyposażenia samochodu. In n y  m ateria ł, służą­
cy do utw ardzen ia  naw ierzchn i drog i przeważnie 
można znaleźć w  pobliżu.

P rzy  w ykopyw an iu  ram py, o ile  to m ożliwe, 
należy dokopać się do twardego grun tu . Jeśli to 
niem ożliwe, należy zaim prow izować tw a rdą  na­
w ierzchn ię  o łagodnym  stoku. Często w ystarczy 
podłożyć pod ko ła  w rzosy i  gałęzie krzaków , roz­
ścielając je  w  k ie ru n ku  jazdy i  to na długości 
p rzyna jm n ie j 2 m etrów , po obu stronach b ło tn i­
stego lub  grząskiego przejazdu.

Do zasypania dz iur, sporządzenia „p ły ty “  pod 
podnośnik oraz ułożenia tw a rde j ścieżki na 
m iękk irn  gruncie, ścieżki, k tó re j m og łyby 
uchw ycić się ko ła  napędzające, ze środków 
m iejscowych można w ykorzystać: gruz, m ate­
r ia ł do napraw y drog i ja k  kam ienie, ż w ir 
i  kostk i, rozb ite  cegły, stare blaszanki (k tó re  ko­
niecznie należy spłaszczyć m ło tk ie m ), stare 
szmaty, m aty, złamane gałęzie drzew, deski lub 
k ło d y  (najczęściej wypożyczone z pob lisk ich  do­
m ów).

Jest oczyw istym , że im  lepszego m ate ria łu  
uży je  się i dokładn ie j w ykona się pracę, tym  
w y jazd  samochodu będzie ła tw ie jszy.

* **

Przechodząc z ko le i do metod podnoszenia sa­
mochodu przy  pomocy podnośnika, należy 
wspomnieć, że używa się go do podniesienia kó ł 
nad ziemię, celem podłożenia pod nie m ate ria łu  
utwardzającego naw ierzchnię grun tu , oraz w  ce­
lu  ulżenia ciężaru samochodu, k iedy  oparł się na 
skrzynce biegów, obudowie ty ln e j osi lub- t. p.

Podnośnik należy umieszczać ty lk o  pod: po­
w ierzchn ią  płaską na osi (o ile  to m ożliw e), ra ­
mą,, resorem, szczytem obręczy ko ła ; natom iast 
n igdy  n ie należy go umieszczać pod: zb io rn ik iem  
benzyny (jeś li jest w  ty le  samochodu), obudową 
p rzek ładn i osi, środkiem  przednie j osi, skrzynką 
biegów, pokryw ą p iasty koła.

Na Szczególną uwagę zasługuje kon tro la  nad 
pracą p rzy  podnoszeniu podnośnikiem , a to ze 
względu na własne bezpieczeństwo i  na p ra w i­
dłowość podnoszenia. G dy podnośnik zapada się, 
to powodem może być k rzyw e  jego ustaw ienie, 
nie umieszczenie na tw a rd ym  podłożu, oraz ze­
ślizg iw anie się ja k  dolne ta k  i  górne. Przez pod­
łożenie kaw a łka  szmaty lub  w orka, można zapo­
biec ześlizg iwaniu się podnośnika.
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Podczas podnoszenia należy być. bardzo ostroż­
nym , uważając, by  g łow y  lub  rę k i n ie kłaść pod 
samochód, gdyż nawet lekk ie  opadnięcie samo­
chodu w ysta rczy do spowodowania w ypadku, 
zgniecenia lub  złam ania części ciała.

Pod ko ła  należy podłożyć k lin y , aby uniem o­
ż liw ić  przesunięcie się samochodu.

Czasami należy w ykonać specjalną podporę 
celem: 1) podniesienia k ó ł ponad w ysok i k ra ­
w ężn ik  chodnika, pnia, drzewa lub  niskiego na­
sypu; 2) zsunięcia z przeszkód podanych w  
p k t 1); 3) podwyższenia podnośnika.

Wreszcie, gdy sytuacja jest beznadziejna, a do 
w ydobycia  samochodu jest n ie ty lk o  potrzebna 
poważniejsza pomoc, ale i  d ru g i samochód, na 
kierow cę spada obowiązek zażądania odpowied­
n ie j pomocy. Pomocy można zażądać te le fon icz­
nie lub  przez usłużną drugą osobę. Najlepszym  
sposobem jest użycie te lefonu, gdyż można 
przez pytan ia  i odpow iedzi na jlep ie j się poro­
zumieć, a poza tym , jest to środek najszybszy. 
W  d rug im  przypadku można skorzystać z po­
średnictwa służby bezpieczeństwa albo przejeż­
dżającego row erzysty, m otocyk lis ty , lub  innego 
k ierow cy.

W ezwanie o pomoc m usi podawać dokładnie 
następujące in fo rm acje : 1) czas i  dokładne m ie j­
sce w ypadku ; 2) ty p  samochodu (osobowy, cię­
żarow y) i  rodzaj ugrzęźnięcia; 3) o ile  jes t ładu­
nek, to podać ja k i on jest, oraz jego ciężar oraz 
czy jest potrzebny d ru g i samochód do przew ie­
zienia ładunku ; 4) potrzebną pomoc: czy ciągnię­
cie potrzebne, czy też nie; typ  samochodu, k tó ­
ry  może ciągnąć; długość l in y  c iągowej; ilość 
lu d z i potrzebnych do przeładowania ładunku ; 
specjalny m ateria ł, ja k  deski, l in y  itp .; rodzaj 
napraw  p rzy samochodzie ugrzęzłym .

O powyższych szczegółach nie w olno zapom­
nieć. Do czasu n im  pomoc nadejdzie, rozum ny 
k ierow ca przygotu je  tw a rdą  naw ierzchnię lub 
w ykona inne prace, wspom niane poprzednio. 
Podkreślić należy, że samochodu n igdy  nie w o l­
no zostawić bez opieki, chociażby na parę m i­
nut, gdyż o uszkodzenie jego lub  o kradzież 
pew nych części przez n ieuczciwych lu d z i ba r­
dzo ła tw o.

Po w yprow adzen iu  ugrzęzłego wozu, natych­
m iastow y odjazd nie pow in ien  nastąpić. Na­
tychm iast odjedzie ty lk o  n ie ch lu jn y  kierowca, 
D ob ry  k ierow ca przede w szystk im  odda te rze­
czy, k tó re  w ypożyczy ł z pob lisk ich  domów, a po­
za ty m  usunie z drog i wszystkie kam ien ie  lub  
in n y  pomocny m ateria ł, zaś d z iu ry  zasypie, 
a je ś li ugrzęźnięcie by ło  w  row ie, to ten rów  
wyczyści.

Sednem spraw y po w yprow adzen iu  samocho­
du jest tu  n ie w ą tp liw ie  zbadanie czy nie został 
on uszkodzony; je ś li tak, to naprawę należy 
przeprowadzić odrazu, gdyż podczas jazdy z m a­
łego uszkodzenia może stać się duże, n ie  tak  
ła tw e  do naprawy.

C IĄ G N IĘ C IE  SAM O CHO DU

Przez ciągnięcie należy rozum ieć wyciąganie 
samochodu ugrzęzłego lub  ciągnięcie po drodze 
samochodu uszkodzonego p rzy pomocy innego 
wozu. Jeśli chodzi o sposób ciągnięcia, to zaw­
sze należy wyciągać lub  ciągnąć po l in i i  prostej, 
bez w zględu czy ciągnie się w przód ,czy w ty ł. 
Samochód ciągnący m usi stać na tw a rd ym  g run ­
cie i  n igdy  nie należy wjeżdżać nawet „kaw a ­
łeczek“  w  m ię kk i g run t, chociażby pewne 
w zględy za ty m  przem aw ia ły.

Często zdarza się, że samochód ciągnący nie 
ma w  l in i i  prostej dostępu do samochodu 
ugrzęzłego, znajdującego się na zakręcie, za 
zboczem wzgórka lub  za budynkiem . Typowe 
rozwiązanie w  ta k ie j sy tuac ji pokazane jest na 
rys. 1, gdzie zasada ciągnienia na w prost zosta­
je  zachowana, pomimo, że samochód ciągnący 
nie jest w  l in i i  prostej do samochodu ciągnio­
nego. W  przypadłcu p ierw szym  w ykorzystano
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Rys. 3.

(Rys. 4.

samochodu ciągniętego ma również dobrą w i­
doczność.

Na rys. 6 pokazano odpow iedni sposób zakła­
dania l in y  ciągowej .k tóre j długość pow inna w y ­
nosić od 5 —  8 m, zaś je j środek należy ozna­
czyć b ia łą  szmatką. Długość lin y  zależy od oko­
liczności; do ciągnięcia po szosie lep ie j użyć l i ­
ny  krótszej, zaś do wyciągania samochodu z ro ­
w u  —  długość lin y  d yk tu ją  w a ru n k i terenowe, 
gdzie często trzeba posłużyć się złączonym i l i ­
nami.

P rzy  w yciągan iu  z row ów  k ierow ca samocho­
du wyciąganego zw yk le  pow in ien  pomagać si­
łą  swojego samochodu. Sygna ły i o k rzyk i w y ­
m ieniane m iędzy k ierow cą c iągn ię tym  i  ciągną­
cym, muszą być omówione z góry.

N a jlep ie j używać następujących sygnałów:

a) szereg d ług ich  sygnałów —- zwolnić,
b) d łu g i sygnał —  pow o li zatrzym ać się,
c) szereg k ró tk ic h  sygnałów — natychm iast 

zatrzymać.
K ierow ca c iągnięty stale m usi mieć w  pogoto­

w iu  hamulce i  on p ierw szy ham uje p rzy za­
trzym yw a n iu  się lub  zw aln ian iu , zaś kierowca 
ciągnący zawsze m usi hamować ja k  na jłagod­
n ie j.

Obaj k ie row cy muszą posiadać prawo jazdy.
P rzy ciągnięciu samochodu na strome wzgó­

rze o luźnej i  ś lisk ie j naw ierzchni, samochód 
ciągnący pow in ien  rozpocząć ciągnienie, gdy 
jest pod szczytem lub  na szczycie wzgórza, zaś

drzewo znajdujące się w  pob liżu  zakrętu, zaś 
w  przypadku d rug im  (rys. 2), gdzie drzewo 
rośnie zdała od zakrętu, zastosowano dodatko­
wą linę  „b “ , na końcu k tó re j um ocowany jest 
krążek lub  ucho, celem lepszego prowadzenia 
lin y  „a “ .

Gdy zakręt jest łagodny ,a droga jest b ło tn i­
sta, należy zastosować ciągnięcie pokazane na 
rys. 3. We w szystkich przypadkach, gdy nie m a­
m y żadnego rosnącego drzewa do dyspozycji, 
pozostaje ty lk o  w ybudow anie z belek odpo­
w iedniego kozła (rys. 4).

Zachodzą jeszcze przypadki, gdy samochód 
wpada ko łam i w  dół, z którego bez podniesienia 
nie da rady wyjechać. W yciągnięcie takiego sa­
mochodu u ła tw i prow izoryczn ie  w ykonany 
„dźw ig “  składający się z dwóch mocnych i  d łu ­
gich belek, zw iązanych razem u jednego końca 
i postaw ionych w  fo rm ie  kozła, ja k  to ilu s tru ­
je  rys. 5. Przez w ierzcho łek kozła przeprowa­
dza się d ługą linę, jednym  końcem umocowaną 
do samochodu ciągnącego, k tó ry  ciągnąc linę  
podnosi samochód ugrzęzły w  dole.

A by  zapobiec w ypadkom  podczas ciągnięcia 
na szosie, samochód ciągnący m usi jechać b l i­
żej kraw ędzi szosy, zaś samochód ciągniony 
b liże j środka jezdni. Przez ta k i uk ład  kierowca

Rys. 5.

Rys. 6.
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Kys. 7.

i

Rys. 8 i 9.

PeUai

Rys. 10 li 11.

Rys. 13.

obydwa samochody muszą ruszyć na dolnym, 
biegu. L in a  ciągowa w  tak ich  przypadkach m usi 
być dostatecznie długa.

Szybkość jazdy p rzy  ciągnięciu w  m iejsco­
wościach zabudowanych nie może być w iększa 
niż 25 km/godz., zaś poza osiedlam i —  40 km  
godz. W  czasie nocy samochód ciągniony uży­
wa ty lk o  św ia te ł obniżonych, n igdy  zaś re fle ­
kto rów .

Samochód o uszkodzonym mechanizm ie k ie ­
row n iczym  lub  n ie  dzia ła jących hamulcach na­
leży ciągnąć p rzy  pomocy samochodu z dźw i­
giem, oraz drążka dystansowego, k tó ry  zabez­
piecza samochód ciągniony od zderzeń. Innym  
w ielce użytecznym  ekw ipunk iem  służącym do 
ciągnięcia samochodów o uszkodzonych osiach 
przednich czy ty ln y c h  jest specjalna dw uko łów - 
ka z długą m etalową nastawną ru rą  o długości 
od 2,5 m  do 5 m.

L IN Y  C IĄG O W E I  IC H  P R ZY M O C O W A N IE

L in a  ciągowa służąca do wyciągania samocho­
du ugrzęzłego lub  do ciągnięcia po szosie, m usi 
być mocna i  bez uszkodzeń, oraz na obydwu 
końcach pow inna być zaopatrzona w  łańcuch 
i hak (rys. 7). Łącząc dw ie  lin y  ciągowe n igdy' 
n ie zaczepiać haka o hak, lecz hak do ucha, ja k  
to jest pokazane na 'rys . 8. Celem zrobienia p ę tli 
na końcu lin y  ciągowej, należy zaczepić hak w  
sposób podany na rys. 9.

W łaściwa lin a  ciągowa jest lin ą  drucianą, 
lecz w  b raku  je j można użyć mocnej l in y  konop­
nej. P rzy  użyciu  l in y  konopnej zachodzi potrze­
ba użycia odpow iednich węzłów. W yda je  się, że 
związać węzeł to ła tw a  rzecz, lecz zastosować 
odpow iedni i pew ny węzeł ,to już  wym aga pew­
nej znajomości. W ęzeł oprócz ła tw ości związa­
nia i  pewności p rzy  pracy, m usi być poza tym  
ła tw o  rozw iązalny..

Z węzłów  przy  linach ciągowych używa się:
1) Węzeł p łask i (rys. 10) służący do w iąza­

n ia  dwóch l in  jednakow ej grubości a przeno­
szących silne napięcie.

2) W ęzeł tka ck i (rys. 11) służący do w iąza­
nia l in  o n ierów ne j grubości.

3) W ęzeł ryb a ck i (rys. 12) służący do p rzy ­
mocowania lin y  do pala. W y trzym u je  on napię­
cie z obu stron, w  dó ł czy w  poprzek i  nie roz­
lu źn i się.

4) W ęzeł w ięz ienny (rys. 13) służący do p rzy ­
mocowania sztyw nej l in y  do haka.

Adolf Bujok
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IAK DAĆ SOBIE RADĘ Z WYMIARAMI CALOWYMI?
M acie K o ledzy , (sporo' z m a rtw ie n ia  z sam ochodam i 

an g ie lsk im i i  am e rykańsk im i, poniew aż w szystk ie  
ks ią żk i obs ług i i  in s tru k c je  napraw cze poda ją  w y m ia ­
ry  i  to le ranc je  w  calach ang ie lsk ich , w  fun tach , w  sto­
pach. T ak  samo c iśn ien ie podawane Ijesit w  fu n ta ch  na 
ca l k w a d ra to w y . R ów nież i  c iep ło ta  na te rm om etrach  
w id n ie je  w  stopniach Fahrenhe ita , k tó ra  to  m ia ra  n ie  
jes t używ ana na kon tynencie .

Często spo tykam  się ró w n ie ż  z b łęd nym  ob licza­
niem  w skazan ia  liczn ika , k tó r y  podaje k ilo m e tra ż  w  
m ilach  ang ie lsk ich . 1

B y u ła tw ić  w szys tk im  K o leg om  k ie row co m  i mer 
chan ikom  rozw iązan ie  tego zagadnienia, podam  k ilk a  
na jw ażn ie jszych  prze liczeń z m ia r  ang ie lsk ich  na m e­
tryczne oraz sposób poradzenia sobie samemu w  tru d ­
nie jszych przypadkach. !

Z aczn ijm y  od m iar długości. 1 m ila  angie lska m a 
1,609 k ilo m e tra , c z y li 1.000 m il  ró w n a  fsię 1.609 k ilo m e ­
trów . O d w ro tn ie : 1 k ilo m e tr  m a za ledw ie  0,6214 m il i  
ang ie lsk ie j, c z y li 1.000 k ilo m e tró w  rów na  się ¡621,4 m il i  
ang ie lsk ie j. N a leży w ystrzegać się pom ylen ia  m il i  an­
g ie lsk ie j z m ilą  m orską, k tó ra  m a około 1,8 k ilo m e ­
tra , oraz m i l i  p o lsk ie j, obecnie ju k  n ie  używ ane j, k tó ­
ra m a 7 w io rs t, też ju ż  n ieużyw anych . Jak  w iem y, 
po lska w io rs t lic z y  nieco m n ie j n iż  k ilo m e tr.

S po tykam y się często ze stopą angielską, k tó ra  na­
zywa się po angielsku, „ fo o t“ , liczba m noga „ fe e t“ 
(czyta j „ fu u t “  i  „ f i i t ” ). S k ró t stopy pisze się „ f ” . O tóż 
stopa angie lska m a 30,48 cen tym etra  czy li m e tr  m a ok. 
3,28 stopy. Z a tym  100 stóp m a około 1304 ¡metry, a 100 
m e tró w  m a około 328 stóp. i

Dalszą m iarą, angiełskąi, k ó tra  nais, m echan ików  
i  k ie row có w  n a jb a rd z ie j in te resu je , je s t c a l ang ie lsk i 
(nie m y lić  z  in n y m i ca lam i, ja k : po lskie , rosy jsk ie , 
szwedzkie dtp.). Ten c a l an g ie lsk i m a dok ładn ie  25.3995 
m ilim e tra , ale powszechnie w  technicle p rzy ję to^ dla 
w ygody uznać, że cal m a 25,4 (m ilim etra . P am ię ta jm y , 
że ca l an g ie lsk i nazyw a się po an g ie lsku  „ in c h “  (czyt.: 
„ in cz “ ), a w  skróc ie  pisze s ię  „ in “ . O dw ro tn ie , 1 m i l i ­
m e tr  m a 0,0394 cala ang. i i J  i

Jeżeli za tym  ¡chcemy dow iedzieć się ile  w yn os i to ­
le rancja , podana w  calach, lu b  w  ¡ułam ku ¡dziesiętnym 
cala, m uisim y ten w y m ia r  ca low y pom nożyć przez 25,4 
i o trzym am y w  ¡ten sposób m ilim e try .

P am ię ta jm y  rów n ież , że u ła m k i dziesiętne, pisane 
po angie lsku, w yg lą d a ją  nieco inaczej, (niż ha k o n ty ­
nencie. M y  p iszem y „d w ie  dz ies ią te “ , ja k o  0,2 to  
jes t zero, przecinek, dw a. N a to m ia s t A n g lic y  p iszą bez 
zera, w yraża jącego m ie jsce  jedności, po tem  s ta w ia ją  
k rop kę  i  ¡dopiero ¡dalej dziesiąte i dalsze części. T ak 
też nasze 0,2 w yg ląd a  po angie lsku, ja k o  .2. R ów nież 
nip. nasze 0,035 w yg lą d a  po ang ie lsku ja ko  .035. T rze­
ba się do tego przyzw ycza ić. I ).

A  te raz o jednostkach ciężaru. M y  m am y nasze k i ­
logram y, a A n g lic y  i  A m e ryka n ie  ¡swoje fu n ty  (nie m y . 
lić  z fu n ta m i in n ych  narodów ). F u n ty  te piszą, się 
„po un d“ , w  skrócie  je d n a k  ,,lb” , liczba m noga —  
„Ibs “  i  m a ją  0,4536 naszego k ilog ram a. K ilo g ra m  w ięc 
zaw iera 2,2046 fun ita  ang., w  p rz y b liż e n iu  —  2,2 fu n ta . 
Chcąc w ięc  dow iedzieć się, ile  k ilo g ra m ó w  w yn os i po­
dana ilość  fu n tó w , na leży tę liczbę fu n tó w  pom nożyć 
przez 0,4536, albo, po dz ie lić  przez 2.2, co jest_ ła tw ie j­
sze. N ie  m y lc ie  jednak, K o ledzy, c iężaru z ciśn ien iem , 
k tó re  podawane je s t W fu n ta ch  na ca l k w a d ra to w y . 
To ca łk iem  co innego.

Obecnie p rze jd źm y  do m iar objętości. Z nam y do­
brze b a ń k i ang ie lsk ie  i  am erykańskie . Otóż są one 
mierzonie w  galonach. I  itu m u s im y  ¡bacznie uiważać, 
bow iem  galon b ry ty js k i je s t in n y , n iż  ¡galon am e ry ­
kański. G a lon  b ry ty js k i ( im p e ria l ga lion ) m a 4.544 l i ­
tra , na tom ias t ga lon  am e rykań sk i (USA ga lion) m a  za­
ledw ie  3,785 li t ra .  T ak  w ięc bańka angielska, ja k  
m ów im y, 5 litro w a , m a nie  5, lecz 4,5 ¡litra. T ak samo 
bańka w o jskow a  ¡amerykańska tzw . w  gw arze „k a rn ;-  
s te r“  (z n iem ieckiego „K a n n is te r“ ) —  m a rile  20 li tró w , 
lecz za ledw ie  n ieca łe  19 li t ró w , czy li 5 ga lonów  U SA.

W  ks iążkach  obsług i i  in s tru k c ja c h  samochodów 
ang ie lsk ich  i  am erykań sk ich  w id n ie je  w skazów ka : do­
lać do s k rz y n k i biegów, ty le  a (tyle k w a r t  (quart, qt) 
o le ju . Co to jes t ta kw a rta ?  O to m a ona 1,135 litra ,  
mo|żma p rz y ją ć  ją  za 1,1 li tra .  N a to m ia s t je s t jeszcze 
k w a te rk a  (p in t, pt). M a ona 0,5679 l i t ra .  W iem y w ięc 
że chcąc zam ien ić k w a r ty  (quart) lu b  k w a te rk i (p in t) 
na l i t r y ,  na leży pom nożyć je  odpow iedn io  przez 1,1 
lu b  przez 0,568.

W  C hevro le tach i  in n y c h  am erykankach  ciśn ien ie  
o le ju  na m anom etrze podawane je s t w  fu n ta c h  na cal 
k w a d ra to w y . Otóż nasza 1 a tm osfe ra , c z y li k ilo g ra m  
na cen tym e tr k w a d ra to w y , m a 14,223J u n ta  na ca l k w a ­
d ra to w y. N ie  po p e łn im y  w ie lk ie j o m y łk i,  gdy p rz y j­
m iem y liczbę 14. Stąd W yn ika  na p rzyk ła d , że, gdy po ­
dane je s t w ym aganie  pom pow an ia  gum  na 30 fu n tó w  
(na c a l kw a d ra to w y ), to ¡możemy je  pom pować na 2,2 
atm osfery. ■ 1 i • i 1

W reszcie w iem y, że ¡woda w rze  p rz y  100 ¡st. C e ls ju ­
sza,, t j .  p rz y  212 st. Fahrenhe ita . N a tom ias t w oda za­
m arza, ja k  w iem y, p rzy  0 ¡st. Celsiusza, k tó re  odpow ia­
da p lus  32 st. Fahrenhe ita . . 1 i

P rze liczen ie s topn i C na ¡stopnie F  je s t nieco k ło ­
p o tliw e . N a jp rostsza  m etoda je s t następująca. M a jąc  
stopn ie  F i  chcąc o trzym ać s top n ic  C trzeba: od s topn i 
F od jąć n a jp ie rw  32, a resztę podzie lić  przez 9 i  po­
m nożyć przez 5. M ożna też po od jęc iu  32 —  podzie lić  
resztę po p ro s tu  przez ¡1,8. W ypadn ie  to  samo.

Z róbm y sobiie przyk ładow e: ob liczen ie : te rm o m e tr 
Chev-rolety, ¡czy W illy s a  (wskazuje p lus  167 ist. F. Od" 
167 od e jm u je m y 32. - Pozostanie 135, k tó re  d z ie lim y  
przez 9 i m nożym y przez 5. O trzym a m y 75. C zy li,_ że 
167 ist. F  odpow iada  75 st. C. Stąd w id z im y , że w ła śc i­
w ą  tem pe ra tu rą , kon ieczną d la  s iln ik a  będzie conaj- 
m n ie j 170 st. F.- ; l i

M am  nadzieję, że powyższe proste ob liczen ia  p rz y ­
dadzą się "wszystkim  K olegom . W  przyszłości podam 
innie ob liczenia, ja k :  ob liczenie po jem ności skokow ej 
s iln ik a  (litra żu ), oraz m ocy. A le  o ty m  potem .

; i W itr

O D W O Ł A N IA  W ¡SPRAW ACH „.PR AW  J A Z D Y “ 

N A L E Ż Y  S K Ł A D A Ć  DO  S TAR O STW .

K ie ro w c y  sam ochodow i n ie je d n o k ro tn ie  zw raca­
ją  ¡się bezpośrednio lu b  na d sy ła ją  podan ia  do M i­
n is te rs tw a  K o m u n ik a c ji fw spraw ach  zw iązanych 
z w ym ia n ą  bądź w yd a w a n ie m  ; pozw o leń r>a p ro w a ­
dzenie po jazdów  (mechanicznych.

T ak ie  postępowanie z  zasady p rzed łuża z a ła tw ia ­
n ie  ic h  spraw , gdyż  | M in is te rs tw o  K o m u n ik a c ji tnie 
je s t w  m ożności ro z p a try w a n ia  poszczególnych 
sp ra w  j  przesyła je  ¡do ¡Urządu W ojew ódzkiego w  celu 
bezpośredniego za ła tw ien ia . ' 1

D latego w  in te res ie  k ie ro w c ó w  jest, aby w  om a­
w ia n ych  sprawach zw ra ca li s ię  ¡bezpośrednio do ¡sta­
ros tw , na , k tó ry c h  1 (obszarze zam ieszkują. D op ie ­
ro  je ż e lib y  k tó ry  z  k ie ro w c ó w  uznał, że s tarostw o 
n ie  z a ła tw iło  jego p rośby  po jego m y ś li, ¡może od­
w o łać ,się do U rzędu  W ojew ódzk iego —  ja k o  in s ta n c ji 
o d w o ław cze j. od  de cyz ji s ta rostw a , sk ła da jąc  odw o­
ła n ie  ido ¡starostwa, k tó re  obow iązane je s t to  odw o­
ła n ie  przesłać w ra z  z ¡aktam i s p ra w y  do d e cyz ji U rzę ­
du  W ojew ódzkiego. ' i

Decyzja U rzędu W ojew ódzkiego, ja ko  in s ta n c ji od­
w o ław cze j, d o  k tó re j (należy rozpa trzen ie  odwołań,, 
je s t pstateczna. 1 I

P rzesyłan ie  podań ¡i okładan ie  próśb bezpośrednio 
do (M in is terstw a K o m u n ik a c ji n ie  w p ły w a  na p rz y ­
śpieszenie spraw y, lecz p rze c iw n ie  pow odu je  p rze ­
d łużen ie  za ła tw ien ia  op raw y, gdyż w ła d ze m in is te ­
r ia ln e  m uszą przesyłać o trzym ane podania , i  p rośby 
do ¡załatw ienia w ła śc iw ym  w ładzom , k tó ry m i są sta­
ros tw a  pow ia tow e  i  g rodzk ie  i ¡oraz ¡Urzędy W o je ­
wódzkie .
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P A L IĆ  CZY N IE  PALIĆ?
N a łam ach 8-go nu m eru  „M o to ry z a c ji“  na str. 24, 

ukaza ł się c ie kaw y  a r ty k u ł ob. M. K o rw in a , z a ty tu ło ­
w a n y  „C zy papieros przeszkadza w  p row adzen iu  sa­
m ochodu?“

A u to r  tego artyku łu ., zw a lcza jąc ostro palenie' pa­
p ierosów  przez k ie row cę  podczas jazdy, zapoczątko­
w a ł tym  sam ym  bardzo c iekaw ą dyskusję  na te n  te­
m at. P ie rw szym , k tó ry  zab ra ł głos w  te j n iezw yk le  
in te resu jące j dyskus ji, b y ł ja k  zw yk le  senior naszego 
au tom  o b ilizm u  ob. W. R ych te r.

Z n iec ie rp liw o śc ią  oczekiw a łem  ukazan ia się da l­
szych w yp ow ied z i na  ten  tem at.

D a le k i jestem  od chęci podw ażania tego rodza ju  
au to ry te tu , ja k  W. R ych te r, n ie  m n ie j je d n a k  sądzę, 
że m o ja  16-le tn ia  p ra k ty k a  k ie row cy , upow ażnia m nie 
rów n ież  do zabran ia  głosu w  te j spraw ie , k tó ra  nas 
w szys tk ich  szczególnie dotyczy. M o im  zdaniem , zaga­
dn ien ie  pa lenia , w zg lędn ie  n iepa łen ia  papierosów  pod­
czas p row adzen ia  samochodu należy rozpatrzeć z 2-ch 
p u n k tó w  w idzen ia  —  ze s trony  k ie ro w c y  —  i  p ra w o ­
dawcy.

N aprzód rozp a trzm y  p u n k t w idzen ia  k ie row cy.
K ie ro w ca  - palacz jeist ta k im  sam ym  nałogowcem , 

ja k  każdy  in n y  człow iek. W iem y dobrze, że na łóg n ie ­
zaspoko jony jes t p rzyczyną  podniecenia nerwowego 
i pewnego rodza ju  psychozy, k tó ra  w yraża  się w  sto­
sunku  nałogow ca do otoczenia, w  pewnego rodza ju  
o tę p ie n iu  na z ja w iska  zewnętrzne,, p rzy  rów noczesnym  
ześrodkow an iu  się całej um ysłow ości na łogow ca na 
je dn ym  ty lk o  tem acie: zdobycia  pożądanej u ż y w k i i za. 
spoko jen ia  na łogu. P rzec iw n ie , zaspokojen ie na łogu 
daje pa laczow i uczucie zadow olen ia  (oczyw iście czaso­
we), odprężenie ne rw ó w , je d n ym  słowem  p rzyw raca  
go do stanu norm alnego.

N ie  wchodząc w  dyskusję  na tem a t pa len ia  w  ogó­
le, gdyż to by łob y  odbiegn ięciem  od w łaściw ego te­
m atu , p o w in n iś m y  p rz y ją ć  ja k o  założenie w  naszym  
rozum ow an iu : —  palacz —  m usi pa lić . Palacz będzie 
"palił, bez w zg lędu  na to, czy m u  tego zab ron im y, czy 
nie.

Wszyscy, k tó rz y  s łu ży li w  w o jsku , w iedzą dobrze 
ja k  tru d n o  by ło  stać na w a rc ie  przez 2 godziny bez 
papierosów . A  co m a czynić k ie row ca , k tó ry  często 
odbyw a podróż k ilk o , lu b  k ilkunas to -godz inną?  Czy 
ma zupełn ie  w yrzec  się pa lenia? —  A  może ma za trzy ­
m yw ać wóz co 20 m in u t d la  zapalenia papierosa. To 
by ło b y  przecież nonsensem.

Ja  sam jestem  na m ię tn ym  palaczem, pa lę  zawsze 
podczas prow adzen ia  wozu i  n igd y  nie  zauważyłem , 
aby papieros przeszkadzał m i w  te j czynności. Zapa le­
n ie  papierosa jedną  ręką  n ie  nastręcza m i żadnych t r u ­
dności, a gdy chcę zapa lić  podczas ja zdy  w  w y ją tk o w o  
c iężk ich  w a run kach , w ym aga jących  dużo skup ien ia  
i. uw ag i, to po p ros tu  zw racam  się do jednego z w spó ł­
pasażerów z prośbą o podanie m i zapalonego pap ie­
rosa.

A  teraz p rz y jrz y jm y  się tem u zagadnien iu  z p u n ­
k tu  w idzen ia  praw odaw cy.

W iekow e doświadczenia w yka za ły , że życia n ie  m o­
żna naginać do pa rag ra fów , lecz przec iw n ie  p raw o  po­
w in n o  być dostosowane do żyw ych  w a ru n k ó w  nasze­
go bytow an ia .

W  p ie rw sze j części mego rozw ażan ia  p rzy ją łe m  ja ­
ko założenie, że k ie row ca  —  nałogow iec m usi pa lić  i 
będzie p a li ł podczas jazdy. Czy ce low ym  jest wobec 
tego w yd aw a n ie  ustaw , o k tó ry c h  w ie m y  z góry, że 
będą przekroczone?

O kupac ja  n iem iecka s tw o rzy ła  nam  konieczność 
częstego p rzekraczan ia  p raw a , naród nasz m ocno się 
do tego p rzyzw ycza ił i  teraz w ie le  w y s iłk ó w  m us im y 
czynić, aby p rzyuczyć społeczeństwo do należytego 
poszanowania i  respektow ania  obow iązu jących prze­
pisów.

M o im  zdaniem , w yd an ie  tego rod za ju  zakazu, b y ­
łoby  pow ażnym  błędem  tak tyczn ym  i  św iadczy łoby o 
b ra ku  zm ysłu  pedagogicznego u  p raw odaw cy.

A  teraz kom prom is. G otów  jestem  uczyn ić pewne 
ustępstwo na rzecz surow ych  zasad ob. M. K o rw in a .

W iem y dobrze, że w a ru n k i p row adzen ia  samochodu 
zm ie n ia ją  się, w  zależności od terenu. N a p rzestrzen i 
o tw a rte j n ie  m a ogran iczen ia szybkości, używ am y w o l.  
nego wydechu, je dn ym  słowem  ko rzys tam y z w ie lu  
swobód, kó rych  nie  m am y w  mieście,

N ik t  z nas nie  oburza  się na te ograniczenia, bo ka ­
żdy z nas w ie  doskonale, że są one uw arunkow ane  bez. 
pieczeństwem  i  spokojem  m ieszkańców. W yrzeczenia 
się zresztą n ie  są szczególnie d o tk liw e , gdyż jazda po 
m ieście n ie  trw a  długo —  cona jw yże j k ilkana śc ie  m i­
n u t bez p rze rw y.

D la tego też czyniąc zadość naszym  pu ry ta no m , m o- 
żnaby w  ostateczności zab ron ić  pa len ia  podczas p ro ­
wadzenia w ozu w  m ieście, gdzie duży ruoh i  liczne za­
k rę ty  u tru d n ia ją  prow adzen ie , a częste p rzys ta n k i 
u m o ż liw ia ją  w ypa len ie  papierosa na posto ju , na to­
m iast c a łk o w ity  zakaz pa len ia  będę zawsze, uw aża ł 
za nonsens.

N ie  przesądzając z gó ry  te j sprawy;, jestem  bardzo 
c iekaw  dalszych w yp ow ied z i na ten  tem at.

, Jankiewicz Kazim ierz
L u b lin

O U S P R A W N IE N IE  P R A C Y  
S T A C J I B E N Z Y N O W Y C H

T ransp o rt m o to ro w y  oddaje w ie lk ie  us ług i p rzy  od­
budow ie  k ra ju  i  in n ych  don ios łych zadaniach państw o- 
w ych , to też znaczenie jego jes t naogół na leżycie oce­
n iane i  cieszy isię popa rc iem  u na jw yższych  czynn ikó w  
w  P aństw ie.

N ies te ty  . ,nie w szys tk ie  in s ty tu c je  pow ołane do 
w spó łp racy z transp o rtom  m o to ro w y m  stanęły n a  w y ­
sokości zadania. W  p ie rw szym  rzędzie do in s ty tu c ji 
ta k ic h  na leży za liczyć C entra lę  P ro d u k tó w  N a ftow ych , 
k tó ra  og ran iczy ła  sprzedaż benzyny w yłączne od godz. 
8 do 13 i  od godz. 14 do 17.

Cóż m a jzirobić po jazd, k tó r y  m usi zakupić benzynę 
k ilk a  m in u t  po godz. 13-ej' luib, co gorsza, po godz. 17? 
W  p ie rw szym  p rzyp a d ku  w y n ik a  s tra ta  jedne j godziny 
czasu na n ie p ro d u k tyw n e  czekanie do  końca p rz e rw y  
ob iadow ej. Jest to  w p ra w d z ie  s tra ta  czasu n ie w ie lka , 
lecz m ogąca często spowodować dalsze n ieprzew idz iane  
k ło po ty , jeże li dany ¡pojazd m ia ł ściśle w  czasie za­
p lanow aną jazdę. W sku tek godzinnego opóźnien ia ja ­
zdy może zawieść p lanow ane połączenie z in n ą  lin ią  
transportow ą , lu b  też p rzyb yc ie  do celu po godzinach 
p ra cy  ¡spowoduje kon ieczność p rzed łużen ia  p ra cy  k i lk u  
p ra cow n ikó w , przeznaczonych do w y ła d u n k u  i zm a­
gazynow an ia  zaw artośc i pojazdu.

Znaczn ie gorze j p rzedstaw ia  isię sprawą w  d ru g im  
przypadku, g d y  zakupu p a liw a  trzeba dokonać po 
godz. 17-ej. W tedy  bądź k ie ro w c a  zm uszony jest za­
k u p ić  benzynę p ry w a tn ie , po paska rsk ich  cenach, od 
różnych ciem nych ty p ó w  kręcących się zazwyczaj w  p o ­
b liżu  za m kn ię tych  s tacy j benzynow ych i  ty lk o  czeka­
ją cych  na ta k ie  okazje, bądź też p rze rw ać jazdę aż do 
ponownego o tw a rc ia  s ta c ji, co —  w  na jgorszym  raz ie  —  
spowoduje ¡stratę 15 godz in  (od 17 ¡do 8). N ieste ty , t y ­
m i po jazdam i, (które zmuszone będą czekać na o tw a r­
cie ¡stacji ¡benzynowej, są po ja zd y  u rzę dó w  i  ¡przedsię­
b io rs tw  pańs tw ow ych , k tó ry m  przep isy  zab ran ia ją  czy­
n ien ia  zakupów  bez o fic ja ln y c h  rachunków , (a f— ja k  
w iadom o —  |C. P. N . m a w yłączność sprzedaży m a te ­
r ia łó w  pędnych, ¡a w ię c  i w y s ta w ia n ia  rach un ków .

P ow ie  ¡ktoś, iże sam ochód ¡wyjeżdżając w  drogę ¡wi­
n ie n  zaopatrzyć s ię  (w ¡odpowiedni ¡zapas m a te ria łó w
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pędnych. ' Owszem. Jest to zasada słuszna i naogół sto­
sowana, lecz ¡bezskuteczna, jeże li w  drodze za jdzie  ja ­
k iś  n iep rzew idz ia ny  w ypadek, lu b  ¡gdy n ie  m a w  co 
w ziąć zapasu.

Zresztą coraz tru d n ie j o k a n is try , gdyż now ych  n ie  
w y ra b ia  się, ¡a s ta re  coraz ba rd z ie j niszczą (się i (idą r a  
złom. I  co n a p rz y k ła d  rob ić , gdy odbiera się no w y  
samochód w  G dańsku  ¡i 'trzeba go ¡przeprowadzić do 
Przem yśla, ¡W ałbrzycha lu b  na w e t do W arszawy. Z b io r ­
n ik  no w e j „S k o d y “  m a pojem ność 35 li t ró w ,  c z y li teo ­
re tyczn ie  zapas (benzyny w  n im  zaw arte j (w in ien w y ­
starczyć na ¡350 tam, p ra k ty c z n ie  zaś różn ie  Ibywa i  czę­
sto —  n ie s te ty  ju ż  podczas ja z d y  •— okazuje się, że 
samochód zam iast 10 I t r  ina ¡100 k m  spa la znacznie 
w ięcej. W tedy w sze lk ie  ob liczen ia  zawodzą i  ¡trzeba 
nocować pod s tac ją  benzynową.

K a n is tra  na zapas ¡benzyny rów n ie ż  n ie  m ożna k u ­
p ić , gdyż w  w iększości ¡wypadków  sprzedawca jest 
osobą p ry w a tn ą  lu b  (wprost n ie  chce w y s ta w ić  ra c h u n ­
ku , a |bez o fic ja ln eg o  ra c h u n k u  k ie ro w ca  n ie  uzyska ł­
by  zw ro tu  w y łożone j go tów k i.

W  w yże j op isanym  stan ie  rzeczy, w y d a je  się k o ­
n iecznym , ¡by (stacje ¡benzynowe C. ¡P. N . ¡były czynne 
całą dobę, a p rz y n a jm n ie j od w czesnych godzin ra n ­
nych do pó łnocy (6— 24), gdyż obecne ograniczenie go­
dzin  p ra cy  ty c h  stacyij w p ły w a  p a ra liżu ją co  na ru ch  
samochodów.

Jeżeli n ie  da ło b y  ¡się ¡to zastosować do w szys tk ich  
sta-cyj, to  p rz y n a jm n ie j p o w in n a  być  przedłużona praca 
stacy j po łożonych w  n a jru c h liw w s z y c h  pu n k ta ch  i  na 
n a jru ch liw szych  szlakach —  ja k  W arszaw a-G dańsk, 
W arszaw a-K raków , W arszaw a-K a tow ice , W arszawa- 
Poznań iz lodgłęzieniewi na. Łódź i  lt,p.

W m iastach  posiadających k i lk a  s tacy j benzynow ych 
w ys ta rczy łoby  przed łużyć czas p ra cy  ty lk o  je d n e j s ta c ji 
bądź też zorgan izow ać ko le jn e  d y ż u ry  ja k  to  np. s to ­
su ją  ap tek i. , l 1

Ponadto pożądanym  ¡by ¡było, b y  C. P. N . w y d a ł m a ­
pę lu b  ¡spis s tacy j benzynow ych  z oznaczeniem  godzin  
ich  pracy.

W praw dz ie  p rzed łużen ie  godz in  ¡pracy Stacyj ben­
zynow ych pociągn ie  |za sobą zw iększenie w y d a tk ó w  pa 
doda tkow y personel, w yd a tk i, te  je dn ak  sow ic ie  opłacą 
się Kv postac i zaoszczędzonego czasu na oczekiwanie 
o tw a rc ia  stac ji. Ponadto s p a ra liż u je . to  po ką tny  handel 
benzyną i  o le jem  n iew iadom ego pochodzenia i  jakości.

M . Korw in

S T U T Y S IĘ C Z N I K  PKS u

K ie row ca  A dam  S zne jder przed autobusem  Vom ag — 
złożonym  z w ra k ó w  w  r. 1947-ym (p rzy jego udzia le), 
na k tó ry m  p rze by ł 100.474 tam bez n a p ra w y  i w ypadku . 
Jako  „C zyn  ,1 M a jo w y “  ob. S zne jder zobow iąza ł się do 
prze jechan ia na ty m  autobusie jeszcze 20.000 kra, m im o , 

iż samochód' te n  przeznaczony jes t do e lim in a c ji.

Nowiny motocyklowe
Z A W O D Y  M O TO C Y K LO W E  O M IS TR ZO S T W O  ZSRR

W  s to licy  E s ton ii zakończy ły  Się 10-dniowe zaw ody 
m otocyk low e o m is trzos tw o  'ZSRR. Wszyscy zaw odn icy  
s ta rto w a li na m aszynach p ro d u k c ji k ra jo w e j.

W  ko le jnośc i k a te g o rii ty tu ły  m is trz ó w  na m aszy­
nach spo rtow ych  zdoby li: ISuszczewski, G ring au t, Pie- 
tro w , iDenisienko i  S tepanow. ,

W  k a te g o r iijd o  130 ccm. Susziczadko uzyska ł na  200 
k m  tra s ie  przecię tną szybkość 86,76 km/gociz..

¡Najwyższą przec ię tną szybkość na (tym dystansie 
osągnął S tepanow , s ta r tu ją c y  na m aszyn ie o po jem no­
ści s iln ik a  750 ccm  —  97,27 k m ’godz.

W yścig  te ren ow y, tzw . „m oto -o ross“  w y g ra ł K a rn e - 
je w  na 350 ccm m aszyn ie fa b ry k i iżewskiiej. ,

W k a te g o rii m aszyn do 130 ccm  w  k o n k u re n c ji k o ­
biecej 'zwyciężyła F ry tk o w a  (M oskwa).

W  ogó lne j k la s y fik a c ji ¡zawodów ' p ierw sze m ie jsce 
d ru żyno w e  zdo by li rep rezen tanc i M oskw y.
M O T O C Y K L E  „O G A R “ P R ZE C H O D ZĄ

DO H IS T O R II
P R A G A . Z  dn ie m  1 w rześn ia  b r. z n ik ła  p o p u la r­

na i  znana na  ca łym  św iecie  .czechosłowacka m a rka  
m o tocyk low a  ,,'Ogarf’ . M o to cyk le  p rod liJko^ane ¡do­
tychczas ja k o  „O g a r“  350 ccm, ukazyw ać się będą na­
da l pod m arką  „J a w a “  350 ccm. Z arów no  znana po­
wszechnie „Jaiwa“’ 250 ccm, ja k  i  dotychczasowy 
„O g a r“  350 ccm  b y ły  ¡dziełem tego samego k o n s tru k ­
tora . Jedyną różn icą  m iędzy  ty m i m o to cyk la m i by ło  
to, ße „J a w a “  ¡miała je dn O cy lind row y  s iln ik  250 ccm, 
zaś „O g a r“’ ■— idiucylindirowy 850 ccm, to  też decyzja  
w ła d z  p rzem ysłow ych  Czechosłow acji w yd a je  się cał­
k ie m  uzasadniona.

N ow e ,. J a w y “  350 Iccm mają; d z ię k i lepszem u roz­
w iązan iu  ch łodzenia s iln ik a  dość znacznie, podw yższo­
ną m oc —  na |14 K M , p rz y  4.000 ob ro tów  na m inu tę . 
P rzekonstruow any zosta ł p rze dn i w ide lec  te leskopo­
w y, jna zfo ip rn iku  p a liw a  um ieszczono gum ow e podusz­
k i  na  ko lana. Ponadto, w prow adzono w  no w ych  m o ­
delach szereg d robn ie jszych  ulepszeń.

Ponieważ obecnie n ie  będziem y ju ż  spotykać no­
w ych  ¡„O garów“  i  m a rka  ta ¡przechodzi n ie ja k o  do 
h is to r ii,  w a r to  W spomnieć o ¡niej k i lk a  [słów. P ie rw ­
szy m odel (,,Ogara“’, w yp rodu lkow any w  fab ryce  w  
Straśnicachl, b y ła  to 250 ka dw u td k to w a  i dw up rze - 
k ła d n io w a  iz ręczną zm ianą b iegów . W kró tce  jednak  
zastosowano 'czteroprzefcładniową s k rzyn kę  biegów 
z nożną dźw ign ią . N o w y  ten  „O g a r“  s ta ł s ię  w k r ó t ­
ce, '—  d z ię k i (swym zaletom  i (dużej szybkości —  bar­
dzo p o p u la rn y  w śród  m o to cyk lis tó w . Ż  b a rd z ie j zna­
nych  zaw od n ikó w  czechosłowackich je ź d z ili na  n ich  
Lucalk. VJk i  Steliiner, uzysku jąc  szereg zw yc ięs tw  
w  ra idach  i  w yścigach.

D alszym  m odelem  „O ga ra “  b y ła  250-ka trzyb iego - 
wa. Po w o jn ie  „O g a ry “ , o trzym a ły  te lekopow e ¡w idel­
ce. N ieren tow ność p ro d u k c ji m o to c y k li w  ¡małej fa ­
b ryce  ¡w iStiraśnioach w p ły n ę ła  na decyzję  l ik w id a c ji 
w y w ó rn i i  w ówczas nazw ą „O g a r“  ochrzczona zosta­
ła  now a „J a w a “’ 350 ,ccm. i '

Jeden z pow ażn ie jszych sukcesów „O ga ra “  350 ccm 
odniesony zosta ł - ma te ren ie  P o lsk i. W  „M ię d zyn a ro ­
dow ym  M ara ton ie  M o to c y k lo w y m “  w  1948 r. z ło ty  
m eda l i  t y tu ł m is trza  M M M  -zdobył w  k l.  do 350 ccm  
zaw odn ik  czechosłowacki K in z l.  > (wlp.)

M E T A LO Z N A W S T W O  
Autorzy —

li-nż. ¡mech. Tad. 'Pełczyński, , 
inż. mech. Roman S ypn iew sk i 

W ydawca —  ln s t. W yd. S. I. M . P. —  W -w a  
Jest to  podręczn ik  na poziom ie licea lnym . K s iążka  

opracowana je s t p rzystępn ie , a jednocześnie zgodnie 
z (obecnym stanem  w iedzy  i odpow iada p ro g ra m o w i 
m eta loznaw stw a w  liceach m echanicznych. Szerzej po­
trak tow a no  zagadnienia praktyczne,
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Z kraju
P O L S K IE  M O T O C Y K L E  W Y C Z Y N O W E  D L A  Z A ­

W O D N IK Ó W  SZOSO W YCH. N a w y s ta w ie  sk lepu  „M o ­
to z b y tu “  w  W arszaw ie, p rz y  u l. M azow ieck ie j 11, m i­
ło śn icy  spo rtu  m otocyk low ego oglądać m o g li p ie rw szy  
m o to c y k l p ro d u k c ji k ra jo w e j S H L , p rzyg o tow any  do 
uczestniczenia w  wyścigach. M o to c y k l ten  b y l na te le ­
skopach i  m ia ł zm ien ioną  g łow icę.

O becnie do w ia d u je m y  się, że p o ls k i p rzem ys ł m o­
to ry z a c y jn y  p la n u je  w yp ro d u ko w a n ie  p ie rw sze j se rii 
m aszyn sportow ych , m ogących b ra ć  ud z ia ł w  w yśc i­
gach. M aszyny te  „M o to z b y t“  dostarczy w  p rzysz łym  
ro k u  zaw odn ikom  szosowym za pośredn ic tw em  P o l­
skiego Z w ią z k u  M otocyklow ego.

P ro d u kc ja  m o to c y k li do zaw odów żuż low ych  jest 
ró w n ie ż  b rana  po d  uwagę, je s t to  je d n a k  rzecz znacz­
n ie  tru d n ie jsza  i  m us i up łynąć  w ięce j czasu, zan im  
spraw a ta zostanie za ła tw iona . N a to m ia s t zaw odn icy  
szosowi o trzym a ją  ju ż  w  1950 r . p ierwsze po lsk ie  m o­
to cyk le  spo rtow e  .SHL k a te g o r ii do 130 cm ii Jest to  
n ie w ą tp liw ie  pow ażny k ro k  naprzód z p u n k tu  w id ze ­
n ia 'ro z w o ju  ¡sportu m o tocyk low ego w  Polsce.

S P R O W A D Z A M Y  280 M O T O C Y K L I „J A W A “ . S pe ł­
n i ło  się m arzenie ¡szeregu , ¡polskich m o to c y k lis tó w , k tó ­
rz y  do po m ina li się o znane czeskie m o tocyk le  „J a w a “ , 
cieszące się dobrą  m a rką  n a  w ie lu  ry n k a c h  zag ran icz­
nych . Obecnie „M o to z b y t“  za ku p ił w  Czechosłow acji 
280 ¡m otocykli „Ja w a  250“ . M aszyny te  n ie  zna jdą  Się 
co p ra w d a  na  w o ln y m  ry n k u , ale część o trzym ać  m a 
P o lsk i Z w ią z e k  M o tocyk low y , k tó ry  będzie m óg ł w  n ie  
zaopa trzyć spore g rono  m o to cyk lis tó w . Reszta m o to ­
c y k l i  przeznaczona zostanie ¡dla p rzem ysłu . t

Zaznaczyć na leży, że obok m aszyn ¡zwykłych, pośród 
zakup ionych  „J a w “ , zna jdz ie  ¡się też 100 spec ja lnych  
m o to c y k li k o n ku rso w ych  „S S “  (Specia lsport). _ Obok 
m o to c y k li zakup iono  też odpow iedn ią  ilość części ¡za­
m ie nn ych  do‘ ty c h  maszyn.

N A S Z E  P L A C Ó W K I D Y P L O M A T Y C Z N E  O T R Z Y ­
M A J Ą  ,-,T A T R A P LA N Y “ . C zechosłow acki samochód 

. „T a tra p la n “ , zaopatrzony w  cz te rocy lin d row y , chłodzo­
n y  po w ie trzem  s iln ik  o po jem ności 2 I t r  —  jes t jeszcze 
w  Polsce stosunkow o Ibardzo m a ło  znany  j  n ie k ie d y  
m y lo n y  z (wozem „T a tra  87“ , pos iada jącym  s i ln ik  8 -cy- 
lin d ro w y . „T a tra p la n “  je s t wozem  o nowoczesnej s y l­
w etce i  m a być za liczony do p a rk u  naszych m aszyn re ­
p rezen tacy jnych . M ia n o w ic ie  „M o to z b y t“  z a k u p ił osta­
tn io  w  ¡Czechosłowacji 20 ¡samochodów tego ty p u  z p rze ­
znaczeniem  ¡dla p o lsk ich  p laców ek zagran icznych . N a  
uży tek  w e w n ę trz n y  p rz y w ie z io n y  zostanie c h w ilo w o  
1 „T a tra p la n “  cellem poddan ia  tgo g ru n to w n y m  próbom  
eksp loa tacy jnym , za n im  zapadnie dalsza decyzja  co do 
wykO irzystan ia w o zu  tego ty p u  w  Polsce w  szerszym  
zakresie. ,

25 „ ,M A V A G “ -Ó W  O T R Z Y M A M Y  W  L IS T O P A ­
D Z IE . W lis topadz ie  Ib.r. nade jdz ie  Iz W ęgier p ie rw sza 
p a rtia  zakup ionych  przez „¡M otozbyt“  au tobusów  :„M A - 
V A G “ w  ilośc i (25 sztuk. ■ O gółem  „M o to z b y t“  ,zakon­
tra k to w a ł 150 autobusów  ¡tej m ark i', p rz y  ¡czym usta lono, 
że ¡całość dostarczona zastanie pa rtiam i, n ie  późn ie j, 
ja k  ¡do ¡31 m arca  przyszłego ro ku .

„M A V A G “  posiada ¡b. s iln e  podw ozie  oraz ¡spawaną 
e lek tryczn ie  ka ro se rię  blaszaną, p rz y  [budow ie k tó re j 
n ie  używ a  ¡siię IśrUb an i (drzewa. Te w ę g ie rsk ie  w o z y  
mogą Ibyć używ ane ¡z pow odzen iem  ró w n ie ż  ina z łych  
drogach, gdyż odznaczają Się ¡nie ¡tylko m ocną k o n ­
s tru k c ją , a le  i  e las tycznym  resorow aniem .

N a m ocy zatw ierdzonego ¡przez w ładze nadrzędne 
rozd z ie ln ika  (spośród o trzym yw a n ych  autobusów  —  60 
w ozów  p rzyd z ie lon ych  zostanie M ie jsk im . IZakładom  
K o m u n ik a c y jn y m  w  W arszaw ie, ¡30 au tobusów  (Śląsko- 
D ą b ro w sk im  L in io m  [K om u n ika cy jnym , 20 —  M Z K  
G dyn ia -G dańsk, pozostałe w ozy p rzydz ie lone  zostaną 
k o m u n ik a c ji m ie js k ie j k i lk u  jeszcze [miast, |jak ¡Poznań, 
W roc ław , K ra k ó w  i  in .

A u to b u sy  p rzybędą (z W ęg ie r pom alow ane ju ż  na 
k o lo ry  ¡miast, po (k tórych (mają kursow ać. W yda je  się, 
że na przyszłość celowe by ło b y  n ie  rozrzucan ie  w ozów  
jednego ty p u  po c a ły m  k ra ju , lecz skoncen trow an ie  ic h  
w  (jednym, lu b  ¡najwyżej p a ru  ¡punktach (w Im ię  n ie  
u tru d n ia n ia  (zaopatrzenia w  części zam ienne.

IM P O R T  C IĄ G N IK Ó W  ¡S IO D ŁO W Y C H  I  P R Z Y ­
CZEP ¡R O LN IC ZYC H . Spośród zaku p ionych  w e F ra n ­
c j i  k ilk u s e t c ią g n ikó w  s iod łow ych  „P a n h a rd “  nade­
szło ju ż  (ponad 50 sz tuk. „M o to z b y t“  p rzekazu je  te 
c ią g n ik i P R S -o w i, k tó ry  przeznacza ¡je ¡do ¡szybkiego, 
m iędzym iastow ego tra n s p o rtu  to w a ró w .

Nadeszło ró w n ie ż  w (Danii jw (k ilku  transportach  po ­
nad 80 przyczep „F o r tra c “ . P rzyczepy te, przeznaczone 
specja ln ie  d la  (ro ln ic tw a , zaopatrzone są w  ham ulce 
h yd ra u liczn e  i  opony „Dum lop“ , u ła tw ia ją c e  porusza­
n ie  ¡się |po |drogach w ie js k ic h .

N A D C H O D Z Ą  S A N IT A R K I „S K O D A “ . „M o to z b y t“  
z a k u p ił w  C zechosłow acji k ilk a s e t ka re te k ' ¡sanitar­
nych  „S kod a “  na  zam ów ien ie  M in is te rs tw a  Z d ro w ia . 
O sta tn io  p rze m ys ł ¡czechosłowacki, re a liz u ją c  zaw artą  
um owę, nadesła ł dalszą p a r t ię  s a n ita re k  w  ilo ś c i 32 
sztuk. i

W IE L K A  S T A C JA  O B S Ł U G I P O W S T A JE  ¡W W A R ­
S Z A W IE . M Z K  rozpoczę ły ¡budowę w ie lk ie j s ta c ji obsłu­
g i sam ochodów n a  jMu:ranow,i e w  W arszaw ie  o  P °- 
w ie rz c h n i 41.500 m  k w . K u b a tu ra  zabudowań w yn ies ie  
ponad 120 tys. m . sześć. Będzie to  jeden iz n a jw iększych  
kom p le ksów  (budow lanych, pow sta łych  po w o jn ie  
v.r (stolicy.

S tac ja  obs ług i w yposażona będzie w  nowoczesne 
urządzenia. 1 I ■

K asz t b u do w y  w yn ies ie  ok. 500 m il.  z ł. U ru cho m ie ­
n ie  s ta c ji nastąp i ¡już ¡1 s tyczn ia  1950 r .

T A K S Ó W K A R Z E  N A  O D B D U D O W Ę  Z A M K U . Sek­
cja  Taksówek, ¡przy Z w . |Zaw. T ransp o rtow ców  R. P. 
zam eldow ała S to łeczne j Radzie N a rodow e j, że n ieza­
leżn ie  od s ta łe j dob row o lne j ¡dotacji na  SFOS, k tó ra  
obecnie w yn os i ¡zł. 1.306.000 przeznacza (nową do tac ję  
na odbudow ę Z a m k u  (W arszawskiego w  ¡sumie z ł 
100.000. O prócz Itego (każdy ¡taksów karz zobow iąza ł się 
w p ła c ić  w  (m-cu w rze śn iu  jbr. (po z ł. ¡100 iod ¡taksówki.

O T W A R C IE  S Z K O Ł Y  K IE R O W C Ó W  A . p .  ¡W K A ­
T O W IC A C H . O dd z ia ł ¡Śląski A u to m o b ilk lu b u  P o lsk i 
o tw o rz y ł w  d n iu  ¡25.IX.br. Szkołę [K ie row ców  Sam ocho­
dow ych .

O fic ja ln e g o  o tw a rc ia  ¡nowopowstającej p la có w k i 
dokona ł z  ra m ie n ia  U rzędu W oj. inż. K iie lińsk i, życząc 
szkole pom yślnego rozw o ju , a p rzysz łym  uczn iom  p o ­
w odzenia w  pracy.

Podobnej treśc i p rzem ów ien ia  w yg łos ili, ko le jn o  
wlszyscy cz łonkow ie  p re zyd iu m  —  ¡następnie odczytano 
depesze d y r. Rakowskeigo —  idyr. Dep. M in . K o m u n i­
k a c ji, o raz ¡depeszę Z arządu ¡G łównego A P .

P rzed s taw ic ie l (młodego p o ko len ia  —  zaw od n ik  ob. 
Rom er, w  re fe ra c ie  t ra k tu ją c y m  0 r o l i  m o to ryza c ji, 
z m łodz ieńczym  ¡entuzjazm em  p o d k re ś lił m oż liw ośc i 
pozw a la jące sze rok im  m asom  k ie ro w c ó w  zaw odow ych 
na w yżyc ie  się w  dziedzin ie  ¡sportu. P odn iós ł znaczenie 
nowego k ie ru n k u  w ych o w a n ia  socja lis tycznego —  
u ła tw ię  ń w  zdo byw an iu  zarówno ¡naukowych w a rto śc i 
ja k  i  ¡tężyzny fizyczne j, po łączone j iz radością  ducha. .

D ru g i re fe re n t—sędzia Z dank iew icz, o m ó w ił przede 
w s zys tk im  ¡zadanie szko ły, k tó ry m  będzie n ie  ty lk o  
osiągnięcie  na jwyższego | ¡poziomu fach ow e j w iedzy, 
przysporzen ie  w y b itn y c h  ¡i odpow iedz ia lnych  s ił zaw o­
dow ych , ale i  ksz ta łto w an ie  ¡charakteru przyszłego 
k ie ro w c y  -  cz łow ieka . ¡Mówca 1 ¡uzasadnił, że żaden 
in n y  s p o rt n ie  [w yrab ia  ró w n ie  s iln ie  c ie rp liw o śc i 
i  ppanow ania , > uczynności i  a ltru iz m u , system atycz­
ności i  po rządku . Szlachetna ry w a liz a c ja , ¡sprawność 
fachow a ¡i s ta ran n ie  u trz y m a n y  sprzęt, ¡będzie sp ra w ­
dzianem  dobrze z rozu m ia łych  in te n c ji szkoły. .
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R O ZD A N IE  NAGRÓD „NASZEGO
W d n iu  1-go paźdz ie rn ika  r.b . >w lo k a lu  Zarządu 

G łów nego Z w ią z k u  Zaw odow ego T ransp o rtow ców  R.P. 
w  ¡Warszawie (przy u l. T a rg o w e j ¡15 od by ła  się u roczy­
stość rozdan ia  (nagród „Naszego K o n k u rs u “  czasopisma
„M o to ryza c ja “ .

P rz y b y ły c h  do W arszaw y zw ycięzców  k o n k u rs u  —  
Ob. K a z im ie rza  Paszkiew icza (O lsztyn), nb. H e n ryka  
Frufoę (Je len ia  G óra) |—  pode jm ow a ł la m p ką  w in a  p rze ­
w odn iczący Z a rządu  G łów nego Z Z T  —  oto. (Cz. O ryń sk i 
w  asyście w iceprzewodniczącego Żarz. G ł. Z Z T  »—  ob 
Siedleckiego, sekre ta rza  genera lnego Z Z T  —  W łod a r­
czyka, przewodniczącego K o m ite tu  R edakcyjnego cza­
sopisma „M o to ry z a c ja “  —  oto. ¡St. Askanasa, re d a k to ra  
czas. „M o to ry z a c ja “  —  ob. T. G rabow skiego oraz ko le ­
gów red akcy jnych . .

W  p rz y ja c ie ls k ie j pogawędce zebran i o m a w ia li bo­
lączk i i  radośc i życ ia  m o to ryzacy jnego  iw Polsce L u d o ­
w e j —  podkreś la jąc  specja ln ie  s iln ie  potrzebę in te n ­
sywnego, sta łego podnoszenia poziom u w iadom ości 
technicznych —  zarów no  z dz ied z iny  eksp loa tac ji, ja k  
i  ¡budowy (samochodu •—  w ś ró d  k ie row có w , p ra c o w n i­
k ó w  p rze ds ięb io rs tw  i  pe rsone lu  pomocniczego. Z god­
nie  usta lono, że je dn ym  ¡ze (środków w in n o  (być czaso­
pism o fachow e —  „M o to ry z a c ja “ , a w sze lk ie  k o m ó rk ’ 
organ izacyjne w in n y  a k ty w n ie  p rzyczyn ić  s ię  do ja k -  
najszerszego ro zko lp o rto w a n ia  czasopisma.

N adto  zeb ran i w y ra z il i ¡pogląd, że w  ¡dziedzinie 
uśw iadom ien ia  technicznego ii podn iesien ia  poziom u 
zupełnym, od łog iem  leżą do dn ia  dzisiejszego fa le  P o l­
skiego R adia, k tó re  m a  m ożność i  ¡środki, aby ro z p o ­
wszechniać k u ltu rę  m o to ryza cy jn ą  w śród  na jszerszych 
mas robo tn iczych  S ch łopsk ich .

Na zakończenie posiedzenia przew odn iczący Cz. 
O ryńsk i w rę c z y ł .zwycięzcom k o n ku rsu  na g ro dy  p ie ­
niężne li ks iążkow e, życząc da lsze j pom yś lne j pracy na 
n iw ie  szybkiego m oto ryzow an ia  P o lsk i S ocja listycznej.

P o zakończeniu uroczystości rozdan ia  na g ró d  k o le ­
dzy p rz y b y li z  poza W arszaw y u d a li s ię na zw iedzanie 
trasy  W —-Z oraz budu jących  się  os ied li robotn iczych, 
a następnie z w ie d z ili Ibudującą. isię F a b ry k ę  Sam ocho­
dów  O sobowych na Ż eran iu , (t).

Zw ycięzca „Naszego K o n k u rs u “  —  ob. Kaz. Pasz­
k ie w icz  (O lsztyn) —  w  czasie odpoczynku po 

pracy.

W Y S T A W A  S A M O C H O D O W A  W A N G L II :  W L o n ­
dyn ie  o tw a rto  28 w rześnia w ys taw ę  sam ochodów, k tó ra  
trw a ła  do 8 pa źdz ie rn ika  b r. U d z ia ł w z ię ło  53 w y s ta w ­
ców. Na w ys ta w ie  reprezentow ane ‘b y ły  sam ochody 
angie lskie, am erykańskie , francu sk ie  i  w łosk ie , i 

Prócz tego ud z ia ł w z ię ło  19 (wystawców (wyspecja­
lizow anych  w  (budowie k a ro s e rii oraz 396 w ys taw ców  
osprzętu samochodowego. (A.W .) <

KONKURSU“

Ob. H e n ry k  Frufoa 
(Jelenia, Góra) — 
zdobywca 3-e j na^ 
g ro d y  w  „Naszym  
K o n k u rs ie “  —  w  
czasie p ra cy  na 

w arsztacie .

p O P O W ś B O J t i  H Ł B A K C J i

K O L . A N D R Z E J W Y S Z O M IR S K I, K R A K Ó W .
Piszecie, Kolego, d o w c ip n y  lis t,  kw e s tio n u ją c y  w ska­

zan ia T abe li Polecającej O le jów  i  Sm arów , w ydane j 
Przez C. P. N. P rzytaczacie , że w  dzia le sam ochodów 
c iężarow ych z n a jd u ją  się (w  ta b e li) samochody D. K. 
W. typ  N Z  250, N Z  350 i  N Z  500, d la  k tó ry c h  ¡prześpi- 
sano o le j .s iln ikow y go tunku  S 12, p rz e k ła d n io w y  P L  
1 PZ. P ytac ie  rów n ież, k to  u k ła d a ł tę tabelę.

. Cóż? Ludz ie  są (tylko, lu d ź m i i  mogą czasem nie 
w iedzieć, że w ym ien ion e  w  ta b e li w e h ik u ły  posiadają 
za ledw ie  dw a ko ła  i  zwą, się m o tocyk lam i, a za tym  i 
o le je , d la  n ich  wskazane, są n iezupe łn ie  odpow iednie. 
N ie  w ie m y  n.ksstety,^ k to  i  ja k im i p rzes łankam i k ie ro ­
w a ł się p rzy  k w a lif ik o w a n iu  ty c h  m o to c y k li do, ka te ­
g o r ii. .  sam ochodów c iężarowych. W iem y na tom iast, że 
s trz e li ł tak  zwanego byka , od czego n ie  je s t w o ln y  ża­
den cz łow iek, bow iem  żaden cz łow iek nie, je s t n ie­
om ylny.

Jedyną radą, ja k ie j m ożem y W am  udzie lić,, b y  za­
bezpieczać Was od (niepotrzebnego denerw ow an ia  się 
U d zk im i b łędam i, je s t rada, byście m a ją c  m o to c y k l 

D. K . W. N Z  500 za g lą d a li je d yn ie  do (m otocyklowego 
rozd z ia łu  T ab e li C. P. N . Jeże li je d n a k  n ie fo r tu n n y  
c iężarow y D. K . W. n ie  da  W am  spoko ju , to, w ys ta rczy  
zak le ić  odpow iedn ią  pozyc ję  w  tab e li paskiem  pap ie ­
ru  i  uważać, że sp raw a  została n a  tym, w yczerpana. 
.M ie liśc ie  rac ję , C. P. N . za ru m ien iło  s ię  i  już.

D z ięku jem y za m iłe  s łow a  po d  naszym  (adresem i 
życzym y W am  dobrego „¡sm arowania“  ( ty lk o  n ie  za 
szybko). ■ ;

OB. E D W A R D  B O C K , P O ZN A N .
Z apytan ie  w  spraw ie  , bezstopn iow ych [Skrzynek 

P rzek ładn iow ych , s tosowanych w  am erykańsk ich  seoo
terach, p rzes ła liśm y naszem u koresponden tow i __ p.
W elling to no w i. O dpow iedź w y d ru k u je m y . N a pozosta­
łe sp raw y, poruszone w  liśc ie  K o leg i, odpow iem y bez­
pośrednio. , i

K T O  L E P IE J  P R O W A D Z I:
K O B IE T A  C Z Y  M Ę ŻC ZY ZN A ?

In te resu jące  badan ia  przeprow adzono w  St. Z j. 
na tem at k to  le p ie j p ro w a dz i samochód: kob ie ta  czy 
mężczyzna?

Zbadano 10.000 osób. B adan ia  w yka za ły , że k o ­
b ie ty  m a ją  znacznie m nie jsze „w yczu c ie “  wozu, p ro ­
wadzą z określoną, dość m a ło  zróżn iczkow aną szyb­
kością n ieza leżnie od przeszkód na drodze (prze­
c ię tn ie  44 km /godz.), n iechę tn ie  zw a ln ia ją  p rz y  jeź- 
dzie pod górę. W ie lka  szybkość n ie  sp ra w ia  im  p rz y ­
jem ności.

M ężczyźni jeżdżą szybcie j n iż  k o b ie ty  (przeciętna 
50 km /godz.), z w a ln ia ją  z w iększą uw agą je ś li d ro ­
ga n ie  jes t w o lna , a przyspieszają szybcie j je ś li d ro ­

ga je s t o tw a rta . M ężczyźni częściej pow o du ją  w yp a d k i, 
a le  um ie j ętamiej u n ik a ją  niebezpieczeństwa, dzięki’ 
szybszemu re fle ksow i, w iększe j uw adze i  lepszem u w y ­
czuciu  w ozu oraz m n ie jsze j w ra ż liw o ś c i na. poboczne 
w ydarzen ia , ha łasy it.p.



Str.. 348 M O T O R Y Z A C J A Nr  11

Ze świata
W ia d o m o ś c i z  zsr r . Dla uczczenia 25-iecia

is tn ie n ia  w ie lk ic h  zak ład ów  sam ochodow ych im . S ta li­
na w  M oskw ie  |(ZIS), radz iecka  w y tw ó rn ia  f irn ó w  do- 
k ü m e n ta rn ych  nakręca  -obecnie f i lm ,  ob razu jący  h is to ­
r ię  tych  zakładów , będących w ym o w ną  ilu s tra c ją  
w span ia łego ro z w o ju  ¡ p rze m ys łu  socja listycznego 
w  ZSRR. '

*  .

Ponad 1.000 sam ochodów osobowych zostało ostatn io 
n a by tych  przez g ru z iń sk i ś w ia t p racy. ¡Wśród n a b y w ­
ców  k o m fo rto w y c h  „P o b ie d " i i m a ło litra żo w ych  
„M oskw iczów ' z n a jd u ją  się ro b o tn ic y  p rzem ysłow i, 
gó rn icy , ko łchoźn icy , a także p ra cow n icy  n a u k i i  sz tuk i.

*

*Na U k ra in ie  coraz częściej ta n i gaz p rzem ys łow y 
-i (ziemny używ an y  jes t do ¡napędu samochodów. Znacz­
na część itaboru samochodowego M a k ie je w k i, G o rło w - 
k i  oraz- m ias ta  S ta lino  —  ,—-pracuje na gazie o trz y m y ­
w a n y m  z koksow n i.

R ów nież na w ybrzeżu  m orza Azow skiego, w  obw o­
dzie d-n iepropietro-wskim  i in n ych  re jonach  re p u b lik i 
sprężony gaz s ta n o w i ¡siłę napędową -do s iln ik ó w  t ra k ­
to ró w  oraz d la  urządzeń io kom o b ilow ych .

P o .uruchom ien iu  gazociągu Dasza —  K ijó w , s i ln ik i 
w ie lu  sam ochodów p rzebudu je  się na  ipali-wo- gazowe 
F a b ry k a  (k ijow ska „A w tog azo  —  -aparat“ , p rzys tą p iła  
do m asowej p ro d u k c ji udoskona lone j a p a ra tu ry  gazo­
w e j d la  sam ochodów.

N O W Y  K A N A D Y J S K I S A M O C H Ó D  N IE  B O I S IĘ  
Z A S P  ŚNIEZ»NYCH. Od dłuższego czasu in ż y n ie ro w ie  
sam ochodow i trudzą  się, aby w yna leźć k o n s tru k c ję  w o ­
zu, k tó ry b y  bez tru d u  po ko n yw a ł zasypane śniegiem  
drog i. S praw a m a specja lne znaczenie d la  k ra jó w  po­
łożonych na północy.

Dotychczas bodajże na jlepsze w y n ik i osiągały ko n ­
s tru k c je  in ż y n ie ró w  radz ieck ich  —  w ie lk ie  sanie m o to ­
row e  o napędzie śm ig łow ym . Lecz i  te k o n s tru kc je  
m a ją  sw o ich  zw o len n ików  i p rze c iw n ikó w .

O sta tn ie j z im y  w ie le  p racy nad udoskona len iem  
„sam ochodu na g łębok i śnieg“  w łożyli- k o n s tru k to rz y  
kanady jscy. Jeden z K a n a d y jczykó w  —  inż. J. B om ­
ba rd ie r skon s tru ow a ł samochód w yposażony w  le k k ie  
gąsiennice —■ zam iast k ó l ty ln y c h  oraz w  potężne 
„n a r ty “  — zam iast k ó ł p rzedn ich. O grzew an ie  w nę­
trza  w ozu rozw iązano p rz y  pom ocy g rz e jn ik ó w  um ie ­
szczonych w e w n ą trz  wozu, nagrzew anych gorącą wodą 
c y rk u lu ją c ą  z ch ło d n icy  i ko rp u su  s iln ik a . Specja lną 
uiwagę zw rócono na uszczeln ienie nadw ozia, k tó rego  
ciężar jednocześnie zm niejszono do m in im u m , stosując 
lekk ie , a jednocześnie m rozo-odporne m a te ria ły .

P rzy  budow ie  podw ozia rów n ież  zastosowano le k ­
k ie  tw o rzyw a , ta k  że waga dużego samochodu, k tó ry  
może zabrać 12 osób, w zg lędnie 1000 kg  tow a ru , nie 
przekracza 1600 kg.

-Samochód wyposażono w  s iln ik  C h rys le ra  120 K M  
S iln ik  um ieszczony jest ca łkow ic ie  „w e w n ą trz "  wozu, 
tak, aby w  raz ie  m nie jszego uszkodzenia m ożna było 
p rzeprow adzić  nap raw ę  n ie  opuszczając w nętrza  sa­
m ochodu. ,

P ro to ty p  samochodu inż. B om bard ie r'a  przeszedł 
szereg c iężk ich  prób, k tó re  w yka za ły  jego duże zaję­
ty  —  po kon yw an ie  naw e t bardzo dużych zasp śnież­
nych  oraz dobrą pracę p rz y  bardzo dużych mrozach, 
w śród  b. s ilnego w ia tru  i  zam ieci śnieżnych.

W Y S T A W A  (SAM O CHO DO W A W E W ŁO SZEC H. 
M iędzynarodow a W ystaw a Sam ochodowa od-będze się 
w e W łoszech, ja k o  32- z rzędu od 4 do 14 m a ja  1950 r. 
W ystaw a będzie ¡się [mieścić w  pa łacu w ys ta w o w ym  
w  T u ryn ie . W ystaw ę o rg an izu je  Associazione Nazio-na- 
le f ra  In d u s tr ie  A u to m o b ilis tlch e  A f f in l,

K O B IE T Y  K IE R O W C A M I. P om im o ograniczeń 
w  k u p n ie  sam ochodów  , i  iw p rzyd z ia le  benzyny 
’w  A n g li i,  od  1946 ro k u  [poddało s ię  egzam inow i -na 
k ie ro w cę  75.000 lu dz i, (liczba chę tnych  da-lej rośn ie  
i  m iesięczn ie zgłasza się  (do egzam inu oko ło  30.000 
kandyda tów . W  ,1939 r. k ie dy  n ie  ¡było żadnych o g ran i­
czeń, b y ło  za trud n ionych  około 200 ¡egzaminatorów, 
obeonie liczba  ic h  (wzrosła -do 370 i  m im o  ¡tego ciąg le  
ićh  Ib-rąk, w obec eze-go o tw a rto  50 s tanow isk d la  -egza­
m ina to rów . S zko ły k ie ro w c ó w  są przepe łn ione w  L o n ­
dynie-, -a -co ciekawsze, że 50%; (kandydatów  na k ie ro w ­
ców p rzyp ad a  na [kobiety.

T en  pęd k u  ¡m otoryzacji w yg ląd a  paradoksalnie,- bo 
w iadom o, że (W A ngl-ti o k u p n ie  nowego ( sam ochodu 
n ie  m a co m arzyć, gdyż w iększość id z ie  na eksport, aby 
zdobyć d o la ry  na zap ła tę d ługów  m arscha llow sk ich . 
O gran iczenia w  p rzydz ia le  benzyny są ta k  duże, że 
is tn ie ją cy  ta b o r sam ochodow y je s t [ty lko  częściowo 
eksp loatow any. P o lity k a  m o to ryza cy jn ą  W. B ry ta n ii 
znalazła się w  u liczce bez w y jśę ia , K ra j po trzebu je  na 
g w a łt no-wych sam ochodów, aby odświeżyć -swój p rze ­
sta rza ły  i  -zużyty (tabor —  ale -zobowiązania f in a n s o ­
we zm uszają -do jakna-jw iększego eksportu , aby opłacić 
choćby p ro ce n ty  od o lb rzym iego  zadłużenia w  A m e ry ­
ce. N a -pomocy -am erykańskie j A n g lic y  ¡wychodzą ja k  
nasz -przys łow iow y ¡„Zab łocki na  m y d le “ . N ic  dziwnego, 
że w ięce j ¡niezależna prasa angie lska b ije  na  a larm , iż 
W. B ry ta n ia , p rzy  tego rod za ju  po lityce  sta je  się 48-ym  
Stanem  A m e ry k i. (A . W.).

P R O D U K C JA  ¡S A M O C H O D Ó W  W E W ŁO SZEC H 
W p ie rw sze j po ło w ie  tor. (wyp-rodudukowano 25.936 sa­
m ochodów  w  stosunku -do 20.29-9 -w ty m  sam ym  okresie 
ro k u  poprzedniego. -Eksport w  tych  okresach w yn o s ił 
4.905 w  r. 1948 i  7.236 w  1949 r. (A . W.).

„P O M O C “  A M E R Y K I D L A  F IA T A . F ia t w  T u ry n ie  
o trzym a ł dalszą ra tę  pożyczki 1.250.0-00 fu n tó w  z  fu n d u ­
szu w spó łp racy  ekonom iczne j. W  sum ie da je to  5 m il io ­
nów  fu n tó w  w sparc ia  am erykańsk iego -d-la F ia ta , n ie ­
zależnie od pożyczk i 21.250.000 fu n tó w , ja k ą  o trzym a ł 
ca ły  p rzem ys ł w ło s k i na  -zakup maszyn, k tó ry c h  -nie 
można p ro du kow a ć  w e Włoszech.

C iekaw a je s t ta  pom oc am erykańska d la  F ia ta . 
Jeszcze ciekaw sze b y ło b y  -wiedzieć, co F ia t  źa -tę pomoc 
zapłaci? (A.W .)

W Y Ś C IG O W Y  S A M O C H Ó D  O D R Z U T O W Y . D ocho­
dzą nas w iadom ości, że w  (Szkocji -odbywają s ię  p ró b y  
z now oskonstruow anym  sa-mochode-m zaopatrzonym  
w  s iln ik  od rzu tow y. Samochód ten  został zbudow any 
w  C o nve n try  i  koszta jego w y n io s ły  20,000 fu n tó w  
(32 m il io n y  zł.). D ługość jego w yn o s i i—  395 c-m. sze­
rokość 182 cm. c iężar n ieca łe  2 tony. S iln ik  -waży oko ło
yoo ikg.

N a p ró bn ych  jazdach początkow a szybkość W yno­
s iła  ,241 k m -g  od z. P rze w id u je  -się, że k ie ro w ca  -Hugh 
Thom son będzie s ię  (starał pob ić  na itym  ¡samochodzie 
ś w ia to w y  re k o rd  (szybkości w  (Utah (w  St. Z j.)  w  paź­
d z ie rn ik u  b r. (A.W .)

i v a w c  w ł P / ł w a i i  j  w *

K A L K U L A C J A  R O B Ó T S Z L IF IE R S K IC H  
K A L K U L A C J A  W IE R C E N IA  D Ł U G IC H  O TW ORÓW

A utor —  W ik to r  P o lak (

W ydaw ca —  In s t. W yd. S. I. M . P. —- W -w a  
Z  s e rii prac z dz iedz iny ob liczan ia  czasów robo­

czych, —  w yd an ych  na zlecenie C entr. Żarz. Przem. 
M eta low ego —  w y s z ły , dw ie  dalsze broszury, opraco­
w ane przez W ik to ra  P o laka : a) K a lk u la c ja  rob ó t 
s z lifie rs k ic h  i  b) K a lk u la c ja  w ie rce n ia  d ług ich  o tw o ­
ró w  i  p rzec inan ia  p i ła m i ta rczow ym i.

B roszu ra  p ie rw sza  zaw ie ra  30 ta b lic  ob liczen io ­
w ych , b roszu ra  d ruga  zaw iera  6 ta k ic h  tab lic .

Tabele opracowane bardzo s ta ran n ie  n ie w ą tp liw ie  
u ła tw ią  zadanie i  oszczędzą w ie le  czasu k a lk u la to ­
rom . , . . ,
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WIELKA NAGRODA CZECHOSŁOWACJI

|

M oraw sk ie  m iasto B rn o  przez tydz ień  ży ło  pod zna­
k iem  W ie lk ie j »Nagrody Czechosłowacji. Przez siedem 
d n i w  rozm ow ach r,a u licach , w  tram w a jach , k a w ia r ­
niach, naw et w  szkołach słyszało się trz y  słowa m ające 
w ie lk i u ro k  d la  m iło śn ika  spo rtu  samochodowego: 
„V e lka  Cena, Ceskcsloyenska“ . W ie lk ie  i  znane w  ca­
ły m  św iecie nazwiska. C h irona, D r, F a rin y , B iry ,  E la n - 
celina, oraz na jlepszych au tom ob ilis tó w  czechosłowac­
k ich  ja k  Sojka,, T rcyb a l, czy n iedaw ny t r iu m fa to r  „24 
heures du M ans“  —- S u tna r —  słyszało się naw et w  l i ­
stach tych, k tó ry c h  zain teresow anie sportem  m oto ro ­
w y m  obudz iły  dop iero  ba rw ne  p la k a ty  i sążniste re ­
portaże na łam ach prasy.

N ie ty lk o  zresztą w  B rn ie  panow ało ożyw ien ie : cała 
Czechosłowacja z n iec ie rp liw o śc ią  oczekiw a ła p ie rw ­
szego po w o jn ie  w yśc igu  samochodowego1 na sław ne j 
od w ie lu  la t tras ie  „Masarykoveho O kruhu“.

O sta tn i w yśc ig  sam ochodowy w  B rn ie  od b y ł się pod 
tą nazwą przed dw unastu  la ty , a tegoroczny wyścig
0 ..W ie lką Nagrodę C zechosłow acji“ , naw iązu jąc do 
p iękne j p rzedw o jenne j tra d y c ji,  s ta n o w ił jednocześnie 
V I I I  ro czn ik  „M asa rykoveho  O k ru h u “ .

A b y  ocenić za in teresow anie każdego przeciętnego 
Czeehosłowaka ty m  na jpow ażn ie jszym  w yśc ig iem  w  
środkow ej E urop ie  trzeba zdać sobie sprawę z w ie lk ic h  
a m b ic ji1 czechosłowackiego przem ysłu  m o to ryzacy jne ­
go. a m b ic ji p rzodow an ia  w  jakośc i p ro d u k c ji zarow no 
m o tocyk low e j, ja k  też i samochodowej. Czechosłowa­
cja zm otoryzow ana je s t w  stopn iu  dużo w iększym , nr.z 
inne k ra je  E u ro py  Ś rodkow e j, a rów rzeż poszczycić 
się może „zm oto ryzow an iem  p s y c h ik i“  swych ob yw a­
te li. Zw ycięska ofenzyw a Tatr,. Sfcodówek, C Z -tek 
oraz Jaw  na ry n e k  eu rope jsk i —  ba, naw e t na ry n k i 
zam orskie —  dowodzi, że am b ic je  bra tn iego narodu są 
konsekw entn ie  rea lizow ane.

E kspo rt .sam ochodów i m o to c y k li czechosłowackich 
w  pow ażnym  s topn iu  w p ły w a  na podniesien ie gospo­
d a rk i na rodow e j CStR. Rozum ie to dobrze każdy Cze- 
chosłowak, a że w ie  jednocześnie ja k  w ie lk i w p ły w  na 
pozyskanie no w ych  ry n k ó w  zby tu  mają_ w y n ik i zaw o­
dów spo rtow ych m o to c y k li i samochodów, żywo w ięc 
in te resu je  s'ę n im i i uw ażn ie śledzi w y n ik i ta k ic h  im ­
prez. ja k  „24 heures du M ans“ , „Sześcio,dniówka M o to ­
c yk lo w a “ . czy  wreszcie „W ie lk a  Nagroda Czechosłowa­
c j i  . W  za in teresow aniu  ty m  gra ro lę  n ie ty lk o  ży łka
1 arrtbicja- sportow a, lecz rów n ież  zrozum ien ie is to t­
nych zagadnień gospodarczych.

To też na trz y  dini przed sta rtem  w yśc ig  o „W ie lk ą  
Nagrodę C zechosłow acji“  stał^ się zagadnien iem  dnia. 
G dy p ierw sze w ozy  ukaza ły  się w  p ią te k  o 10 ran o  na 
tren ingu , w szystko  inne  stało się m ało ważne. N ie ­
zw yk łą  sym pa tią  darzono Louis Chirona —  jednego 
z. na jw span ia lszych  jeźdźców  w  h is to r ii spo rtu  samo­
chodowego — trzyk ro tn e g o ' zwyclęscę „M asarykoveho 
O k ru h u ". N ie m n ie j jednak  radośn ie w ita n o  Bruno 
Sojkę, k tó reg o  spec ja lny  Tatra ip lan w yk o n a n y  przez

czechosłowackich ro b o tn ik ó w  i  in ż y n ie ró w  w  ciągu 
reko rdo w o  k ró tk ie g o  czasu —  dw óch m iesięcy —  w zbu­
dzał słuszną dum ę w idzów .

Radosny nastró j zm ącony został p ierwszego dn ia 
tre n in g u  śm ie rte lnym  w yp ad k iem  znanego czechosło­
wackiego zaw odn ika  Vacla,va Uhera. U her z powodze­
n iem  s ta rto w a ł w  w ie lu  wyścigach sam ochodowych n i  
wozie „M a s e ra ti“ , dz ięk i swej skrom ności cieszył się 
w ie lk ą  popu larnością  w śród jeźdźców.

Trasa w yśc igu  w  po rów nan iu  z, la ta m i prze,Iwo,jen - 
n y m i została poważnie skrócona: jedino okrążen ie  m ie ­
rz y ło  17,8 kun. W yścig rozegrany m ia ł być na 20 o k rą ­
żeniach, to jest na dystansie 356 km . U w e rtu rę  sta­
ro w i!  w yśc ig  sam ochodów spo rtow ych  na 6 okrążeń 
— 106,8 km .

Do w yśc igu  o „W ie lk ą  N agrodę  C zechosłow acji“  do­
puszczono sam ochody z siln ikam i pojem ności do 
1500 ccm  (ze sprężarkam i) i  do 4500 ccm (bez spręża­
rek). W yścig sam ochodów spo rtow ych  o „N agrodę 
M iasta  B rn a “  odbyć się m ia ł w  klasach do 750 ccm. 
1100 ccm, 1500 cetm. Trasa, w yśc igu  kręta i  b. trudna 
w ym aga ła  od w ozów  w ie lk ie j zw ro tności, dobrego 
Przyśpieszenia, zaś od kierowców opanowania i w yso­
k ie j te c h n ik i jazdy. •

W śród zgłoszonych w ozów  przew ażały M aserati 
i T a lbot, da le j szły S im ca G o rd in i, F e rra r i,  Casiitalia, 
F raser Nash, w reszcie w  k a te g o rii spo rtow e j zgłoszono 

. liczne Jaw y, A e ro -M iro ry , A v y , Skody, F ia ty  —  nie 
zab rak ło  n ieśm ie rte ln e j B ug a tti.

W  sobotę 24 w rześn ia  zjeżdżać się poczęły do B rna  
liczne w yc ieczk i ze w szystk ich  zaką tków  Czechosłowa­
c ji. Przez całą noc z soboty na ¡niedzielę panow a ł na 
u licach  B rn a  n ie z w y k ły  ruch  samochodów, m o to c y k li 
row e rów  i autobusów . Jeszcze przed św item  t łu m y  
lu d z i w y ru s z y ły  z dom ów  w  k ie ru n k u  r.ą Pisariky, na 
trasę wyścigu. O koło 8 rano u l. J ih 'lavską p łynę ła  w ie l­
ka fa la  ludzka. M łodz i i s ta rzy, k o b ie ty  i dzieci zdą­
żali na trasę w yścigu, n ie rzadko dźw iga jąc w  rę k u  w a ­
l iz k i z jedzeniem  i... specja lne patentow ane s to lik i. 
Cyfra 200.000 widzów na trasie w  momencie startu w y ­
ścigu o „Nagrodę M iasta Brna“ nie w ydaje się prze­
sadzona!

H o r-.ro w e  okrążenie —  k ilk a  m in u t gorączkow ej 
p racy w  boksach i  o to  na s ta r t w y ru s z y ły  34 samo­
chody sportowe. S ta rt!! !  N iespełna 200 m. z>a l in ią  
s ta rtu  p ierw szy w ypadek: Czechosłowak Jonak na A e- 
ro  S znalazł się w  row ie . C iężka trasa, a zwłaszcza 
zak rę ty  „żebe ttosky“ , „k o h to u tin lc k y “  i „ lis k o v e e k y “  
W ym agają od k ie ro w có w  w ie lk ie g o  kunsz tu  jazdy. Na 
szczęście okrążenie za okrążen iem  m ija  bez w iększych 
w yp ad ków  i poważnie jszych de fek tów  wozów. W ita n y  
huraganem  oklasków  p ie rw szy  przejeżdża m etę Zdenek 
Trcybal na S im ca-G ordim i, a za n im  Bruno Sojka na 
T a trap lan ie . T reyba l zw yc ięży ł t.vm sam ym  w  klasie  
do 2000 ccm i zdobył „N agrodę M iasta  B rn a “ , podczas 
gdy S o jka  znalazł s;e na I  m. w  k las ie  do 1500 ccm.

Sutnar na A e ro  M in o r p rz y b y ł do m e ty  ja ko  p ie rw ­
szy w  k las ie  do 750 ccm, zaś N r tu s il w y g ra ł na Skodzie- 
T u d o r w yśc ig  w  k las ie  do 1100 ccm.

Fow ażr.v  sukces uzyska ł w  ty m  w yśc igu  Bruno Soj­
ka. Z a ją ł d rug ie  m iejsce w  k la s y fik a c ji ogólnej b iją c  
na sw ym  T a trap lan ie  7 wozów k la sy  do 2000 ccm. N ow y 
sukces czechosłowackiego p rzem ys łu  m oto ryzacyjnego 
da l w idzom  w ie le  sa tys fakc ji!

Lecz oto zbliżała ' się w ie lk a  godzina. O godz. 12.45 
do bo ju  o „W ie lk a  Nagrodę C zechosłow acji“  w y s ta r­
to w a ło  22 zaw odników , w  ty m  w 'e lu  św ia tow e j Sławy, 
dosiadających w ozów  m arek ch lub iących  się zw yc ię ­
s tw am i na trasach p ięc iu  kon tyn e n tó w !

Ze s ta rtu  ob ją ł prow adzen ie F rancuz Rcsler, je dn ak  
nie na długo. W ypad ł z trasy, a los jego p o d z ie lili na 
dz iew ią tym  k ilo m e trze  ogólny fa w o ry t —  W łoch dr. 
Farm a i F rancuz Bernel. iD la ob ydw u  b y ł n ieszczęśli­
w y  zakrę t „żeb e tin sky“ , na k tó ry m  w y le c ie li w  t łu m  
w id zó w  —  jednak  z w ie lk ą  dozą szczęścia. W idzow ie
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i  publiczność n a je d li się n ie w ą tp liw ie  s trachu , ale n ik t  
n ie  odniósł pow ażn ie jszych obrażeń i  je d yn ie  k ie ro w c y  
z żalem  m u s ie li w yco fać się z w yśc igu  na sku te k  uszko­
dzeń wozów. Rów nież w  p ie rw szym  okrążen iu  odpadł 
znany w  Polsce zaw odn ik  czechosłowacki Formanek.

Na czele zna lazł się teraz Sjamczy.k Rira. Egzotycz­
nego zaw odnika  go n ił S zw a jca r De G raffenried, k tó ry  
uzyska ł na jlepsźy czas okrążen ia  8:03 m in . Dopiero 
na trzec:m  m ie jscu jecha ł d ru g i z w ie lk ic h  fa w o ry ­
tó w  —  Chiron.

W  trzec im  okrą żen iu  nowa n iespodzianka: z n iebez­
piecznego zakrę tu  „żebetinskeho“  w y la tu je  Bira. I  ty m  
razem  skończyła  się ta k raksa  szczęśliw ie, jednak  
S jam czyk  w y c o fa ł się z w yścigu. S ta ry  „ le w “  n a js ły n ­
n ie jszych  tras  w yśc igow ych  —  Chiron —  m ija  De G raf- 
fenfrieda i  ob e jm u je  prowadzenie. D ru g ie  m ie jsce za 
Chironem w yw a lcza  sobie jego  ro d a k  Etancelin, za 
n im  jedzie  A n g lik  W hitehead. Po p ięc iu  okrążen iach 
ju ż  ty lk o  13 zaw od n ikó w  jedz ie  w  w yśc igu ! Przed bo­
ksami, zaczyna się ruch  coraz w iększy : je d n i po d ru ­
g ich  za trzym u ją  się p rzy  n ich  zaw odnicy. M echarycy 
w y m ie n ia ją  b łyskaw iczn ie  świece, koła, uzu pe łn ia ją  za­
pas pa liw a .

W  szóstym  okrążen iu  za trzym u je  się przed boksam i 
Chircn —  szybko bierze p a liw o , zm ien ia  gum y i  r u ­
sza w  pogoń za ry w a la m i, z k tó ry c h  prow adzen ie ob ją ł 
W hitehead przed Etancelinem.

U w ażny obserw ato r ła tw o  spostrzegł w  B rn ie , że 
praca m ech an ików  w  boksach nće szła ta k  spraw n ie , 
ja k  podczas p rze dw o je nn ych  w yścigów . G dy Chiron 
za trzym a ł się p rzed  boksam i trzech jego m echan ików  
da ło  is tn y  pokaz niezaradności: w szyscy trze j rz u c ili 
się razem  do zm ien ian ia  świec, późn ie j do kó ł, a w resz- • 
cle wszyscy równocześnie chc ie li tankow ać! Podobnie 
b y ło  i z ta rtym i. N ic  dziwnego, że w  tych  w a run kach  
m ało k tó ry  jeździec m ia ł w ym ien ion e  ko ła  i  uzupe łn io ­
ne p a liw o  w  czasie poniże j m in u ty , podczas gdy dla 
tych  czynności n o tu ją  p rzedw ojenne k ro n ik i czasy w  
g ran icach 3/4 m in u ty ! (42,4 sekundy —  red.).

Jed yny  ,z w ie lk ic h  i znanych m ech an ików  —  szef 
boksów  S im ca G o rd in i —  po p u la rn y  Robert, k tó ry  n ie ­
gdyś z ek ipą B u g a tti pozna ł tra s y  na jw iększych  w y ­
ścigów sam ochodowych, n ie  m ia ł sposobności do w y ­
kazania sw ych um ie ję tnośc i i dośw iadczenia, bow iem  
żaden z pow ie rzonych  m u  w ozów  n ie  skorzysta ł z jego 
pomocy. N ie  pokaza li też sw o ich  w a lo ró w  b iją c y  osta­
tn io  re k o rd y  szybkości obsług i fa b ryczn i m echan icy 
Czechosłowaccy, bow iem  T a tra p la n  cho dz ił d o p ra w dy  ■ 
ja k  zegarek!

W róćm y je d n a k  do w yścigu. W  ósm ym  okrążen iu  
odpada Chircn! D e fe k t s k rz y n k i b iegów  sta ł się p rz y ­
czyną na jw iększe j n iespodzianki „W ie lk ie j ‘N agrody 
C zechosłow acji“ ! W  cz te ry  okrążen ia późn ie j w y c o fu ­
je  się De G raffenried i... na tras ie  pozostaje za ledw ie  
10 zaw odników . W hitehead tra c i k ilkadz ies ią t, sekund 
czasu na tan kow a n ie  p a liw a  i  leader w yśc igu  zm ienia 
się po raz p ią ty ! Do 16 okrążen ia trz y m a  się na czele 
Etancelin, w  ty m  je d n a k  szesnastym okrążen iu  W h ite ­
head  ̂po p ię kn e j i  graniczącej z ry z y k ie m  szaleńezo- 
odważnej jeździe m ija  F rancuza i w zm ógłszy tem po tVe 
oddaje ju ż  p row adzen ia  aż do m ety.

Za Whiteheadem, k tó ry  jecha ł na w ozie F e rra r i,  do­
jeżdża ją ko le jn o  do m ety : Etancelin na Talbocie, W łoch 
Cert es e na F e rra r i i F rancuz Levegh na Talbocie. W re ­
szcie w śró d  now e j b u rzy  ok laskó w  przekracza metę 
jako dz ie w ią ty  Bruno Sojka m  spo rto w ym  T a trap lan ie t

* * *
P rzed w yśc ig ie m  w  B rn ie  zastanaw iano się w  sfe­

rach  m ia roda jn ych , czy w  państw ie  soc ja lis tycznym  
w łaśc iw e  je s t urządzan ie  w yśc igów  sam ochodowych. 
P rzebieg w yśc igu  o „W ie lk ą  Nagrodę C zechosłow acji“  
da ł na jlepszą odpow iedź na te w ą tp liw o ś c i: SUKCES! 
Czechosłowacki Tatraplan  z czechosłowackimi świeca­
mi P A L  i czechosłowackim ogumieniem „Barum “ ¡nie- 
tylko, że zw yciężył w  swej w łaściwej klasie: wozów  
sportowych do 1500 ccm, n ie tylko  że na rów ni walczył 
z samochodami wyścigowymi, a le  —  i to jest może 
ważniejsze —  oba wyścigi ukończył nie zatrzym ując  
się ani razu przed boksami!

, P odobnej sz tuk i dokaza ł je d yn ie  fra n c u s k i T a lbo t, 
m a jący  podobn ie ja k  T a tra p la n  s iln ik  zb liżony do n o r­
m a lnych  sam ochodów sery jnych . Znaczenie tego w y ­
n ik u  zrozum iem y ła tw ie j p rzypom n iaw szy  sobie, że od 
sukcesu sportowego, od re k la m y  z n iego płynącej-, w aż­
n ie jszy jes t w y n ik  p ró b y  m a te ria łó w  i k o n s tru k c ji sa­
mochodu, ja k ą  przechodzi on podczas w yścigu.

„W ie lk a  Nagroda C zechosłow acji“  stała się da lszym  
zw yc ięsk im  etapem  w  w a lce  czechosłowackiego p rze­
m ys łu  m oto ryzacy jnego  z do tychczasow ym i p rzem y­
s ło w ym i potęgam i Zachodu.

'■ | [ P ik

ALDO U YĄNTl

W IE L K IE  W Y Ś C IG I Z A  G R A N IC Ą
Tegoroczne ja zdy  na w y trzym a łość  w  Le  Mans 

(F rancja) i  Spa (Belgia), z k tó ry c h  da liśm y k ró tk ie  
sprawozdanie w  poprzedn im  num erze „M o to ry z a c ji“ , 
uzupe łn ia  górska jazda na w y trzym a łość  O' „P u h a r 
A lp “ . Z aw ody te, urządzane corocznie od w ie lu  la t  
da ją  możność w yp rób ow a n ia  w y trzym a ło śc i i  w y d a j­
ności sam ochodów w  n a jtru d n ie js z y c h  w a runkach .

W  bieżącym  ro k u  gó rska  jazda na w ytrzym a łość  
od by ła  się w  łip cu , a za tym  w  m iesiącu, w  k tó ry m  
w szys tk ie  bez w y ją tk u  przełęcze a lpe jsk ie  są w o lne  
od śniegu. Trasa długości o k rą g ło  3.000 km . w sp ina ła  
się przez 35 prze łęczy aż do w ysokości 2.759 m. ponad 
poziom  morza*. Jazda trw a ła  5 dn i, co w skazu je  na śre­
dnią, dzienną 600 km ,, n ies łych an ie  w ysoką, b io rąc pod 
uwagę na jw yższe w zn ies ien ia  w  Europ ie , k rę te , strom e 
i  kam ien is te  d rog i i  zm ienną —  ja k  zawsze w  górach- -  
pogodę.

W ym agania s taw iane zarów no zaw odnikom , ja k  sa­
m ochodom  b y ły  rzeczyw iście najwyższe. N ic  też d z iw ­
nego, że ty lk o  około 30(%[ s ta rtu ją cych  p rz y b y ło  do ce­
lu  w  przepisanym  czasie.

P ie rw szy  dzień (trasa długości 608 km .) spowodo­
w a ł w yco fan ie  się 27 z 90 s ta rtu ją cych  zaw odników . 
W  następnych dn iach liczba w yco fanych  zm nie jsza ła  
się.

Samochody podzielone b y ły  na 6 k las. W  k las ie  do 
750 ccm. zw yc ięży ł czechosłowacki A e ro -M in o r, k tó ­
r y  znany nam  jest, ja ko  g roźny p rz e c iw n ik  w  sw ej k ia .  
sie, z zaw odów  na w y trzym a łość  w  Le  M ans i  Spa. W 
os ta tn im  d n iu  zaw odów  n a ła p a ł on  je d n a k  aż 795 pu n ­
k tó w  ka rn ych . Jego p rz e c iw n ik  F ia t 600 m ia ł ich  je ­
dnak w ięce j.

W  k las ie  do 1100 ccm. decydujące zwycięstwo* od­
n ios ły , znane* nam  ty p y  S imca 8. P ierwsza m ia ła  ty lk o  
20 p u n k tó w  'karnych, a os ta tn ia  z k la sy fiko w a n ych  
2.374.

Rys. 1. A ero -M ino ir (CSR) zw yc ięsk i w  k las ie  do 750 
ccm.
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Rys. 2. C ha ra k te rys tyczn y  k ra jo b ra z  z trasy  zaw odów 
górskich .

W k las ie  do 1500 ccm. zw ycięstw o p rzypad ło  A n g li­
kom . W szystkie cz te ry  sportow e samochody, z k tó ry c h  
p ie rw szy  (M. G.) zeb ra ł 200 pu n k tó w , a os ta tn i 360 
(HRG)„ b y ły  pochodzenia angielskiego.

W k la s ie  do 2000 ccm. na p ie rw szym  m ie jscu  zna­
laz ł się zdobyw ca „P u h a ru  A lp “  F rancuz Gaufcmehe 
na C itroen ie  11 L , je d y n y m  samochodzie, k tó ry  u ko ń ­
czył zaw ody bez p u n k tó w  karnych . N a leży podkreślić , 
że nagrodę zespołową zdo by ły  rów n ież  C itroeny. M o- 
żinaby z tego w yc iągnąć w n iose k  o wyższości samocho­
dów  o napędzie na przedn ie ko ła , podobnie ja k  z w y ­
n ik ó w  w yśc igów  w  Ind ianapo lis . N a s ta rc ie  gó rsk ich  
zaw odów by ło  7 sam ochodów z napędem  na przedn ie 
ko ła  (6 C itro en ów  w  zespole i 1 A ero -M iinor) na  90 
s ta rtu jących . W  czasie zaw odów w yco fa ło1 się p ra w ie  
70K-ć zaw odn ików , lecz ty lk o  28% zaw od n ikó w  na  sa­
mochodach z napędem  na p rzedn ie  koła.

■Klasy do 3000 ccm. i  ponad 3000 ccm. obsadzone 
b y ły  mocno przez A n g lik ó w , k tó ry m  p rzyp a d ły  la u ry  
zw ycięzców  (zwycięzcy w  ty c h  M asach m ie li 20 i 205 
p u n k tó w  ka rn ych ).

*
Sezon w ie lk ic h  w yśc igów  p rzyn ió s ł w  ro k u  bieżą­

cym  sukcesy fra n c u s k im  T a lbo tom , ja k  w iadomm je ­
dynym  bezsprężarkow ym  samochodom w yśc igow ym  
b io rącym  w  os ta tn ich  la ta ch  ud z ia ł w  w ie lk ic h  euro­
pe jsk ich  w yścigach sam ochodowych.

O bow iązująca fo rm u ła  „ A “  dopuszcza do w ie lk ic h  
w yśc igów  sam ochody sprężarkow e do 1,5 l i t r a  i  bez- 
sprężarkowe do 4,5 li tra .  F o rm u ła  ta  op a rta  je s t zg rub- 
sza na następu jącym  rozw ażan iu : p rzy jm u ją c , że p rzy  
je dnakow ym  rod za ju  p a liw a , m oc s iln ik a  jes t p ro p o r­
c jona lna do ciężaru  zużytego pow ie trza , s iln ik  o t rz y ­
k ro tn ie  m n ie jsze j po jem nośc i skokow e j m usi skonsu­
m ować w  ty m  sam ym  czasie trz y k ro tn ie  w iększą ilość 
pow ie trza , aby osiągnąć m oc s iln ik a  trzyk ro tn ie ; w ię k ­
szego. A b y  pochłonąć tę samą ilość po w ie trza  co s iln ik  
4,5 l i t ro w y  p ra cu jący  pod ciśn ien iem  1 a tm osfe ry  (bez. 
sprężarkow y), sprężarka p rz y  s iln ik u  1,5 l i tro w y m  m u ­
si tłoczyć pow ie trze  do gaźn ików  pod ciśn ien iem  3 
atm . U żyw ane od około 20 la t  sp rę ża rk i różnych typów  
nie  zna laz ły  w  p ra k tyce  zastosowania i  spotkać je  m o­
żna ty lk o  na samochodach w yścigow ych.

Wadą sprężarek, poza absorbowaniem  m ocy s iln ik a  
do ich napędu, są tru d n o śc i z odprow adzan iem  c ie ­
p ła  oraz dość częste u s te rk i w  dz ia łan iu . Od szeregu 
la t  na  d ługodystansow ych w yścigach w  Ind ian ap o lis  
zwycięzcam i są w y łączn ie  samochody bezspręjzarkowe.

Na w yścigach europejiskioh, odbyw a jących  się na 
k ró tszych  odległościach, pa lm a zw yc ięs tw a na leżała

dotąd do w ło sk ich  w yśo igów ek spręża rkow ych  o po­
jem ności 1,5 l i t r a  (A lfa-R om eo, M ase ra ti i  F e rra r i) , 
p rzec iw  k tó ry m  w a lc z y ł stale i  c ie rp liw ie  zespół k la ­
sycznych fra n cu sk ich  bezspężankowych T a lb o tó w  (4,5 
litra ) .

Jak  p isa liśm y w  rolku ub ie g łym  —  samochodom tym  
nie  b ra k u je  n ic  prócz... szybkości, je dn ak  w ed ług  za­
pow iedz i „s ta jn i“  France, do k tó re j zespół tych  samo­
chodów należy, szybkość m ia ły  one uzyskać przez 
zm nie jszenie ciężaru. Zapow iedź została spełn iona 
i sam ochody T a lb o t mogą po chw a lić  się w  ro k u  bieżą­
cym  zw ycięstw em  na G rand  P r ix  F ra n c ji, gdzie p ie r­
w szym  b y ł. C h iro n  (średnia szybkość 160 km ./godz). 
D rug ie  i  trzecie m ie jsca za ję ły  w ło sk ie  sprężarkowe 
1,5 l i t r ó w k i,  zaś 4-te i  5-te m ie jsca p rz y p a d ły  znów 
bezsprężarkow ym  Talbotom . N iem n ie j najszybsze o k rą . 
żenie w y k o n a ła  sprężarkow a F e r ra r i (168 km ./godz.).

G rand  P r ix  E uropy , k tó re  odbyło  się w  ro k u  bie­
żącym  na torze w yśc igow ym  M onza ko ło  M ed io lanu, 
p rzyn io s ło  zw yc ięstw o sprężarkow e j F e rra r i,  je dn ak  
d rug ie  m iejsce za ję ła  bezsprężarkowa w yśc igów ka  
T a lbo t.

Zm ierzch  s p rę ż a rk i następu je  n ieuchronn ie , pod­
trz y m u je  ją  jeszcze p rz y  życ iu  n ieżyc iow a w yścigow a 
fo rm u ła  „ Ą “ , k tó ra  m a być dopiero w  1952 r. zastą­
p iona nową, nie k rę p u ją cą  niczem  ¡normalnego roz­
w o ju  te c h n ik i sam ochodowej.

Rys. 3.
D w ustopn iow a sprę 
•żarka na wyścigo 

w y m  F e r ra r i 1,5 Itr .

W ie lk im  powodzeniem  w  A n g li i  cieszą się w yśc ig i 
am a to rów  na różnych ¡sportowych samochodach, czę­
sto w łasne j k o n s tru k c ji.

Rys. 4. Ł a d n y  skok na zakończenie górskiego w yśc igu  
am atorów . D la  polepszenia stateczności samochód po­

siada podw ójne ko ła  z ty łu .
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J E D N O D N IO W E  J A Z D Y  
K O N K U R S O W E

W  ro k u  bieżącym  A u to m o b ilk lu b  P o lsk i z a in ic jo ­
w a ł szereg k ró tk ic h  zaw odów  sam ochodow ych o Itypie 
szkolen iow o-zapraw czym , k tó re  n a zw a ł Jednodn iow y­
m i Jazdam i K o n ku rso w ym i, w  skróc ie  J.J.K . Podzie­
lone zosta ły one na trz y  ka tegorie  w stępne i jedną 
m istrzow ską. T ak w ięc, w  każdym  oddzia le  A.P. od­
byw ać się p o w in n y  corocznie J.J.K . trzec ie j, d ru g ie j 
i  p ie rw sze j ka te go ri, a ponadto, na zakończenie ro k u  
— jedna  ogólnopolska J.J.K . k a te g o r ii M , c z y li M i­
strzowska.

R egu lam in  J.J .K . je s t je d n a ko w y  dla  w szys tk ich  
oddzia łów . P rzew idu je  on k ró tk ą  jazdę okrężną (od 00 
do 150 km ), p róbę  przyśpieszenia i ham ow ania, próbę 
zręczności ja zdy  i  (w  przyszłości) p róbę  szybkości p ła ­
sk ie j ze s ta rtu  stojącego oraz p róbę  szybkości gó rsk ie j 
( ty lk o  w  ka t. M.). Obie os ta tn ie  p ró by  odbyw ać się 
m a ją  na ta k  k ró tk ie j od ległości, że n ie  mogą być ani 
niebezpieczne, an i też szkod liw e d la  samochodów.

P onadto odbyw a się próba roz ru chu  zim nego s il­
n ika , p róba  zm iany  ko ła , zm ia ny  ogum ienia i zm iany 
świec. *

J a k  w ię c  w idać, g łów n y  nacisk po łożony jest. na do­
skonałe w yszko len ie  k ie ro w c y  w  jego zawodzie, bez 
specja lnego akce n tow an ia  w yczyn u  sportowego, na 
k tó ry m  nam  ta k  n ie  zależy I -

W ie lką  za le tą J.J.K . je s t m in im a ln y  kosz t k o n k u r­
su oraz oszczędzanie sam ochodów. Jeże li dodać do le­
go p u nk tow an ie  s tanu  technicznegeo sam ochodu i  na ­
gradzanie w łaściw ego sposobu ob s łu g iw an ia  samocho­
du z prow adzen iem  przepisanych k a r t  k o n tro ln y c h  
przez k ie row cę  —  to J.J .K . s ta ją  się p ra w d z iw y m  
spraw dzianem  ¡poziomu zawodowego tych, k tó rz y  w  
życ iu  codziennym  k ie ru ją  sam ochodam i i  dba ją  o nie 
w e d łu g  zasad ra c jo n a ln e j gospodarki, oszczędności 
i  w spó łzaw odn ic tw a  pracy.

4 *

J.J.K . w z b u d z iły  w ie lk ie  za in teresow anie w śród 
szerokich irzesz k ie row có w , szczególnie zaw odow ych 
M im o , że w  ro k u  bieżącym  nie przeprow adzono J.J.K . 
ka t. M . ogó lnopo lsk ie j, a jedyn ie  w  oddziałach, re zu lta ­
t y  okaza ły  się bardzo dodatnie.

Jaik w ykaza ło  doświadczente, J .J .K . w p ły n ę ły  b a r­
dzo po zy tyw n ie  na podn iesien ie poziom u k ie row ców , 
szczególnie. w  u trz y m a n iu  samochodów, w  staranności 
obs ług i i  wis. w sp ó łzaw odn ic tw ie  pracy. Okazało się, 
że uczestn icy w  zawodach podn ieś li bardzo poważnie 
sw ój poziom  i  W y b ili się n ie zw yk le  doda tn io  w  swej 
p ra cy  codziennej. Św iadczą o ty m  liczne g łosy p rze­
łożonych, k tó rz y  jednogłośn ie tw ie rdzą , że zaw odow i 
k ie ro w c y  —  uczestnicy J.J.K ., św iecą obecnie p rz y k ła ­
dem dla sw ych  ko legów  i  d o k ła d a ją  w sze lk ich  starań, 
by  ich  sam ochody -były w zorem  u trzym a n ia  i sp raw ­
ności technicznej.

*
O pracowane na ro k  1949 re g u la m in y  J. J. K . sta­

n o w iły  pewnego rodza ju  próbę. P rzy  ta k im  założeniu 
m us ia ły  one. oczyw iście  posiadać pew ne drobne b ra k i 
i  n iedociągn ięcia . Obecnie dośw iadczenia tegoroczne 
zostaną d o k ła d n ie  przeanalizow ane przez spec ja lis tów  
i na zasadzie w n ik liw e g o  badania zostanie u łożony 
ostateczny reg u la m in  ra m o w y  J. J. K ., k tó ry  będzie 
obow iązyw a ł w  la tadh  -następnych.

W  op racow an iu  ostatecznym  zostaną w zię te  pod 
uw agę Słuszne zastrzeżenia ta k  spo rtow ców , ja k  
i w ładz, dotyczące n ie k tó ry c h  p u n k tó w  reg u lam inu , ja k  
np. „w y ś c ig “  w  zm ianie kó ła , ogum ienia czy świec, 
k tó ry  pow odu je  że ważne te  czynności zosta ją  w y k o ­
nane n iedok ładn ie  i  częstokroć sprzecznie z p ra w id ła ­
m i. Ponadto zostan ie zw rócona w iększa  uw aga na w y ­
k ry w a n ie  w ad  i usuw anie  uszkodzeń, z ja k im i k ie ro w ­
ca spotyka się często podczas codziennej pracy. R ó w ­
nież zostanie po łożony nacisk na podniesien ie przecię­
tn e j spraw ności k ie ro w c ó w  z pom in ięc iem  tendenc ji 
do us ta naw ian ia  re ko rd ó w  czysto sportow ych.

N ie zw yk le  życz liw e s tanow isko w ładz państw ow ych  
oraz doskonałe w y n ik i odby tych  ju ż  J. J. K . pozw a la ją

Druk. „Prasa Demokratyczna“ W-wa, Śniadeckich 16.

spodziewać się, że w  ro k u  p rzysz łym  znacznie w iększa 
ilość k ie ro w có w  zaw odow ych będzie m ia ła  możność 
stanąć do w spó łzaw odn ic tw a, k tó re  przyczyn ia  się tak  
bardzo doda tn io  do podn iesien ia  poziom u zawodowego.

Na zakończenie na leży wspom nieć, że A u to m o b il­
k lu b  P o lsk i op racow uje  obecnie re g u la m in  ram o w y 
podobnego ko n ku rsu  d la  sam ochodów c iężarowych, w  
k tó ry m  k ie ro w c y  m o g lib y  w ykazać się p ierw szeństw em  
tak  w  ra c jo n a ln ym  p row adzen iu  samochodów, ja!k i w  
w yd a jn ośc i praicy. (r )

Podczas ii „M iędzynarodow ego M a ra to n u  M otocy­
k low ego“  w  r .  1948 ii w  'tegorocznym  „R a id z ie P o ko ju “ 
z za in teresow aniem  og ląda liśm y na jm n ie jsze  (n a jta ń ­
sze!) m o tocyk le  czechosłowackie „M a n e t“  90 ccm. M o ­
tocyk le  te  p ro dukow ane  w  P ow ażskie j B y s trz y c y  w  d u ­
żych seriach ta a ją  Ibyć p o p u la rn y m i m o to c y k la m i lu d o ­
w y m i. ' U zyskaw szy ¡dane techniczne „M a n e tó w “  po ­
da je m y je  C zy te ln iko m  ¡„M o to ryza c ji“ .

S iln ik d w u ta k to w y  po jem ności 93 ccm., jednocyMm- 
d row y, d w u tło k o w y , o  bsi c y lin d ra  na chy lone j ' k u  
.przodow i. Ś rednica c y lin d ra  2 x 3 2  m m , skok  'tłoka 
58 m m . S tosunek ¡sprężania 7,55:1. Gaźnifc J ik o v  ty p  
2.916 średn. p rze lo tu  16 ta m . ¡z o le jo w ym  f i l t r e m  po­
w ie trzn ym . Z b io rn ik  p a liw a  7,5 ¡litra , w  ty m  1 l i t r  
rezerw y. In s ta la c ja  zapłonow a P A L  ,z is k ro w n ik ie m  
w  ko le  zam achowym . Świece tró je le k tro d o w e  C IL —  
175, z  g w in te m  ¡M 14 x  L25. S m arow an ie : m ieszanka 
benzyny i  o le ju  iD (,BB) 20:1. Ch łodzen ie pow ie trzne . 
Jedna ru ra  w ydechow a prow adzona dołem. M oc s il­
n ika  3,5 K M  p rz y  4200 ob r./m in . /  * 1

Przeniesienie i napędu. Sprzęgło w ie lo ta rczow e. 
S k rzyn ka  p rze k ła dn iow a  trzyb iegow a zb lokow ana z s i l­
n ik iem . Stos. p rze k ła d n i: I  —  3,06, I I  —  1,75, I I I  —  1. 
C a łkow ite  przełożenie (s iln ik  —  ty ln e  ko ło): I  —  24,4. 
I]t _  13 93 ¡ III  —  7,96. Szybkość w  km /godz. p rz y  
1000 obr./m iir..: ¡1 —  4,54, I I  —  7,9, I I I  —  13,9. Z m iana 
b iegów  nożna, ¡po le w e j 'stronie.

Przedni Widelec —  te leskopow y. Ugięcie  w ide lca  od 
w a g i w łasne j n ieobc iążcńe j ¡maszyny —  ¡ok. 15 m m , 
zaś o d  w a g i m aszyny i  k ie ro w c y  —  'ok. 27,5 m m .

H am ulce : na  ¡tylne k o ło  cięg łem  od d ź w ig n i nożnej 
po p ra w e j aferowe m o tocyk la , na  p rzedn ie  k o ło  lin k ą  
bowdenowśką. Ś rednica 'bębnów ha m u lcow ych  125 m m , 
szerokość o k ła d z in y  c ie rne j ¡20 mim.

Koła —  szprychow e 2% " x  19“ . O pony 2,5“  x  19“ . 
C iśnienie w  p rz e d n im  ¡kole 1,4 ^ton.; w  ty ln y m  —  '1,6 
atm .

Rama —  ru ro w a , ¡zamknięta. .
Bagażnik —- 210 x  130 m m .
Instalacja elektryczna —  dynam o P A L  ko m b in o w a ­

ne z is k ro w n ik ie m  w  ko le  zam achowym , ty p u  13516, 
m ocy ¡23 ¡W. 6V. ¡R eflektor (majaśnica) P A L  średnicy 
125 m m , ża ró w ka  -dw uw łóknow a 15/15 W. Z m iana 
św ia te ł p rze łączn ik iem  na  re fle k to rze .

Różne: sygna ł ręczny, ¡skrzynka na narzędzia um ie ­
szczona w  gabarycie ¡zbiornika ¡paliwa.

W agi i w ym iary. Waga m o tocyk la  ź  pa liw em , ole­
jem  i  narzędziam i: 72 kg . Nośność użyteczna —  80 kg. 
W aga n ieobciażonei m aszyny cna 1 K M  m ocy 1—  18,8 
kg. Waga m o tocyk la  z n o rm a ln y m  obciążeniem  na
1 K M  m ocy —  39.6 kg .

O bciążenie p rzedn iego k o ła  od ciężaru  w łasnego m a­
szyny ■—  ¡37 kg ; od c ięża ru  m aszyny i jeźdźca —  67 kg. 
Obciążenie ty lnego ko ła  od ciężaru m aszyny bez jeźdź- 
fca .—  ¡35 Ikg.: z ieźdźcem —  85 kg. 1

O dległość osi k ó ł ¡1235 m m ., na jw iększa  długość 
1890 ¡mm., na jw iększa  szerokość (k ie ro w n ik ) —  700 mim., 
na jw iększa  wysokość —  ¡910 m m . Wysokość r ie o b c ią - 
żonego s io d ła  (od ¡ziemi) 1—  685 m m , ¡odległość od ziem: 
do nain iżązego p u n k tu  —  170 m m .

O fic ja ln y  test „M a n e ta “  mod. M -90 n ie  zosta ł do­
tychczas op ub liko w a ny .

Zam ieszczone w yże j dane techniczne, ja k  też i  w ła ­
sne obserw acje ¡pozwalają na m  stw ie rdz ić , że „M a n e t“  
m im o  m a le ń k ie j po jem ności s iln ik a  je s t m o tocyk lem  
nowoczesnej k o n s tru k c ji i  m a pe łne m ożliw ośc i, b y  
stać się czechosłowackim  m otocyk lem  ludow ym , (wip.)

n a k ł. 5200 egz. B -90925

C Z E C H O S ŁO W A C K I M O T O C Y K L  LU D O W Y



O G Ł O S Z E N I A
42. Z A G U B IO N O  pozw o len ie  na  prow adzen ie sa­

mochodu, w ydane przez u rząd  w o j. w  G dańsku k a t. I I I  
N r  0364 n a , nazw . W ład ys ław  Kos, zam. G dańsk -> 
Wrzeszcz, uil. O rzeszkowej N r  11 m . 2.

43. Z A G U B IO N O  pozw o len ie  na p row adzen ie  sa­
m ochodu w ydane  przez s tarostw o w  Krośnie', ka t. I I  
na nazw. K a z im ie rz  G ow alew icz, zam. w  W ałb rzychu , 
PL W ojska Polskiego N r  1/2.

44. Z A G U B IO N O  pozw o len ie na p row adzen ie  sa­
m ochodu w ydane p rzez u rzą d  w o j. w  G dańsku ka t. I I I  
N r  05911 na nazw. Z b ig n ie w  G aziński, zam. G dańsk' 
O run ia , u l. Radońska N r  7 m. 4.

45. Z A G U B IO N O  pozwolen ie na prow adzen ie sa­
mochodu, w ydane przez urząd w o j. w  G dańsku, kat. 
I I I ,  N r  03603, na nazw. P aw e ł Doering, zam. Gdańsk - 
O run ia , u l. Jedności Robotn icze j 7 m. 4.

46. S K R A D Z IO N O  pozw olen ie na prow adzen ie po j, 
mech. i  książką w ozu  w ydane przez W ydz. R uchu 
i Mot. w  W arszaw ie, ka t. I I ,  na nazw. F ranciszek L e ­
w andow ski, zam. W arszawa - G rochów , u l. D o m e jk i 
N r  14.

47. Z A G U B IO N O  K O N C E S JĘ  M ie js k ic h  Z ak ładów  
K o m u n ika cy jn ych  w  B ie la w ie  na za ro bko w y przewóz 
osób autobusam i. W ydana przez M in . Kom . C e n tra lny  
Zarząd M o to ryza c ji N r  M . —  36'6 01/106/46 z dn ia  
31.I I I . 1947 r., adres Zarząd M ie js k i w  B ie la w ie  — 
M ie jsk ie  Z ak ł. K o m u n ik a c y jn e  B ie law a  u l. O brońców  
W esterp la tte  27. Doi. Si.

48. Z A G U U B IO N O  pozw olen ie na prow adzen ie sa­
m ochodu w ydane przez Zarząd M ie js k i w  Szczecinie, 
ka t. I, N r  0555/49 na nazw. S tan is ław  K o z iń sk i zam. 
w  Szczecinie, u l. P o r to w a  N r  la  m. 14.

49. Z A G U B IO N O  pozwolenie na prow adzen ie sa­
m ochodu w ydane p rze z .u rzą d  w o j. w  K ra k o w ie , ka t. 
am atorskie , N r  15731, na nazw. E dw ard  Gazda, zam. 
w  K ra k o w ie  u l. N adw iś lańska  N r  4.

50. Z A G U B IO N O  pozw o len ie na prow adzen ie po j. 
mech. w ydane przez W ydz. R uchu i M ot. w  W arsza­
w ie, ka t. I I ,  na nazw. K az iem ie rz  W ie liczko  zam. W ar- 
szawa-Rakowiec, u l. K o ro tyńsk ie go  N r  12.

51. Z A G U B IO N O  pozw olen ie na p row adzen ie  po j. 
mech. w ydane p rzez urząd w o j. w  K a tow icach , k a t. I I  
N r  0041/49 na nazw. Jan Neudek, zam. w  Zabrzu, u l. 
D am rota N r  39.

52. Z A G U B IO N O  pozw olen ie na p row adzen ie  poj. 
mech. w ydane przez u rząd  w o j. w e  W roc ła w iu , k a t. i, 
N r  1159, na nazw. S tan is ła w  Jastrzębski, zam. w  Ł o ­
dzi, PI. W olności N r  9 m. 1.

53. Z A G U B IO N O  pozw olen ie na prow adzen ie sa­
m ochodu w ydane przez u rząd  w o j. w  Szczecinie, na 
nazw. Józef Jab łońsk i, zam. w  Szczecinie u l. K ró lo w e j 
Jad w ig i N r  43.

54. Z G U B IO N O  .pozwolenie na prow adzen ie sam o­
chodu .wydane przez Zarząd M ie js k i w  Szczecinie, ka t. 
I I ,  N r  0751/49 r . na  nazw. M a ria n  L a u re n to w sk i zam. 
w  Szczecinie u l. A ka c jo w a  N r  4.

55. Z A G U B IO N O  pozwolenie na prow adzen ie m o to ­
cyk la  w ydane przez s ta ros tw o  w  K ro toszyn ie , k a t IV , 
N r  33'49 na nazw. B e rn a rd  D z ikow sk i, zam. W  K ro ­
toszynie, uJ. M ick iew icza  N r  4.

56. Z A G U B IO N O  pozw olen ie na prow adzen ie sa­
m ochodu w ydane przez urząd w o j. w  Ło dz i, ka t. I l i a  
N r 13133 na nazw. D anu ta  Mazepus zam. w  Ło dz i u l. 
K iliń sk ie g o  N r  73.

57. Z A G U B IO N O  pozw olen ie na p row adzen ie  poj? 
mech., w ydane przez urząd w o j. w  K a tow icach , ka t. 
I I I  i IV , na nazw. W ład ys ław  F uc ik , zam. w  K a to w i- 
cach, u l. K ośc iuszk i N r  8 m. 5.

58. Z A G U B IO N O  pozw olen ie na p row adzen ie  po j. 
mech. ¡wydane przez O kr. U rząd  Sam ochodowy w  
W -w ie , ka t. I I ,  N r  W  O —  8038, na nazw. Z dz is ław  
N a p ió rkow sk i zam. w  W arszaw ie, u l. L u b a rto w ska  
N a p ió rkow sk i, zam. w  W arszaw ie, u l. L u b a rto w ska  21.

59. Z A G U B IO N O  pozw olen ie na prowadzenie- po j. 
mech. w ydane przez sta rostw o w  W arszaw ie ka t. I I I ,  
na nazw. Ig o r  Sosinowie?,, w-»m. W arszawa u l. Solec 
N r  109.

60. Z A G U B IO N O  pozw olen ie na  prow adzen ie po j. 
mech. w ydane p rzez u rząd  w o j. w  K a to w ica ch , ka t. 
am atorsk ie  N r  10046, na nazw. B ru n o n  C hudy zam. 
w  B ie lsku , u l  2-go M a ja  N r  27.

81. S K R A D Z IO N O  pozw o len ie  na prowadzeni®  Sa­
m ochodu, w ydane przez Zarząd M ie js k i w  Ł o d iz , 
k a t. I ,  N r  0573/49, na nazw. B ohdan K lechrsiew ski, 
zanj- w  Łodzi, u l. P io trk o w s k a  N r  182 m. 34.

62. S K R A D Z IO N O  pozw olen ie na prow adzen ie  sa­
mochodu, w ydane przez Zarząd  M ie js k i W ydz. K o m u ­
n ik a c y jn y  w  Łodzi, ka t. I l ia ,  N r  0021/49, na nazw. 
Eugeniusa Zachariasz, zam. w  Łodzi, u l. P rzem ysło­
w ą  N r  20.

63. Z A G U B IO N O  pozwolen ie na p row adzen ie  po j. 
me'cb., w ydane przez W ydz. R uchu w  W arszaw ie, 
ka t. I I ,  na nazw. R obe rt S tefańczak, zam. w  W arsza­
w ie , u l. D m ochowskiego N r  6.

¡64. Z A G U B IO N O  pozwolen ie na p row adzen ie  po j. 
niech., w ydane przez u rząd  w o j. w  L u b lin ie , ka t. i ,  
na ' nazw. Jan M o lsk i, zam. w  L u b lin ie , u l. N a ru to w i­
cza N r  22 m. 26.

65 Z A G U B IO N O  pozw olen ie na p row adzen ie  sa­
m ochodu, w ydane  przez u rząd  w o j. w e  W roc ław iu , 
zawodowe, N r  1599, na nazw . A le ksan de r P fau, zam 
W Łodzi, u l. T argow a N r  61.

66. S K R A D Z IO N O  pozwolenie na prow adzen ie  po j. 
mech., w ydane przez urząd w o j. w  K a tow icach , ka t. 
zawodowe, N r  478/ŚL/2399, na nazw. W ład ys ław  Z ie l iń ­
sk i, zam. w  W arszaw ie, u l. K ra k o w s k ie  Przedm ieście 
N r  16/18.

67. Z A G U B IO N O  pozw olen ie na  p row adzen ie  sa­
mochodu, na nazw. A n to n i G o jny, zam. w  Pszczynie, 
u l. A rm ii Czerwonej N r  36.

68. Z A G U B IO N O  pozw olen ie na prow adzen ie  po j. 
mech., w ydane przez K o m is a ria t Rządu w  W arsza­
w ie, N r  39571, na nazw. Jan  Zarem ba, zam. w  W a r­
szawie, u l. M arko w ska  N r  16.

69. S K R A D Z IO N O  pozw olen ie na prow adzen ie sa­
mochodu, w ydane przez W ydz. R uchu  i  M ot. w  W a r ­
szawie, ka t. I I I ,  N r  W/O/119, na nazw. Franciszek 
Z iom ek, zam. w  W arszaw ie, u l. Ś m ia ła  N r  18 m. 5.

70. Z A G U B IO N O  pozw olen ie na prow adzen ie  sa­
mochodu, w ydane przez u rząd  w o j. w e W roc ła w iu , . 
kat. zawodowe, N r  13449, na nazw. Uszer T a lle r, zam. 
we. W roc ław iu , u l. G ajew skiego N r  4 m. 1.

71. Z A G U B IO N O  pozwolen ie na prow adzen ie sa­
mochodu, w ydane przez Zarząd M ie js k i w  Szczecinie, 
ka t. I ,  N r  0°66/49, na nazw. S tan is ław . Ja rm o łkow icz , 
zam. w  Szczecinie, u l. S łow ackiego N r  14 m. 6.

72. Z A G U B IO N O  pozwolenie na prow adzen ie po j. 
mech., w ydane przez Zarząd M ie js k i w  Bydgoszczy, 
ka t. I I ,  N r  0150/49, na nazw. Leon  Czyż, zam. w  B y d ­
goszczy, u l. Toruńska N r  248.

.73. Z A G U B IO N O  pozwolen ie na prow adzen ie sa­
mochodu, w ydane przez urząd w o j. w  K ra k o w ie , na 
nazw. Jan C iupka, zam. w  K ra k o w ie  R. Czerwony, 
u l, Dobrego Pasterza N r  15.

74. Z A G U B IO N O  pozwolenie na prow adzen ie sa­
mochodu, w ydane na nazw. Franciszek P iecha, zam. 
w  B ie lsku , u l. 1 M a ja  N r  36.

,75. Z A G U B IO N O  pozw o len ie na prow adzen ie  poj. 
mech., w ydane przez Zarząd M ie js k i w  Łodzi, ka t. 
I I I  —  IV , N r  0477/49. na nazw. L u c ja n  Z aw ierucha, 
ząęi. w  Łodzi, u l. Gdańska N r  57.

76. Z A G U B IO N O  pozwolen ie na prow adzen ie sa­
mochodu, w ydane przez urząd w o j. w  K ra k o w ie , ka t. I I ,  
N r  0137/49, nan azw. S tefan Ś w ią tek, zam. w  T a rn o ­
w ie, u l. K rako w ska  N r  51 m. 6.

77. Z A G U B IO N O  pozwolen ie na prow adzen ie sa­
mochodu, w ydane w  Środzie, ka t. I l ia ,  N r  0021/49, na 
nazw. Jan Janiszewski, zam. w  C h łopow ie  pow . Ś ro­
da, gm. D om inowo.

78. ZA G U B O N O  pozw olen ie na prow adzen ia  sa­
mochodu, w ydane przez starostw o w  Szczecinku. ka t. 
I I ,  N r ,  0111/49, na nazw. K az im ie rz  S ienk iew icz, zam. 
w  Szczecinku, u l. Pom orska N r  25, m. 1.

79. Z A G U B IO N O  pozwolen ie na prow adzen ie sa­
mochodu, w ydane przez urząd w o j. w  Bydgoszczy, 
na nazw. P rzyby lsk i, zam. w  Bydgoszczy, u l. Kossa­
ka  N r  62.

80. Z A G U B IO N O  pozwolen ie na prow adzen ie  po j. 
mech., w ydane przez urząd w o j. w  K a tow icach , am a­
to rsk ie , N r  8372, na nazw. Czesław F rank iew icz , zam. 
w e W roc ław iu , u l. S ienkiew icza N r  115, m . 4.



4.,PRZEDSIĘBIORSTWO WYDAWNICZE
..W YDAW NICTW A KOM UNIKACYJNE“

WYDAJE CZASOPISMA:

W zakresie gospod. samochodowej
TS 101 K arta  kontroli pracy poj. mech. „  80

o s o b o w e g o ...................................... 230 Zł. „  85
i i 102 K arta  kontroli pracy poj. mech. „  90

ciężarowego . . . . 230 f>

103 Dzienna karta kontroli pracy „  90 ' / ,
poj. mech. . . .  . 160 fi

fi 5 Miesięczna karta kontr, pracy 3 i i „  90C
6 Delegacja służbowa 290 i i „  95
9a Mieś. karta kontroli zużycia „  150

m ateriałów  pędnych form at „  108
A-4, z zest. kosztów utrzym a­ „  •  55
nia ............................................... 7 ii

9b Mieś. karta  kontroli zużycia
m ateriałów pędnych form at 7
A - 5 ............................................... 3 i i

i f  *

a  S9
fi 11 Żądania m ateriałów  pędnych 150 i i SM  160

112a Zestawienie rozchodu m ateria­
łów  pędnych A -4 280 i i

„  161
fi 112b Zestawienie rozchodu m ateria­

łów  pędnych A -5 150 i *
. .  162

ft 15 Zestawienie, dzienne wydanych
m ateriałów . 90 „ 1 n o

fi 27 Kartoteka centralna 2 »»
i f  168 ~

fi 29 Kartoteka zbioroiza 7 i i

fi 50 K Kartoteka ewidencyjna poj.
m e e h a n . ...................................... 4 i,

i i 62a Raport eksploatacji A -3  . 450 fi Okładka ■
i i 62b Raport eksploatacji A -4  . 250 1) if

i i 63 Dzienne sprawozdanie z eksplo­
atacji ...................................... 180 fi

7
3

2»
12
20
20

„Przeg|qd Komunikacyjny“ „Przeg!qd Kolejowy” 
„Drogownictwo" i „Motoryzację“ , który to mie­
sięcznik jest organem prasowym Departamentu 
Samochodowego M. K. oraz Zwigzku Zawodo­
wego Transportowców, Autom obilklubu Polski 
i Po l s k i ego  Z w i ą z k u  Mo t oc y  k ł owego^
ukazały się następujące druki: normy i instrukcje samochodowe.

K w arta lna  karta  ekspioatac. 
Zestawienie kosztów ogumienia 
Arkusz sprawozd. z ekspl. poj. 
m edian. .
Arkusz sprawozd. z ekspl. poj.
m edian ...............................................
Arkusz sprawozd. przedłużenie 
Arkusz sprawozd. zbiorezy 
Książka pojazdu mechaniczn. 150 
K art. ewidencyjna ogumienia 3 
Książka wyposażenia -pojazdów  
m edian, (dla kierowcy i dla  
garażu . . . . po 35
Zlecenie przewozu . . . 140
Kw itariusz przewozowy . • 240
Instrukc ja  o ładowności samo­
chodów ciężarowych . . . 4 0
Instrukcja Norm y zużycia mat.
p ę d n y c h ........................................ 120
Instrukc ja  Norm y przebiegu 
międzynaprawezego poj. mech.

■ 164 Norm y zużycia ogumienia 
oraz instrukcja o użytkowaniu  
i przechowywaniu ogumienia 
pojazdów mechanicznych . . 120

do kartotek „A “ w  płótnie . 160
„ „ „B„ pólplólno . 120

„ M “ w  półpłótnie 
F A  6 . . . 9 0

Wkrótce ukaże sip w druku:

V

SM  1G0 — 165 Instrukcja o ładowności samoch. ciężarowych oraz Przepisy o stosowaniu przyczep 
samoch.

SM  168 —  167 —  168 —  189 Ins trukc ja  Książka poj. mech. (TS-150)
„ „ wypos. poj. mech. (TS-55)

K a rty  kontro li pracy poj. mech. (TS-101, 102, 103)
S M  170 Instrukcja dla kierowców.

Na składzie komisowym:
W itold  Rychtcr —  A B C  samochodu —  budowa 1 d z i a ł a n i e ........................................................ S(i® Z1
W iesław  Modzelewski —  Eksploatacja i obsługa samochodów . • • • • • 300 „
M gr. E. Olechnowicz —  W yd. 3 —  Przepisy o ruchu pojazd ów mechanicznych . • 230 „
Instrukc ja  dla kierowców pojazdów mechanicznych —  Wyciąg % Dziennika T a ry f i Zarządzeń
Kom unikacyjnych N r. 29 a  dn. 17 września 1918 r , ............................................... . . 50 „
Komplet map Sieci Dróg Bitych w Polsce (w ydaw ca PUS) —  część południowa i pół­
nocna ........................................................................... ............................................................................................. 1®® »

Zamówienia należy kierować do:
»W Y D A W N IC TW  KOM UNIKACYJNYCH«
Warszawa 12, ul. Kazimierzowska nr 52. Skrytka pocztowa 53

Telefon 400-60 wewnętrzny 18


